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    Rok 2142


    Przed miesiącem krwawy bunt urodzonych na Marsie zachwiał równowagą sił między najpotężniejszymi marsjańskimi korporacjami. Układ, który przez dziesięciolecia zapewniał Newbourne względną stabilność polityczną, załamuje się. Kryzys narasta również wokół koncernu Tomuto, zapewniającego marsjańskiej społeczności żywność. Goran, jego szef, bezpowrotnie utracił sprawność umysłu, a wybór nowego lidera utrudniają skrywane urazy i niezaspokojone ambicje.


    Tymczasem na Ziemi niemowlęta zakażone faktorem SDI przechodzą niewytłumaczalną metamorfozę. To jednak tylko zwiastun nadciągającego zagrożenia, wobec którego ludzkość może okazać się całkowicie bezbronna. Naukowcy, rozpaczliwie szukając sposobu na powstrzymanie katastrofy, dokonują odkrycia, które burzy dotychczasowe wyobrażenia o świecie. Nie są jednak przygotowani na prawdę, z jaką przyjdzie im się zmierzyć.


    Kolaps to drugi po Kolonii tom serii Nowe wieki ciemne. To historia o utracie kontroli. Opowieść o tym, jak ludzka pycha – nasza rażąca niezdolność do przyznawania się do błędów i zatrzymania się w porę – sprowadza cywilizację na drogę bez powrotu. Drogę wiodącą ku ciemności.

  

  
    KRÓTKI OPIS WYDARZEŃ Z TOMU PIERWSZEGO


    Stacja antarktyczna Amundsen-Scott, biegun południowy Ziemi. Jayleen Honkala, asystentka terenowa przy detektorze neutrin IceCube 2.0, rejestruje niespotykane dotąd natężenie rozbłysku neutrin. Gęstość strumienia cząstek elementarnych jest co najmniej milion razy większa niż największe wartości zarejestrowane kiedykolwiek wcześniej. Wkrótce po rozbłysku neutrin samolot pasażerski Turkish Airlines wlatuje w zimny front nad Jeziorem Edwarda w Ugandzie. Silniki jeden po drugim przestają działać. Piloci wyprowadzają samolot z chmur i widzą pod sobą czarną, kamienistą ziemię, zupełnie niepodobną do ugandyjskiej dżungli, nad którą lecieli. W końcu samolot znika z radarów. Z nieznanych przyczyn giną wszyscy mieszkańcy osady Katwe położonej nad brzegiem Jeziora Edwarda. Jayleen Honkala odkrywa, że prawdopodobne źródło neutrin nie znajdowało się w odległej przestrzeni kosmicznej, ale tuż obok Ziemi, na wysokości kilku kilometrów nad Jeziorem Edwarda. Wybuchy neutrin powtarzają się od czasu do czasu.


    W wyniku gwałtownego ocieplenia wód arktycznych wzrasta ryzyko topnienia pokrywy lodowej na dnie Oceanu Północnego. Narusza to równowagę znajdujących się pod nią hydratów metanu, których nagłe uwolnienie może doprowadzić do katastrofy klimatycznej. Coś podobnego miało już miejsce dwieście pięćdziesiąt milionów lat temu i prawdopodobnie stało się przyczyną największego w historii Ziemi wymierania permsko-triasowego. Tyrone Crowder, zastępca szefa Światowej Organizacji Ochrony Środowiska (Global Environmental Organization – GEO), bada, jak daleko posunął się proces rozkładu hydratów metanu na dnie Morza Karskiego. Drugiego dnia po wybuchu neutrinowym nad Ugandą Crowder zostaje wysłany do Katwe. Wśród martwych ciał rozrzuconych po wiosce natrafia na dziewczynę, która otwiera oczy i chwyta go za rękę. W samolocie Crowder dostrzega, że jej serce przestało bić. Próbuje ją reanimować, ale bezskutecznie. Ciało dziewczyny zostaje przewiezione do Kampali, stolicy Ugandy, gdzie podczas sekcji stwierdzono, że zmarła cztery dni temu, a nie przed chwilą (jak twierdzi Crowder) – niektóre jej narządy zdążyły już zamienić się w galaretę. Mężczyzna nie chce uwierzyć, że przez kwadrans reanimował zwłoki. Tego samego dnia zauważa na swoim ciele wysypkę, a w nocy przed wylotem z Ugandy drży z gorączki. Podejrzewa, że zaraził się clodis.


    Goran Zaharia, przewodniczący starszyzny Diaspory Ukraińskiej na Marsie i współwłaściciel agroholdingu Tomuto, przybywa do dyrektorki szkoły, do której uczęszcza Maya, córka jego asystenta Marka Veleta. W przeddzień praktyki zawodowej Maya wydrukowała na drukarce 3D pułapkę na niedźwiedzie i zmusiła swojego kolegę z klasy, Rosjanina Leo Kemchebekowa, żeby włożył do niej rękę. Goran załatwia sprawę, chociaż rodzice Leo nie są zadowoleni z rozwiązania problemu. W ramach kary za niedopuszczalny czyn Goran wysyła Mayę do oddziału Łesia Kordasa. Łeś i jego syn Demian zbierają odchody do nawożenia regolitu w kopułach rolniczych. Leo zaczyna drwić z Mai, nazywając ją „gównianą księżniczką”, i podburza przeciwko niej kolegów z klasy. Dowiedziawszy się o tym, Łeś nakazuje Iwanowi Wajdzie, kierownikowi jednostki ochrony w Tomuto, pobić Leo tak, „żeby bez środka przeciwbólowego nie mógł nawet mrugnąć”. Iwan wykonuje polecenie. W międzyczasie Goran Zaharia uzgadnia z Radą Dziewiętnastu, najwyższym organem wykonawczym na Marsie, limit urodzeń na następny rok – określa, ilu ludzi Tomuto będzie w stanie wyżywić. Jörg Florian, przewodniczący Rady, prosi o podwyższenie limitu, a Goran, korzystając z tego, wywalcza preferencje dla Tomuto, w szczególności znacznie większą od planowanej liczbę wiz pracowniczych dla Ukraińców. Pod koniec negocjacji Goran dowiaduje się o znęcaniu się nad Mayą i dodaje jeszcze jeden warunek: deportację z Marsa rodziców Leo Kemchebekowa. W przeciwnym razie nie zgodzi się na wyższy limit urodzeń. Jörg przyjmuje propozycję.


    W kraterze Masursky, trzysta kilometrów na południe od Kolonii, Marko Velet znajduje złoża lodu wodnego. To niespodziewane odkrycie, ponieważ Kolonie leżą na południowych szerokościach geograficznych, gdzie gleba jest przeważnie sucha, a lód trzeba dostarczać z kopalni wodnych daleko na północy. Velet wytycza działkę, ogłaszając ją własnością Tomuto. W tym samym czasie Weremij Reus, bratanek i pupil Iwana Wajdy, odkrywa, że ktoś wyłączył router w siedzibie Tomuto. Miesiąc wcześniej mieszkańcy Kamianki skarżyli się na problemy z komunikatorami: logowanie z nieznanych urządzeń, znikanie nieprzeczytanych wiadomości i tym podobne. Weremij domyśla się, że ktoś umieścił obok siedziby fałszywy router i przez jakiś czas korzystał z dostępu do niezaszyfrowanych danych przesyłanych przez sieć. Jeden ze znaczników MPS, którymi Velet wytyczył działkę na zboczu krateru, przestaje wysyłać sygnał do satelity, co uniemożliwia wypełnienie dokumentów w urzędzie do spraw gruntów. Wśród ludzi, którzy wraz z Veletem pilnie udają się do krateru, są Iwan Wajda i Weremij Reus. Po przybyciu na miejsce w pobliżu krateru widzą ślady zmiennopłata, a niedziałający znacznik okazuje się zaminowany. Weremij Reus wchodzi na minę i zostaje rozerwany na kawałki.


    Blogerka Zoe kręci film o telomidzie – leku, który wspomaga regenerację komórek i w ten sposób niweluje wpływ promieniowania kosmicznego. Stosowanie telomidu na Marsie jest obowiązkowe i posiada istotny „skutek uboczny” – zatrzymuje proces starzenia się. Zoe przeprowadza wywiad z inżynierem górnictwa Liamem Roordem, który zachorował na raka, ponieważ przez długi czas nie przyjmował telomidu. Yamil Anglada, dyrektor firmy ochroniarskiej Trustline Security, który dostarczał Liamowi lek, zażądał za telomid zapłaty, ale Liam nie był w stanie pokryć kosztów z powodu trudności finansowych. Dwa dni po wywiadzie Liam popełnia samobójstwo. Zoe publikuje swoje wideo. Syn Liama Mervin Roord postanawia zemścić się na Angladzie. Kupuje od Kyryła Wajdy, syna Iwana, kuszę.


    Doktor Ronna Galeano-Crowder, siostra Tyrone’a Crowdera, hoduje na orbicie ziemskiej sztuczne serca, ale jej projekt zostaje zamknięty. Kenton Dreagan, cierpiący na progerię karzeł i programista molekularny w projekcie Ronny, informuje, że światowej sławy blogerka Zoe-z-Marsa zgodziła się sfinansować ich badania, tylko teraz zamiast hodować organy do przeszczepów, będą tworzyć technologię kopiowania żywych organizmów. Ronna nie wierzy, że jest to możliwe. Kenton namawia ją, żeby zaczęła od aplysii, morskiego mięczaka z prymitywnym układem nerwowym.


    Feliks Kutoraj, będący ojcem Zoe pracownik agencji Frontex, i lekarka Nera Frankiw, która niedawno wróciła z Marsa, udają się na wschód Ukrainy, aby zaszczepić ludzi przeciwko clodis. Po drodze spotykają amerykańską reporterkę Lexi Riverę, szukającą informacji o składach nielegalnego telomidu w DDMZ, strefie zdemilitaryzowanej Donbasu. Kilka dni później do hotelu, w którym zatrzymali się Feliks i Nera, zostaje przywieziona Rivera z odciętą głową.


    Kamera monitorująca kopalnię synoitu na północ od bruzd regionu Ceraunius Fossae, trzy tysiące kilometrów od Kolonii, rejestruje przelot nieznanego zmiennopłatu, mimo że najbardziej zaawansowane pojazdy tego typu na Marsie mają maksymalny zasięg lotu czterysta kilometrów. Goran Zaharia podejrzewa, że z pojawieniem się tajemniczego samolotu, podobnie jak z zabójstwem Weremija Reusa, mają związek Rosjanie, w szczególności komendant rosyjskiej Kemergi Łarion Suworkin.


    Testy nie wykazały obecności clodis u Crowdera, jednak po powrocie z Ugandy podobne objawy pojawiły się u jego ciężarnej żony Kiany. Jej stan się pogorszył, przez co straciła dziecko. W ciągu kilku dni tajemniczy patogen rozprzestrzenia się po kontynencie – zaraża kobiety w ciąży, wywołując gwałtowną reakcję immunologiczną, prowadzącą do poronienia. Crowder zmusza Ronnę do złożenia obietnicy, że dowie się, co zabiło jego nienarodzoną córkę. Ronna dołącza do grupy specjalistów do spraw bezpieczeństwa biologicznego, na której czele stoi najbardziej utytułowany epidemiolog w kraju, profesor Bo Maynard. Grupa odkrywa, że patogen (nazwany faktorem SDI) jest czymś w rodzaju wysoce zjadliwej bakterii, która zachowuje się jak wirus. Po pewnym czasie rozprzestrzenianie się faktora nagle, jak na komendę, ustaje.


    Kenton Dreagan demonstruje na żywo hodowlę aplysii od podstaw: najpierw w skanerze na Ziemi rozkłada modelowy organizm na najmniejsze cząstki, a następnie przesyła dane na orbitę, gdzie Yunia Romo, asystentka Ronny, hoduje kopię w komorze asemblerowej. Eksperyment przebiega pomyślnie – skopiowana aplysia ożywa. Później jednak Yunia kontaktuje się z Ronną i wyjawia jej, że Kenton przeprowadza znacznie więcej eksperymentów, a podczas niektórych z nich skopiowane mięczaki znikają; molekularne asemblery sygnalizują zakończenie montażu, ale w komorze nie ma aplysii. Co jeszcze dziwniejsze, każdy zaginiony ślimak powraca podczas kolejnej próby „kopiowania” martwy.


    Na Marsie specjaliści, którzy stracili zdolność do pracy lub z jakiegoś powodu zostali zwolnieni, są odsyłani najbliższym oknem powrotnym na Ziemię. Jeśli podczas pobytu na Marsie doczekali się dzieci, te muszą pozostać w Koloniach, ponieważ z powodu zmian morfologicznych wywołanych niską grawitacją marsjańską nie są w stanie normalnie funkcjonować w trzykrotnie wyższej grawitacji ziemskiej. Elandon Thorndike (pierwszy człowiek urodzony na Marsie) i jego przyjaciel Hugo Bessell proszą Jörga Floriana o pozwolenie dla ośmioletniej Mirandy Bugaddi na podróż na Ziemię wraz z rodzicami. Jörg ostatecznie się zgadza. Później Hugo przedstawia Elandonowi Jill Roord, córkę Liama Roorda. Elandon i Jill zakochują się w sobie.


    Długotrwała walka o dominację między dwiema największymi marsjańskimi korporacjami – Deep Space Resources i Planetary Solutions – przeradza się w otwarty konflikt. DSR, reprezentująca klan Sommerfeldów i specjalizująca się w wydobyciu lodu wodnego na Acidalia Planitia, jest bogatsza. Z kolei Planetary Solutions, należąca do Malcolma Bradshawa i posiadająca systemy dystrybucji wody w Koloniach, kontroluje Radę Dziewiętnastu poprzez frakcję o nazwie Mur Berliński. W skład Muru Berlińskiego wchodzi siedmiu niemieckojęzycznych radnych. Każdy z nich pracuje dla Planetary Solutions. Jeden z radnych – Finn Bauer – stoi na czele Służby Specjalnej, półmilitarnej organizacji odpowiedzialnej za utrzymanie porządku publicznego w Koloniach. Dlatego też Planetary Solutions, pomimo dochodów znacznie niższych niż DSR, ma większą siłę polityczną na Marsie. Malcolm Bradshaw wykorzystuje to, ustalając ceny wody dla odbiorców końcowych, a jednocześnie zaniżając ceny zakupu brudnego lodu w swoich stacjach wodnych, czym pozbawia DSR zysków. Taylin Sommerfeld, która kieruje sprawami DSR na Marsie, próbuje temu przeciwdziałać. Namawia radnego Svenningsena do wystąpienia przeciwko Murowi Berlińskiemu. Oskarża on Jörga Floriana, że decyzja o zwiększeniu liczby wiz pracowniczych dla Ukraińców została podjęta z naruszeniem regulaminu. Formalnie Svenningsen ma rację, jednak Jörg Florian i Finn Bauer, korzystając z kontaktów w COPUOS na Ziemi, doprowadzają do wyrzucenia Svenningsena nie tylko z Rady, ale także z Marsa. Taylin Sommerfeld przegrywa.


    Goran Zaharia otrzymuje nagranie wideo z koncertu marsjańskiego zespołu Critters, na którym dwóch młodych mężczyzn i dziewczyna z Diaspory zachowują się, zdaniem Gorana, nieprzyzwoicie. W szczególności Lana Fray z Kamianki, która pokazuje piersi wokaliście Crittersów. Goran wzywa nastolatków do siebie, strzyże wszystkich troje na krótko i wysyła na odległą farmę Sleeping Hills do wykonywania prac fizycznych niewymagających kwalifikacji. Yamil Anglada, dowiedziawszy się, że Mervin Roord planuje na niego zamach, wraz z Dako Deličem i Sabilą Kan, pracownikami Trustline Security, zwabia chłopaka do magazynów silanu i łamie mu kręgosłup. Wiadomość o okaleczeniu Mervina rozchodzi się po Koloniach, a urodzeni na Marsie udają się do kopuły Centraldome na spontaniczny protest. Golą głowy na znak solidarności z tymi, których Goran Zaharia wysłał do Sleeping Hills. Jill Roord dołącza do protestu i również goli głowę. Elandon Thorndike obiecuje, że pomści jej brata.


    Tymczasem w Polsce szybko rozprzestrzeniają się choroby przypominające infekcje, na które cierpią osoby zakażone wirusem HIV w końcowym stadium AIDS. Chorują jednak tylko ciężarne kobiety. Dyrektorka Warszawskiego Centrum Monitorowania Epidemiologicznego Dagmara Drobna wyodrębnia z macic zakażonych kobiet patogen niemal identyczny z faktorem SDI. Jedyna różnica polega na tym, że w genomie polskiego patogenu znajduje się dodatkowy gen kodujący białko, które „wyłącza” układ odpornościowy człowieka. Oznacza to, że czynnik SDI nadal zaraża embriony, ale teraz zamiast zaburzeń immunologicznych powoduje choroby charakterystyczne dla końcowego stadium AIDS. Rozprzestrzenianie się niedoboru odporności w Polsce ustaje tak samo nagle, jak w przypadku czynnika SDI w Stanach Zjednoczonych. Dagmara leci do USA, gdzie podczas spotkania z Ronną i profesorem Maynardem opowiada o zarażonej kobiecie, której ciało po śmierci nie uległo rozkładowi. Mechanizm tego zjawiska jest niezrozumiały. Maynard postanawia wyjąć z lodówek zwłoki kobiet zmarłych jesienią z powodu faktora SDI, których dotąd nikt nie zabrał. Chce sprawdzić, co się z nimi stanie w temperaturze pokojowej. U kobiet nie występują oznaki rozkładu. W tym samym czasie do Ronna dzwoni Jayleen Honkala ze stacji Amundsen-Scott. Jayleen zauważyła, że początek i koniec epidemii SDI zbiegają się w czasie z rozbłyskami neutrin zarejestrowanymi przez detektor IceCube. Zbieżność dotyczy nie tylko dat, ale i miejsc. Ostatni wybuch miał miejsce 27 lutego nad Argentyną, dwa tygodnie przed telefonem Jayleen. Ponieważ nie było żadnych doniesień o zakażonych mieszkankach Argentyny, Ronna przypuszcza, że faktor zmutował po raz trzeci i nauczył się, jak uniknąć wykrycia. Jeśli rzeczywiście tak jest, to ona i Maynard przegapili nową falę epidemii. Maynard wysyła do Buenos Aires grupę szybkiego reagowania. Ta bada niemowlęta urodzone po 27 lutego i stwierdza, że nowa generacja faktora SDI zmienia ich DNA do tego stopnia, że pod względem genomu noworodki różnią się od ludzi bardziej niż ludzie od szympansów. Technicznie rzecz biorąc, niemowlęta te nie są już ludzkimi dziećmi, chociaż z wyglądu pozostają całkowicie normalne. Ronna zdaje sobie sprawę, że daty wybuchów neutrinowych wokół Ziemi pokrywają się również z datami zniknięcia aplysii podczas eksperymentów Kentona Dreagana na orbicie. Dagmara podejrzewa, że faktory SDI mają pozaziemskie pochodzenie – są czymś w rodzaju mikroskopijnych sond, które znacznie bardziej rozwinięta cywilizacja wysyła na Ziemię, a rozbłyski neutrin stanowią jedynie efekt uboczny. Jayleen twierdzi, że można się dowiedzieć, skąd dokładnie zostały wysłane „sondy”. Przejrzała zdjęcia satelitarne Ugandy z momentu zniknięcia tureckiego samolotu. Pomimo zgłoszeń pilotów nad Jeziorem Edwarda nie było żadnych chmur; w pewnym momencie samolot po prostu zniknął ze zdjęć satelitarnych, chociaż przez prawie dwie minuty po tym zdarzeniu piloci pozostawali w kontakcie z dyspozytorem w Entebbe. Innymi słowy, samolotu nie było już na niebie nad Ugandą, ale nadal nadawał sygnał radiowy. Jayleen proponuje, aby podczas następnego rozbłysku neutrin zamiast aplysii skopiować aparat fotograficzny z funkcją natychmiastowego przesyłania zdjęć na zewnętrzny nośnik. Jeśli po zniknięciu łączność z urządzeniem zostanie zachowana, będzie można wykonać zdjęcie miejsca, do którego trafiło.


    W zabójstwo reporterki Rivery zamieszane są rosyjskie służby specjalne. Amerykańska prezydentka wprowadza sankcje wobec Rosji, a także wypowiada wojnę nielegalnemu handlowi telomidem – zakazuje jego stosowania na Ziemi, nawet w celach leczniczych. Kenton Dreagan cierpi na progerię i bez telomidu nie przeżyje. Ronna i Tyrone szukają dla niego miejsca na najbliższym statku kosmicznym lecącym na Marsa, gdzie stosowanie telomidu jest obowiązkowe. Kenton odmawia lotu. Podczas rozmowy Ronna pojmuje, dlaczego karzeł jest obsesyjnie przywiązany do projektu finansowanego przez Zoe-z-Marsa; chce udoskonalić algorytm, aby skopiować swój mózg, dołączając do niego ciało bez wad. Ronna udowadnia mu, że to niemożliwe. W końcu Kenton jednak leci na Marsa.


    Crittersi zyskują ogromną popularność na Ziemi. Wytwórnia, która zajmuje się dystrybucją ich muzyki, wypłaca zespołowi spore tantiemy, ale Jörg Florian i Rada Marsjańska blokują przelew, uważając, że stworzy to niebezpieczny precedens, ponieważ osoby urodzone na Marsie powinny pracować dla dobra Kolonii – wykonując głównie prace fizyczne. Jeśli Hugo Bessel, menedżer Crittersów, otrzymałby swoją część, natychmiast stałby się jednym z najbogatszych kolonistów. Mervin zostaje wybudzony ze śpiączki farmakologicznej, w którą wprowadzono go po pobiciu, i podaje nazwiska swoich oprawców: Anglada, Delič, Kan. Jill Roord zachodzi w ciążę z Elandonem, ale w Centrum Perinatalnym jest nakłaniana do aborcji, ponieważ nie otrzymała od Rady Dziewiętnastu przydziału na urodzenie dziecka. Mimo wszystko Jill i Elandon postanawiają nie zabijać dziecka. Z Centralnego Szpitala napływa wiadomość o zgwałceniu piętnastoletniej Deneb del Toro. Nastolatka odmawia podania nazwiska sprawcy. W końcu wyznaje to tylko Elandonowi po tym, jak ten obiecuje zabić gwałciciela. Sprawcą okazuje się Medard Bradshaw, syn Malcolma Bradshawa. Medard ucieka na orbitę. Tymczasem Miranda Bugaddi przybywa na Ziemię, gdzie faszerują ją sterydami, jej krew zostaje poddana immunizacji, a ją samą umieszczają w specjalnym egzoszkielecie, aby nie obciążać kości. Miranda wytrzymuje kilka dni, lecz po zachorowaniu na grypę umiera w ciągu jednego dnia przez nadmierną reakcję układu odpornościowego, nieprzystosowanego do ziemskich patogenów. Urodzeni na Marsie, którzy zebrali się w Central­dome, z ogromnym bólem przyjmują wiadomość o jej śmierci. Jednocześnie umacnia się wśród nich przekonanie, że Miranda została zabita, aby Ziemianie nadal mogli przetrzymywać ich na Marsie.


    Hugo Bessel namawia Elandona do poprowadzenia buntu przeciwko Ziemianom i pierwszy urodzony na Marsie ogłasza przed tłumem zgromadzonym w Centraldome suwerenność planety: „Nikt urodzony na Marsie nigdy więcej nie będzie wykonywał rozkazów z Ziemi”. Po pobiciu Mervina, zgwałceniu Deneb i śmierci Mirandy Marsjanie chętnie popierają Elandona, jednak zarówno na Ziemi, jak i w Radzie Dziewiętnastu jego manifest jest ignorowany. Elandon prosi Zoe o pomoc w nagłośnieniu sprawy, ale blogerka odmawia. Hugo zaczyna szukać broni, aby zmusić Radę do wysłuchania go. Dzięki sieci fałszywych routerów rozrzuconych po Koloniach dowiaduje się o tym Łarion Suworkin. Dostarcza Elandonowi karabiny szturmowe i tej samej nocy truje Jill substancją paraliżującą układ nerwowy. Jill przeżywa, lecz traci dziecko. Tak jak oczekiwał Suworkin, Elandon podejrzewa o ten czyn Jörga Floriana. Wraz z grupą radykalnie nastawionych nastolatków Elandon porywa Dako Deliča i Sabilę Kan. Oboje zostają publicznie straceni w Centraldome. Następnie Elandon włamuje się do domu Zoe i groźbami uzyskuje dostęp do jej kanału na YouTubie. Pracownicy Trustline Security, z zemsty za śmierć Deliča i Kan, łapią pierwszą lepszą osobę urodzoną na Marsie – trzynastoletniego Baszira el-Nuraniego, który nawet nie brał udziału w protestach – zaciągają go na najwyższy poziom kopuły Kronfingen w Neunstadt, owijają szyję pętlą i zrzucają w dół. Kiedy lina się napina, ciało Baszira nabiera takiej prędkości, że pętla odrywa mu głowę.


    Jörg Florian dowiaduje się, że Finn Bauer był świadomy polowań Medarda Bradshawa na nieletnie dziewczyny, a także o tym, że w tajemnicy przed nim Finn uzbroił Służbę Specjalną w broń palną. Finn proponuje stłumienie buntu siłą. Florian, oszołomiony zdradą Finna, sprzeciwia się mu. Taylin Sommerfeld postanawia wykorzystać rozłam między nimi i obiecuje Björnowi Metzingerowi, członkowi Muru Berlińskiego, miejsce Finna na czele Służby Specjalnej. Kolejna członkini Muru Berlińskiego, radna Tilgner, zszokowana bezczynnością Finna w sprawie Medarda, zamierza głosować za dymisją Bauera, nawet bez poparcia Taylin. Ta ostatnia przekonuje Jörga, aby poddał pod głosowanie kwestię dymisji Bauera, a ten, wciąż przygnębiony postawą Finna, wyraża zgodę. Jedenaścioro członków głosuje za usunięciem Finna ze składu Rady Dziewiętnastu. Chociaż Jörg pozostaje przewodniczącym Rady, Mur Berliński de facto przestaje istnieć, a era dominacji Planetary Solutions dobiega końca. Taylin kontroluje większość w Radzie, a zatem władza przechodzi do Sommerfeldów i DSR.


    Pomimo wydarzeń w Centraldome Jörg ma nadzieję na pokojowe rozwiązanie konfliktu. Stoi na czele delegacji, która przybywa do willi Zoe, aby negocjować z Elandonem. Ten zabija wszystkich – odcina im głowy. Nagrywa egzekucję na wideo i umieszcza materiał na kanale Zoe. Film oglądają miliony ludzi na Ziemi. Po rzezi amerykańska prezydentka Donna Dawson publicznie przyznaje się do bezradności. Okno na start statków na Marsa zamknęło się i przez następne dwa lata Ziemia nie będzie w stanie pomóc Koloniom. Wyznanie to staje się jedną z przyczyn, dla których Dawson przegrywa wybory z populistą Arlem Bierlingiem.


    Maya Velet i Demian Kordas wpadają w zasadzkę w parku maszyn do prac ziemnych. Czekają na nich Leo Kemchebekow, Lana Fray, Kyryło Wajda i Tommy Nemet (przyjaciel Kyryła). Leo i Lana chcą zemścić się na Mai. Nemet zabija Demiana, a Mai udaje się uciec. Jest pewna, że Goran wyrówna rachunki, ale w Kamiance dowiaduje się, że stary Zaharia cierpi na demencję (telomid zapobiega większości chorób starczych, ale nie wpływa na chorobę Alzheimera ani szereg innych patologii neurodegeneracyjnych).


    Sytuacja z hydratami metanu w Oceanie Północnym się pogarsza, a Crow­der, mimo osobistej niechęci do Bierlinga, zgadza się objąć stanowisko sekretarza stanu w administracji nowego prezydenta. W międzyczasie Bierling uzgadnia z Gieorgijem Niedielajewem, władcą Rosji, możliwość przeprowadzenia karnej ekspedycji na Marsa. Rosjanie dysponują statkami kosmicznymi zdolnymi dotrzeć na Marsa pomimo zamknięcia okna startowego. W zamian za to Bierling znosi sankcje wobec Rosji. Feliks Kutoraj okazuje się dilerem, który pod przykrywką służby we Frontexie przez lata rozprowadzał nielegalny telomid. Postanawia zerwać z Kolcami – kartelem, dla którego pracował – i zgłasza się na ochotnika do zorganizowanej przez Bierlinga ekspedycji karnej w celu odnalezienia i uratowania swojej córki Zoe. Po rzezi przeprowadzonej przez Elandona nic nie wiadomo o losie, jaki ją spotkał. Feliks opuszcza już Charków, kiedy Miriam Tajsajewa, dowódczyni polowa Kolców, dowiaduje się, że kradł jej telomid. Tajsajewa bierze za zakładniczkę partnerkę Feliksa Nerę Frankiw i grozi, że ją zabije – tak jak zabiła Lexi Riverę – jeśli Feliks nie wróci.


    Profesor Maynard odkrywa, co dokładnie faktor SDI zmienia w genomie argentyńskich niemowląt. Najpierw sądzi, że zmodyfikowane fragmenty to po prostu genetyczne śmieci, ale potem zauważa dwukierunkowy promotor na końcu jednego ze zmienionych odcinków. Jest to sekwencja nukleotydów zdolna aktywować odczyt DNA w dwóch kierunkach: zarówno do przodu, jak i do tyłu. Występuje ona głównie u bakterii, dlatego Maynard nie rozumie, co taki promotor robi w ludzkim DNA. Mimo to modeluje, co się stanie, jeśli fragment DNA u niemowląt zakażonych czynnikiem SDI zostanie odczytany w kierunku odwrotnym – „od tyłu”. Wówczas genetyczne śmieci nagle nabierają sensu. Maynard widzi geny kodujące wiele hormonów i białek. Część z nich jest ludzka, część zwierzęca, a przeznaczenie wielu z nich pozostaje niejasne. Profesor zdaje sobie sprawę, że zmiany w genomie niemowląt tylko wydają się chaotyczne. W rzeczywistości czynnik SDI ukrył instrukcje dotyczące produkcji tysięcy białek, zapisując je w DNA w odwrotnej kolejności. Maynard chce podzielić się tym z Ronną, ale nie może znaleźć swojego tabletu. Przypomina sobie, że zostawił go w kostnicy, gdzie obok lodówek leżą ciała czterech kobiet zmarłych po zarażeniu faktorem SDI, który w jakiś dziwaczny sposób nie pozwala rozkładać się ich ciałom. Maynard idzie do kostnicy i zauważa, że jednego z ciał brakuje. Słyszy, jak za jego plecami zamykają się drzwi, odwraca się i rozpoznaje zaginioną zmarłą. Młoda kobieta, która przez wiele miesięcy leżała martwa, stoi przed nim i patrzy na niego szeroko otwartymi oczami.


    W stacji Amundsen-Scott badacze odnotowują kolejny rozbłysk neutrin – tym razem nad kraterem Ngorongoro w Tanzanii. Ronna, Dagmara, Jayleen i Yunia zbierają się w laboratorium, gdzie Kenton kiedyś badał aplysie, i uruchamiają przygotowany wcześniej aparat fotograficzny. Aparat znika, ale połączenie z nim zostaje zachowane, a Jayleen robi zdjęcie. Na pobranej fotografii widać czarne, skaliste zbocze i szczątki tureckiego samolotu pasażerskiego, który zaginął nad Ugandą dziesięć miesięcy temu.
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    Kursywą zaznaczono imiona osób urodzonych na Marsie.
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    Postaci oznaczone ° mają związek z wydarzeniami na Marsie, ale mieszkają na Ziemi.


    Postaci oznaczone * należały do ugrupowania Mur Berliński, wchodzącego w skład


    Rady Dziewiętnastu, które przestało istnieć 15 Skorpiona 46 roku.
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            Ferdinand SOMMERFELD°

          

          	
            magnat przemysłowy, założyciel i honorowy prezes korporacji DSR

          
        


        
          	
            Egon SOMMERFELD

          

          	
            młodszy syn Ferdinanda, były mąż Taylin

          
        


        
          	
            Ariana SOMMERFELD

          

          	
            córka Egona i Taylin, urodzona na Marsie

          
        


        
          	
            Renaud CHAUCER

          

          	
            osobisty ochroniarz Taylin

          
        


        
          	
            Skyla DORN

          

          	
            szefowa straży Taylin, jednocześnie kierowniczka działu bezpieczeństwa korporacji DSR

          
        


        
          	
            Lottie NESSLER

          

          	
            pracownica działu bezpieczeństwa DSR

          
        


        
          	
            Carmen ARANDA

          

          	
            pracownica działu bezpieczeństwa DSR

          
        


        
          	
            Malte LAGARD

          

          	
            pracownik działu bezpieczeństwa DSR, przydzielony do ochrony posiadłości Taylin Sommerfeld w Miraflores

          
        


        
          	
            Heike BRAUN

          

          	
            pracownica działu bezpieczeństwa DSR, przydzielona do ochrony posiadłości Taylin Sommerfeld w Miraflores

          
        


        
          	
            Rainer MOHR

          

          	
            pracownik działu bezpieczeństwa DSR, przydzielony do ochrony posiadłości Taylin Sommerfeld w Miraflores

          
        


        
          	
            Linda BARCELO

          

          	
            pracownica działu bezpieczeństwa DSR w Acidalia Planitia

          
        


        
          	
            Thiago AMARAL

          

          	
            pracownik działu bezpieczeństwa DSR w Aciadalia Planitia

          
        


        
          	
            Erna HIMMELBLAU

          

          	
            obecna przewodnicząca Rady Dziewiętnastu, dyrektor operacyjna DSR na Marsie

          
        


        
          	
            Mikaela MATTSON

          

          	
            doradczyni Rady Dziewiętnastu, dyrektorka ds. zrównoważonego wykorzystania zasobów DSR

          
        


        
          	
            Malcolm BRADSHAW

          

          	
            prezes korporacji Planetary Solutions

          
        


        
          	
            Medard BRADSHAW

          

          	
            syn Malcolma Bradshawa, pedofil

          
        


        
          	
            Tim NORTON

          

          	
            dyrektor generalny firmy Norton Industries

          
        


        
          	
            Aurora SOMMERFELD

          

          	
            wnuczka Ferdinanda Sommerfelda, która przeniosła się na Marsa; pomimo wszelkich prób od dłuższego czasu nie może zajść w ciążę

          
        


        
          	
            Kyden DILLARD

          

          	
            bratanek Tima Nortona, mąż Aurory Sommerfeld

          
        


        
          	
            Viggo SVENNINGSEN

          

          	
            były dyrektor Laboratorium Biologii Syntetycznej i były radny Rady Dziewiętnastu, którego Taylin Sommerfeld namówiła do wystąpienia przeciwko Murowi Berlińskiemu – i ostatecznie przegrała: Jörg Florian i Finn Bauer, wykorzystując swoje kontakty w COPUOS, doprowadzili do wyrzucenia Svenningsena nie tylko z Rady, ale także z Marsa

          
        


        
          	
            Elandon THORNDIKE

          

          	
            pierwszy urodzony na Marsie

          
        


        
          	
            Florence 
THORNDIKE [image: Ikonka krzyża]

          

          	
            matka Elandona, specjalistka w dziedzinie nanotechnologii, w latach 30. kierowała projektem budowy farm owadów na odległych stacjach DSR; latem 33 roku brała udział w wyprawie do Noctis Labyrinthus, która zakończyła się śmiercią czterech z siedmiu jej uczestników

          
        


        
          	
            Andre PELTZER [image: Ikonka krzyża]

          

          	
            kierownik wyprawy do Noctis Labyrinthus, jeden z jej zmarłych uczestników, którego ciała nigdy nie odnaleziono

          
        


        
          	
            Hugo BESSEL

          

          	
            menedżer zespołu Critters, który po otrzymaniu tantiem od wytwórni muzycznych z Ziemi miał stać się jednym z najbogatszych mieszkańców Kolonii; niechęć Rady Dziewiętnastu do wypłacenia tak dużych środków była powodem, dla którego Hugo namawiał Elandona do ogłoszenia suwerenności i przez pewien czas szukał dla niego broni

          
        


        
          	
            Zoe KUTORAJ, znana również jako Zoe-z-Marsa

          

          	
            lifecasterka i blogerka, córka Feliksa Kutoraja

          
        


        
          	
            Arya TERANEN [image: Ikonka krzyża]

          

          	
            współlokatorka Zoe, zabita przez Elandona Thorndike’a

          
        


        
          	
            Liam ROORD [image: Ikonka krzyża]

          

          	
            inżynier górniczy, przedsiębiorca; popełnił samobójstwo

          
        


        
          	
            Hester ROORD°

          

          	
            żona Liama, zmuszona do powrotu na Ziemię

          
        


        
          	
            Mervin ROORD

          

          	
            syn Liama i Hester, częściowo sparaliżowany po urazie kręgosłupa spowodowanym przez Yamila Angladę

          
        


        
          	
            Jill ROORD

          

          	
            siostra Mervina

          
        


        
          	
            Yamil ANGLADA

          

          	
            dyrektor firmy ochroniarskiej Trustline Security

          
        


        
          	
            Sabila KAN [image: Ikonka krzyża]

          

          	
            pracownica Trustline Security, zamordowana przez urodzonych na Marsie 15 Skorpiona 46 roku w ramach zemsty za pobicie Mervina Roorda

          
        


        
          	
            Dako DELIČ [image: Ikonka krzyża]

          

          	
            pracownik Trustline Security, zamordownay przez urodzonych na Marsie 15 Skorpiona 46 roku w ramach zemsty za pobicie Mervina Roorda

          
        


        
          	
            Tuomas AALTO

          

          	
            pracownik Trustline Security

          
        


        
          	
            Jörg FLORIAN*[image: Ikonka krzyża]

          

          	
            były przewodniczący Rady Dziewiętnastu, stracony podczas rzezi w willi Zoe 17 Skorpiona 46 roku

          
        


        
          	
            Finn BAUER*

          

          	
            były przewodniczący Służby Specjalnej, usunięty ze stanowiska 15 Skorpiona 46 roku

          
        


        
          	
            Randy GANNON

          

          	
            oficer Służby Specjalnej

          
        


        
          	
            Björn METZINGER*[image: Ikonka krzyża]

          

          	
            członek Rady Dziewiętnastu, stracony podczas rzezi w willi Zoe

          
        


        
          	
            Emma FLAMMARION*[image: Ikonka krzyża]

          

          	
            członkini Rady Dziewiętnastu, stracona podczas rzezi w willi Zoe

          
        


        
          	
            Alfred KELLER*

          

          	
            członek Rady Dziewiętnastu

          
        


        
          	
            Rita DÜRRER*[image: Ikonka krzyża]

          

          	
            członkini Rady Dziewiętnastu, stracona podczas rzezi w willi Zoe

          
        


        
          	
            Bertha TILGNER *

          

          	
            członkini Rady Dziewiętnastu

          
        


        
          	
            Aina LEÑERO

          

          	
            kierowniczka banku UniCredit Mars

          
        


        
          	
            John F. HORNE[image: Ikonka krzyża]

          

          	
            wiceprezydent Stanów Zjednoczonych w latach 2114–2122, stracony podczas rzezi w willi Zoe

          
        


        
          	
            Reuven O’GORMLEY

          

          	
            radny społeczności irlandzkiej w Middledon

          
        


        
          	
            Toby FARRELL

          

          	
            osobisty ochroniarz Reuvena O’Gormleya

          
        


        
          	
            Cassia RUEDA

          

          	
            dyrektorka Pierwszej Szkoły Publicznej w Newbourne

          
        


        
          	
            Luana ANDRADE

          

          	
            Lekarka Centralnego Szpitala w Newbourne

          
        


        
          	
            Jim DOVER

          

          	
            właściciel sklepu z używanymi skafandrami kosmicznymi w Newbourne

          
        


        
          	
            Therania GETU

          

          	
            pilotka i była dyspozytorka orbitalnego centrum kontroli lotów, która pomimo urazu kręgosłupa nie przestała latać, ucząc się sterować marsjańskimi AUV za pomocą neurointerfejsu

          
        


        
          	
            Leif HARLOWE

          

          	
            porucznik komandor, pilot myśliwca przechwytującego z DSR, który holował asteroidę 1235 Schorria na orbitę Marsa

          
        


        
          	
            Lia HARLOWE

          

          	
            ciężarna żona Leifa

          
        


        
          	
            Beon JI

          

          	
            pilot

          
        


        
          	
            Tulio TEIXEIRA

          

          	
            bioinformatyk z centrali Planetary Solutions

          
        


        
          	
            Aymar FERREIRA

          

          	
            planista ruchu w jednym z zakładów Planetary Solutions

          
        


        
          	
            Judy CHANG

          

          	
            dyspozytorka orbitalnego centrum kontroli lotów (CKL)

          
        


        
          	
            Łarion SUWORKIN

          

          	
            szef Kemergi (od 2138 r.)

          
        


        
          	
            Jurij PIERIEWORTOW

          

          	
            szef Kemergi (2124–2138)

          
        


        
          	
            Lea ROBILLIARD[image: Ikonka krzyża]

          

          	
            astronautka ESA, pierwsza osoba, która postawiła stopę na powierzchni Marsa

          
        


        
          	
            Becca BAUMANN

          

          	
            urodzona na Marsie

          
        


        
          	
            Luigi „Karaluch” BRIZZOLARA

          

          	
            urodzony na Marsie, zbliżył się do Elandona Thorndike’a po rozpoczęciu buntu

          
        


        
          	
            Miranda BUGADDI[image: Ikonka krzyża]

          

          	
            pierwsza i jedyna z urodzonych na Marsie, której pozwolono polecieć na Ziemię; na Ziemi Miranda złapała grypę i w ciągu kilku dni zmarła w wyniku nadmiernej reakcji układu odpornościowego

          
        


        
          	
            Jonah DONOGUE

          

          	
            urodzony na Marsie

          
        


        
          	
            Leonid „Leo” KEMCHEBEKOW

          

          	
            urodzony na Marsie

          
        


        
          	
            Ike LEDGER

          

          	
            urodzony na Marsie, z którym Mervin Roord mieszkał w jednym module po przeprowadzce do Newbourne

          
        


        
          	
            Gwenlen Lewis

          

          	
            urodzona na Marsie

          
        


        
          	
            Tomislav „Tommy” NEMET

          

          	
            urodzony na Marsie

          
        


        
          	
            Baszir el-NURANI[image: Ikonka krzyża]

          

          	
            urodzony na Marsie, stracony przez pracowników Trustline Security w ramach zemsty za zabójstwo Dako Deliča i Sabili Kan

          
        


        
          	
            Sean O’GALLORAN

          

          	
            urodzony na Marsie

          
        


        
          	
            Amber O’MORAN

          

          	
            urodzona na Marsie

          
        


        
          	
            Trela ROQUERON

          

          	
            urodzona na Marsie, z którą Jill Roord zaprzyjaźniła się po przeprowadzce do Newbourne

          
        


        
          	
            Deneb del TORO

          

          	
            urodzona na Marsie, zgwałcona przez Medarda Bradshawa

          
        


        
          	
            Riona FITZGERALD

          

          	
            urodzona na Marsie, zaszła w ciążę z Danyłem Zaharią i pod presją Gorana i Reuvena była zmuszona go poślubić

          
        


        
          	
            Mirta GODOY

          

          	
            urodzona na Marsie

          
        


        
          	
            Jaad HOSSEINI

          

          	
            urodzony na Marsie

          
        

      
    


    DIASPORA UKRAIŃSKA


    
      
        

        
      

      
        
          	
            Olga KARAMAN

          

          	
            pierwsza Ukrainka na Marsie, założycielka Diaspory

          
        


        
          	
            Goran ZAHARIA

          

          	
            współzałożyciel i były przewodniczący Rady Dyrektorów agroholdingu Tomuto, niezdolny do działania z powodu gwałtownego rozwoju demencji

          
        


        
          	
            Pawło ZAHARIA

          

          	
            starszy syn Gorana, doradca Rady Dziewiętnastu

          
        


        
          	
            Hryhor ZAHARIA

          

          	
            średni syn Gorana, kierownik działu departamentu biologii molekularnej w agroholdingu Tomuto

          
        


        
          	
            Kaja DOMEK

          

          	
            żona Hryhora

          
        


        
          	
            Danyło ZAHARIA

          

          	
            syn Hryhora i Kai, mąż Riony Fitzgerald

          
        


        
          	
            Łukian ZAHARIA

          

          	
            najmłodszy syn Gorana

          
        


        
          	
            Marko VELET

          

          	
            jeden z najbliższych współpracowników Gorana

          
        


        
          	
            Eleonora VELET

          

          	
            kierowniczka działu patentowego w Sektorze Przemysłowym Rady Dziewiętnastu, żona Marka Veleta

          
        


        
          	
            Maya VELET

          

          	
            córka Marka i Eleonory

          
        


        
          	
            Fiona BRAJKO

          

          	
            dyrektorka ds. rozwoju agroholdingu Tomuto, współwłaścicielka sieci marketów warzywnych BeFresh

          
        


        
          	
            Darij BRAJKO

          

          	
            kierownik działu budowlanego w agroholdingu Tomuto, mąż Fiony

          
        


        
          	
            Iwo MARYCZ

          

          	
            operator urządzeń technologicznych w budynkach typu zamkniętego

          
        


        
          	
            Melania MARYCZ

          

          	
            żona Iwo

          
        


        
          	
            Ustym „Benji” MARYCZ

          

          	
            starszy syn Iwo i Melanii, gitarzysta Crittersów

          
        


        
          	
            Danka MARYCZ

          

          	
            córka Iwo i Melanii

          
        


        
          	
            Marian MARYCZ

          

          	
            młodszy syn Iwo i Melanii z trisomią (zespołem Downa)

          
        


        
          	
            Łeś KORDAS

          

          	
            kierownik działu ds. poprawy właściwości odżywczych gleby w agroholdingu Tomuto

          
        


        
          	
            Gaja KORDAS

          

          	
            współwłaścicielka sieci marketów warzywnych BeFresh

          
        


        
          	
            Demian KORDAS [image: Ikonka krzyża]

          

          	
            syn Łesia i Gai, zastrzelony przez Tommy’ego Nemeta w parku maszyn ziemnych DSR podczas napadu z udziałem Lany Fray, Leo Kemchebekowa i Kyryła Wajdy

          
        


        
          	
            Iwan WAJDA

          

          	
            kierownik działu bezpieczeństwa w agroholdingu Tomuto

          
        


        
          	
            Taira TATARYN

          

          	
            współlokatorka Iwana Wajdy

          
        


        
          	
            Kyryło WAJDA

          

          	
            nierozgarnięty syn Iwana Wajdy

          
        


        
          	
            Potap DZEGA

          

          	
            były mistrz Ukrainy w boksie, zastępca Iwana Wajdy

          
        


        
          	
            Jakow KUFTA

          

          	
            technolog w czerwonojarskim oddziale Tomuto

          
        


        
          	
            Włada KOHUT

          

          	
            technolożka w czerwonojarskim oddziale Tomuto

          
        


        
          	
            Jarko KUFTA

          

          	
            syn Jakowa i Włady

          
        


        
          	
            Anton TARUTA

          

          	
            kierownik reaktora elektrowni jądrowej Kamianka

          
        


        
          	
            Amina FRAY

          

          	
            administratorka motelu Patera w Newbourne

          
        


        
          	
            Lana FRAY

          

          	
            córka Antona i Aminy

          
        


        
          	
            Jarema ODNOWOŁ

          

          	
            urodzony na Marsie

          
        


        
          	
            Artem STECH

          

          	
            urodzony na Marsie

          
        


        
          	
            Weremij REUS[image: Ikonka krzyża]

          

          	
            urodzony na Marsie, który zginął w kraterze Masursky na ładunku wybuchowym podłożonym pod znacznik MPS; ulubieniec Iwana Wajdy

          
        


        
          	
            Anna REUS[image: Ikonka krzyża]

          

          	
            matka Weremija, siostra Iwana; popełniła samobójstwo, zatruwając się tlenkiem węgla

          
        


        
          	
            Andrij REUS

          

          	
            ojciec Weremija

          
        


        
          	
            Zahar SZOSTAK

          

          	
            technolog produkcji żywności, który uciekł z Kamianki w obawie przed zemstą za udział w zabójstwie Demiana Kordasa

          
        


        
          	
            Kost MACHNO

          

          	
            pracownik oddziału bezpieczeństwa Tomuto

          
        


        
          	
            Stas SZKABARA

          

          	
            pracownik działu bezpieczeństwa Tomuto

          
        

      
    


    ZESPÓŁ CRITTERS


    
      
        

        
      

      
        
          	
            Benny LOWE

          

          	
            basista, wokalista

          
        


        
          	
            Chad MICHAELS

          

          	
            perkusja

          
        


        
          	
            Courtney PALMER

          

          	
            klawisze, wokal

          
        


        
          	
            Ustym „Benji” MARYCZ

          

          	
            gitara rytmiczna, bandura, wokal

          
        


        
          	
            Mervin ROORD

          

          	
            flet

          
        


        
          	
            Maeve O’NEILL

          

          	
            dudy

          
        


        
          	
            Riona FITZGERALD

          

          	
            wiolonczela, wokal

          
        

      
    


    RADA DZIEWIĘTNASTU


    
      
        

        

        

        

        
      

      
        
          	
            Sektor

          

          	
            Zakres odpowiedzialności

          

          	
            Członek Rady

          

          	
             [image: ] 

          

          	
            Grupa wpływu, z jaką powiązany jest doradca lub doradczyni

          
        

      

      
        
          	
            Naukowy

          

          	
            biologia molekularna

          

          	
            wakat

          
        


        
          	
            geologia

          

          	
            Nadin ROATTA

          

          	
            FR

          

          	
            —

          
        


        
          	
            astrofizyka

          

          	
            Herman TAUSHEV

          

          	
            RU

          

          	
            —

          
        


        
          	
            przedstawicielka NASA

          

          	
            Inka PALANDER

          

          	
            US

          

          	
            —

          
        


        
          	
            przedstawiciel ESA

          

          	
            wakat

          
        


        
          	
            Przemysłowy

          

          	
            górnictwo i asteroidy

          

          	
            wakat

          
        


        
          	
            paliwo i energetyka wodna

          

          	
            Michaela MATTSON

          

          	
            SE

          

          	
            Deep Space Resources

          
        


        
          	
            rolnictwo

          

          	
            Pawło ZAHARIA

          

          	
            UA

          

          	
            Tomuto

          
        


        
          	
            zasoby gruntów, kataster i odkażanie gleby

          

          	
            Bertha TILGNER*

          

          	
            CH

          

          	
            Planetary Solutions

          
        


        
          	
            elektrownie jądrowe 
i sieci energetyczne

          

          	
            Tanner GILMORE

          

          	
            US

          

          	
            Norton Industries

          
        


        
          	
            robotyka i druk 3D

          

          	
            Aika TANO

          

          	
            JP

          

          	
            Toyota Robotics

          
        


        
          	
            przemysł maszynowy

          

          	
            Alfred KELLER*

          

          	
            DE

          

          	
            Daimler

          
        


        
          	
            Infrastruktura

          

          	
            budownictwo przemysłowe i cywilne

          

          	
            wakat

          
        


        
          	
            transport i stacje orbitalne

          

          	
            Nina GRAY

          

          	
            US

          

          	
            Boeing

          
        


        
          	
            sieci komunikacyjne i komunikacja międzyplanetarna

          

          	
            Amanda KLEBBA

          

          	
            GB

          

          	
            IPN Services

          
        


        
          	
            Koordynacji i kontroli

          

          	
            utrzymanie (HWO) i zaopatrzenie z Ziemi

          

          	
            wakat

          
        


        
          	
            budżet i regulacja działalności marsjańskich banków

          

          	
            wakat

          
        


        
          	
            Służba Specjalna

          

          	
            wakat

          
        


        
          	

          	
            przewodniczący rady

          

          	
            Erna HIMMELBLAU

          

          	
            DE

          

          	
            Deep Space Resources

          
        

      
    

  

  
    LISTA SKRÓTÓW


    
      
        

        
      

      
        
          	
            AFSS

          

          	
            Automated Flight Safety System (automatyczny system bezpieczeństwa lotów)

          
        


        
          	
            ALC

          

          	
            Airlock Chamber (śluza powietrzna)

          
        


        
          	
            AR

          

          	
            Augmented Reality (rzeczywistość rozszerzona)

          
        


        
          	
            ATP

          

          	
            adenozynotrifosforan (cząsteczka organiczna, która jest uniwersalnym źródłem energii dla wszystkich procesów biochemicznych w organizmach żywych, w szczególności skurczu mięśni, przekazywania impulsów nerwowych, produkcji białek itp. Synteza ATP zachodzi w mitochondriach podczas oddychania komórkowego, a także w chloroplastach roślin podczas fotosyntezy)

          
        


        
          	
            ATV

          

          	
            All Terrain Vehicle (marsjański pojazd terenowy, łazik)

          
        


        
          	
            AUV

          

          	
            Aerial Utility Vehicle (statek powietrzny ogólnego przeznaczenia; zmiennopłat lub hopper)

          
        


        
          	
            CDSCC

          

          	
            Canberra Deep Space Communication Complex (kompleks komunikacji kosmicznej dalekiego zasięgu w Canberze)

          
        


        
          	
            CME

          

          	
            Coronal Mass Ejection (koronalny wyrzut masy, patrz: KWM)

          
        


        
          	
            COPUOS

          

          	
            United Nations Committee on the Peaceful Uses of Outer Space (Komitet ONZ ds. Pokojowego Wykorzystania Przestrzeni Kosmicznej)

          
        


        
          	
            DARPA

          

          	
            Defense Advanced Research Projects Agency (Agencja Zaawansowanych Obronnych Projektów Badawczych – naukowo-badawcza agencja przy Ministerstwie Obrony Stanów Zjednoczonych; DARPA koncentruje się na przełomowych badaniach, które wykraczają poza bieżące potrzeby wojskowe)

          
        


        
          	
            DDIA

          

          	
            US Department of Defense Intelligence Agency (Agencja Wywiadu Departamentu Obrony USA)

          
        


        
          	
            DDMZ

          

          	
            Donbas Demilitarized Zone (strefa zdemilitaryzowana Donbasu)

          
        


        
          	
            DP-4

          

          	
            sygnał alarmowy ostrzegający o wybuchowej dekompresji czwartego stopnia (trwałe naruszenie szczelności lokalnej infrastruktury, które może doprowadzić do długotrwałego wyłączenia systemów podtrzymywania życia)

          
        


        
          	
            DP-5

          

          	
            sygnał alarmowy informujący o eksplozji powodującej rozszczelnienie najwyższego, piątego stopnia (całkowite zniszczenie kopuły lub pomieszczenia)

          
        


        
          	
            DSR

          

          	
            firma Deep Space Resources

          
        


        
          	
            EAD

          

          	
            Emergency Adrenaline Device (automatyczny podajnik adrenaliny)

          
        


        
          	
            EASA

          

          	
            European Aviation Safety Agency (Europejska Agencja Bezpieczeństwa Lotniczego)

          
        


        
          	
            EMH

          

          	
            Earth-Moon Hub (stacja orbitalna służąca jako punkt przeładunkowy między Ziemią a Księżycem)

          
        


        
          	
            EPA

          

          	
            Environmental Protection Agency (Agencja Ochrony Środowiska Stanów Zjednoczonych)

          
        


        
          	
            ESA

          

          	
            European Space Agency (Europejska Agencja Kosmiczna)

          
        


        
          	
            EVA

          

          	
            Extravehicular Activity (aktywność pozapojazdowa; przyrostek odnoszący się do sprzętu wspomagającego działania w otwartej przestrzeni kosmicznej, poza statkiem kosmicznym; np. skafander EVA)

          
        


        
          	
            EVS

          

          	
            Enhanced Vision System (system ulepszonego widzenia – kompleks zaawansowanych technologicznie środków optycznych i cyfrowych, zintegrowanych z hełmami i tabletami marsjańskimi, przeznaczony do kompensacji ograniczeń wizualnych podczas pracy na powierzchni Marsa. Główne funkcje: korekcja oświetlenia, widzenie w podczerwieni, filtrowanie szumu wizualnego spowodowanego burzami pyłowymi, aktywne wykorzystanie rzeczywistości rozszerzonej)

          
        


        
          	
            Faktor SDI

          

          	
            Severe Disruption of Immunotolerance (ostre zaburzenie tolerancji immunologicznej – biologiczny patogen niewyjaśnionego, prawdopodobnie pozaziemskiego, pochodzenia, który zaraża kobiety w ciąży, modyfikując genom niemowląt w ich łonach. Pierwsza generacja patogenu powodowała ostre zaburzenie tolerancji immunologicznej i odrzucenie płodu; nazwa utrwaliła się pomimo tego, że kolejne generacje patogenu nie powodowały poronień

          
        


        
          	
            FCC(o)

          

          	
            Orbital Flight Control Center (Orbitalne Centrum Kontroli Lotów)

          
        


        
          	
            FCC(g)

          

          	
            Ground Flight Control Center (Naziemne Centrum Kontroli Lotów)

          
        


        
          	
            FDO

          

          	
            Flight Dynamic Officer (specjalista ds. dynamiki lotu)

          
        


        
          	
            FEMA

          

          	
            Federal Emergency Management Agency (Federalna Agencja Zarządzania Kryzysowego – kluczowa instytucja koordynująca działania rządu USA w sytuacjach kryzysowych; głównym celem jest koordynacja reagowania na katastrofy, jeśli lokalne władze nie mają wystarczających zasobów, aby sobie z nimi poradzić)

          
        


        
          	
            FMC

          

          	
            Flight Management Computer (pokładowy komputer systemu zarządzania lotem)

          
        


        
          	
            FTS

          

          	
            Flight Termination System (system przerywania lotu)

          
        


        
          	
            GEO

          

          	
            Global Environmental Organization (Światowa Organizacja Ochrony Środowiska)

          
        


        
          	
            GDSCC

          

          	
            Goldstone Deep Space Communications Complex (kompleks komunikacji kosmicznej dalekiego zasięgu w Goldstone)

          
        


        
          	
            GSE

          

          	
            Ground Support Equipment (sprzęt obsługi naziemnej)

          
        


        
          	
            HEO

          

          	
            Highly Elliptical Orbit (wysoka orbita eliptyczna, patrz: dodatek Orbity na końcu książki)

          
        


        
          	
            HFC-reaktor

          

          	
            Hydrogen Fuel Cell (ogniwo paliwowe wodorowe – generator elektrochemiczny, który przekształca energię chemiczną wodoru i tlenu w energię elektryczną i ciepło)

          
        


        
          	
            HISS

          

          	
            Heavy Interplanetary Spaceship (ciężki statek międzyplanetarny)

          
        


        
          	
            HLB

          

          	
            Highland-Lowland Boundary (granica wyżynno-
-nizinna, umowna linia oddzielająca południowe, głównie górskie regiony, od nizin na północy Marsa; istnienie HLB może być konsekwencją zderzenia Marsa z dużym ciałem niebieskim na wczesnym etapie ewolucji Układu Słonecznego)

          
        


        
          	
            HU

          

          	
            Hospital Unit (jednostka szpitalna)

          
        


        
          	
            HWO

          

          	
            Heat, Water, Oxygen (ciepło, woda, tlen – skrót oznaczający systemy podtrzymywania życia na Marsie poziomu I, których awaria stanowi bezpośrednie zagrożenie dla życia i zdrowia kolonistów)

          
        


        
          	
            INCO „inko”

          

          	
            Integrated Communications Officer (specjalista ds. środków komunikacji i łączności; łącznik)

          
        


        
          	
            IPN

          

          	
            Interplanetary Network (sieć międzyplanetarna)

          
        


        
          	
            ISRU

          

          	
            In-Situ Resource Utilization (wydobycie, przetwarzanie i wykorzystanie w procesie badań kosmicznych lokalnych surowców i materiałów zamiast dostarczania ich z Ziemi)

          
        


        
          	
            KPM

          

          	
            kosmiczne promieniowanie mikrofalowe

          
        


        
          	
            KWM

          

          	
            koronalny wyrzut masy – potężny wyrzut plazmy z korony słonecznej, spowodowany nagłą i złożoną przebudową pól magnetycznych w atmosferze słonecznej

          
        


        
          	
            KSL

          

          	
            kompleks startowo-lądowy

          
        


        
          	
            LAMP

          

          	
            Lithology And Mineralogy Probe (sonda litologiczna i mineralogiczna)

          
        


        
          	
            LEO

          

          	
            Low Earth Orbit (niska orbita okołoziemska; patrz: dodatek Orbity na końcu książki)

          
        


        
          	
            LIMS

          

          	
            Laboratory Information Management System (system zarządzania informacjami laboratoryjnymi – program komputerowy, który automatyzuje procesy robocze w laboratorium, zapewniając efektywne zarządzanie danymi, sprzętem i raportami)

          
        


        
          	
            LRV

          

          	
            Lunar Roving Vehicle (pojazd do poruszania się po Księżycu, łazik księżycowy)

          
        


        
          	
            MAD

          

          	
            Militärischer Abschirmdienst (niemiecka służba kontrwywiadowcza)

          
        


        
          	
            MCRT

          

          	
            Martian Crater Radio Telescope (marsjański radioteleskop kraterowy)

          
        


        
          	
            MEO

          

          	
            Medium Earth Orbit (średnia orbita okołoziemska; patrz: dodatek Orbity na końcu książki)

          
        


        
          	
            MPPS

          

          	
            modułowy przedział do przechowywania sprzętu

          
        


        
          	
            MPS

          

          	
            Mars Positioning System (marsjański satelitarny system globalnego pozycjonowania, odpowiednik GPS na Ziemi)

          
        


        
          	
            MRSS

          

          	
            Mars Remote Sensing Satellite (satelita teledetekcyjny Marsa)

          
        


        
          	
            MSA

          

          	
            Martian Surface Activity (przyrostek odnoszący się do sprzętu wspomagającego działania na powierzchni Marsa, np. skafander MSA)

          
        


        
          	
            MTS

          

          	
            Martian Transport Service (Marsjańska Służba Transportowa)

          
        


        
          	
            NASA

          

          	
            National Aeronautics and Space Administration (Narodowa Agencja Aeronautyki i Przestrzeni Kosmicznej)

          
        


        
          	
            NCH

          

          	
            Newbourne Central Hospital (Centralny Szpital w Newbourne)

          
        


        
          	
            NRO

          

          	
            National Reconnaissance Office (Narodowe Biuro Wywiadu Wojskowego USA)

          
        


        
          	
            PAP

          

          	
            pomocniczy agregat prądotwórczy

          
        


        
          	
            PKAR

          

          	
            podziemny kompleks akwakultury recyrkulacyjnej

          
        


        
          	
            PLSS

          

          	
            Portable Life Support System (przenośny system podtrzymywania życia)

          
        


        
          	
            PPF

          

          	
            Power, Provisions, Fuel (energia, zapasy, paliwo – skrót oznaczający systemy podtrzymywania życia na Marsie poziomu II, które mają niższe wymagania dotyczące niezawodności niż systemy poziomu I, patrz: HWU; oczekiwany czas przetrwania w przypadku awarii systemów PPF wynosi od kilku godzin do tygodnia)

          
        


        
          	
            Prop

          

          	
            Propulsion System Controller (kontroler układu napędowego)

          
        


        
          	
            PS, „pees”

          

          	
            Payload Specialist (specjalista ds. ładunków użytkowych)

          
        


        
          	
            PS

          

          	
            Firma Planetary Solutions

          
        


        
          	
            PVS

          

          	
            Primary Vital Signs (podstawowe parametry życiowe)

          
        


        
          	
            RAS

          

          	
            Range Awareness System (system kontroli zasięgu w skafandrze MSA, określa maksymalną odległość, na jaką można bezpiecznie oddalić się od łazika lub miejsca zamieszkania)

          
        


        
          	
            RLV

          

          	
            Reusable Launch Vehicle (klasa rakiet nośnych wielokrotnego użytku, które są wykorzystywane do wystrzeliwania orbitalnych statków towarowych Starliner)

          
        


        
          	
            RTG

          

          	
            radioizotopowy termogenerator

          
        


        
          	
            SAT-M

          

          	
            Scholastic Assessment Test (Mars) (szkolny test oceniający – standaryzowany test służący do określenia stopnia gotowości ucznia do przejścia do następnej klasy lub podjęcia nauki w szkole wyższej)

          
        


        
          	
            SBL

          

          	
            Synthetic Biology Laboratory (laboratorium biologii syntetycznej)

          
        


        
          	
            SBD

          

          	
            Służba Bezpieczeństwa Dyplomatycznego

          
        


        
          	
            SDI-syndrom

          

          	
            stan krytyczny związany z faktorami SDI pierwszej generacji, w którym układ odpornościowy kobiety w ciąży przestaje tolerować płód, będący genetycznie w połowie obcym organizmem

          
        


        
          	
            SDL, „esdel”

          

          	
            specjalista ds. dynamiki lotu

          
        


        
          	
            Serwery DRS

          

          	
            Data Relay System (system retransmisji danych – zespół autonomicznych serwerów kosmicznych, krążących wokół Słońca na pięciu eliptycznych orbitach między Marsem a Ziemią, za których pośrednictwem realizowana jest sieć międzyplanetarna; wprowadzone do eksploatacji w 2135 r.)

          
        


        
          	
            SEU

          

          	
            Single Event Upset (awaria urządzenia elektronicznego spowodowana jedną cząstką jonizującą)

          
        


        
          	
            SOL4

          

          	
            Solar Observatory L4 (obserwatorium słoneczne w punkcie Lagrange’a L4 układu Ziemia-Słońce)

          
        


        
          	
            SOL5

          

          	
            Solar Observatory L5 (obserwatorium słoneczne w punkcie Lagrange’a L5 układu Ziemia-Słońce)

          
        


        
          	
            SRC

          

          	
            system regulacji ciśnienia

          
        


        
          	
            SS

          

          	
            Special Service (Służba Specjalna – połączona służba bezpieczeństwa i ratownictwa, odpowiedzialna za ochronę porządku publicznego, udzielanie pomocy w nagłych wypadkach, prowadzenie akcji poszukiwawczo-ratowniczych i likwidację skutków sytuacji nadzwyczajnych w Koloniach)

          
        


        
          	
            STDK

          

          	
            system transportowy desantu kosmicznego

          
        


        
          	
            SuMaG

          

          	
            Superschwerer Mars Geländewagen (superciężki marsjański pojazd terenowy, wyposażony w modułowy reaktor z ołowianym nośnikiem ciepła; największy środek transportu naziemnego na Marsie)

          
        


        
          	
            SZT

          

          	
            system zabezpieczenia tlenu

          
        


        
          	
            TNP

          

          	
            tymczasowe nadmuchiwane pomieszczenie

          
        


        
          	
            USK

          

          	
            urządzenie sanitarno-kanalizacyjne

          
        


        
          	
            UNOOSA

          

          	
            United Nations Office for Outer Space Affairs (Biuro ONZ ds. Przestrzeni Kosmicznej – stały organ Sekretariatu Organizacji Narodów Zjednoczonych, utworzony w celu wspierania międzynarodowej współpracy w zakresie pokojowego wykorzystania i badania przestrzeni kosmicznej)

          
        


        
          	
            VR

          

          	
            Virtual Reality (wirtualna rzeczywistość)

          
        


        
          	
            ZIW

          

          	
            zamknięte instalacje wodociągowe
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    Gdyż jest to plemię niemądre i nie mające rozwagi.


    Jako roztropni zdołaliby pojąć, zważaliby na swój koniec.


    Pwt 32, 28–29

  

  
    PROLOG
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    Krater Ngorongoro, Tanzania
27 czerwca 2142 roku


    Greta gestem kazała Maloufowi się zatrzymać.


    – Czekaj… muszę… daj mi chwilę… – Jej puls przyspieszył, a przed oczami tańczyły mroczki.


    Próbowała wstrzymać oddech, ale już po kilku sekundach głośno wypuściła powietrze. Jej płuca płonęły.


    W ciągu chwili do bólu w piersi dołączyła irytacja. No naprawdę, przecież nie jest jeszcze taka stara! A do tego utrzymuje świetną formę! W ciągu ostatnich dwunastu miesięcy nie było nawet dziesięciu dni, podczas których Greta zlekceważyłaby poranne bieganie, a wśród kolegów z Obserwatorium Ziemi Lamonta-Doherty’ego[1] krążyły legendy o jej obsesji na punkcie tego sportu. Nawet na Gemmie, statku badawczym, na którym Greta spędziła połowę z tych dwunastu miesięcy, wymusiła na kapitanie, aby zorganizował dla niej kącik z bieżnią.


    Jambo Malouf, przewodnik Grety, wyjął z plecaka przezroczystą maskę tlenową. Był Masajem[2] – starszym mężczyzną o przeraźliwie chudych rękach i ponurym wyrazie twarzy.


    – Myślę, że już czas. – Malouf rozplątał rurkę i podał maskę Grecie.


    Shauri Baone, strażniczka parku, która dołączyła do Grety jeszcze w Dar es Salaam, zmarszczyła brwi.


    – Już? – zapytała.


    Malouf, nie patrząc na strażniczkę, skinął głową.


    Opierając ręce na biodrach, Greta rozejrzała się po ścieżce przez zarośla, którą się wspinali. „Jeszcze nie jesteśmy w kraterze” – pomyślała. Czterdzieści minut temu Malouf zatrzymał ich terenówkę przed posterunkiem Loduare, najbardziej wysuniętym na południe wejściem do rezerwatu przyrody Ngorongoro, aby dalej poruszać się pieszo. Wędrowali bez pośpiechu, podejście nie było strome, a upał, który męczył Gretę w Aruszy, na wysokości dwóch kilometrów nad poziomem morza nie był już tak dokuczliwy. Mimo to po kilkuset metrach nie mogła uspokoić oddechu. Czuła się, jakby wspinała się na szczyt Everestu. Malouf powiedział, że od Loduare do krawędzi krateru jest około kilometra drogi, a Greta od razu pomyślała, że to prawdopodobnie najdłuższy kilometr w jej życiu.


    – Jeszcze nie jesteśmy w kraterze – stwierdziła, patrząc, jak stary Masaj podłącza wolny koniec rurki do butli z tlenem.


    Malouf zarzucił maskę na szyję, ale nie zakrywał jeszcze twarzy.


    – Tam są tysiące martwych zwierząt. – Skinął głową w kierunku krateru. – Gniją już od kilku tygodni.


    – Nic nie czuję – zwątpiła Greta.


    Malouf założył maskę, zapiął paski i odkręcił zawór na butli.


    – Ale twój organizm wyczuwa dwutlenek węgla. – Spojrzał wymownie na klatkę piersiową Grety, która szybko unosiła się i opadała. – Gazu jest tak dużo, że przelewa się przez krawędź i wypiera tlen po tej stronie, na zewnętrznym zboczu. – Wciągając nosem mieszankę z butli, dodał: – Jeszcze kilkaset metrów i się zatrujemy.


    Greta pokręciła głową. Pomimo daremnych prób wyrównania oddechu trudno było w to uwierzyć. Jej mózg po prostu nie mógł pojąć, jak to możliwe, że wewnątrz Ngorongoro zgromadziło się tyle CO2, że gaz przelał się przez krawędź i zaczął wypierać tlen na otwartym zboczu. Jednak nie spierała się z przewodnikiem. Obserwowała, jak Shauri dopasowuje maskę, i przyłożyła swoją do twarzy. Kiedy mieszanka powietrza wypełniła płuca, ból w klatce piersiowej ustąpił, jakby ktoś go wyłączył. Greta poprawiła butlę i gestem dała przewodnikowi znak, żeby kontynuował wspinaczkę.


    Po około dziesięciu minutach krzewy się rozstąpiły, a Jambo Malouf wyprowadził ich na murowaną platformę, która wystawała daleko nad wewnętrznym zboczem krateru.


    – Punkt widokowy – skomentowała Shauri.


    – Trzydzieści lat temu igły by się tu nie wcisnęło – dodał Masaj.


    Greta próbowała wyobrazić sobie kolejkę samochodów terenowych z otwartymi dachami, które wożą turystów na safari – ale nie była w stanie. Drogę za jej plecami zasłaniały zarośla, nie było widać nawet śladów kół, a panorama krateru przed nią zamiast wrażenia majestatu wywoływała raczej przygnębienie.


    Greta podeszła do poręczy, tak szczelnie oplecionej figowcami dusicielami, że za wijącymi się łodygami nie było widać rdzy. Nie opierając się o nią, obrzuciła cały krater uważnym spojrzeniem. Wewnętrzne zbocze było bardziej strome niż zewnętrzne. Pięćdziesiąt metrów od platformy unosiła się już mgła; jej białe strzępy wisiały na gałęziach krzewów jak łachmany. Jeszcze niżej wznosiła się ściana lasu Lerai. Wydawało się, że drzewa są pokryte dwiema warstwami wilgoci: podszyt otaczała mleczna mgła, a najwyższe korony opierały się o szare chmury.


    Jednolita zasłona brudnej zieleni ciągnęła się na północ, jak okiem sięgnąć. Oczy Grety dostrzegały jedno po drugim znajome drzewa: grube baobaby, kolczaste akacje, kigelie z owocami podobnymi do serdelków. Pół wieku temu rosły one w całej Afryce Wschodniej. Teraz zachowały się tylko tutaj, w Ngorongoro. Nagle Greta wyczuła gnijący zapach. Na razie słaby. Spojrzała ukradkiem na Shauri, po czym obie kobiety jak na komendę mocniej przycisnęły maski do twarzy.


    Krater Ngorongoro był wyjątkowy. Trzy miliony lat temu w tym miejscu wznosił się czterokilometrowy wulkan tarczowy. W wyniku erupcji jego centralna część zawaliła się, tworząc kalderę o średnicy dwudziestu kilometrów i głębokości sześciuset metrów. Ściany wulkanu pozostały nienaruszone i w ten sposób odcięły kalderę od okolicznych wyżyn. Powstał zamknięty ekosystem o wyjątkowym klimacie. Greta na własne oczy widziała, jak wyjątkowym. Dziesiątki kilometrów wokół krateru niebo było czyste, aż raziło w oczy, ale nad kalderą, jakby uwięziona w pułapce skalistego pierścienia, wisiała zasłona chmur. Na początku wieku, kiedy równina Serengeti zamieniła się w pustynię, do Ngorongoro migrowały nawet najlepiej przystosowane do suszy zwierzęta. Zebry, antylopy, żyrafy, lwy, słonie. Na znacznej wysokości upał nie dokuczał im tak bardzo, a ściany krateru chroniły przed pustynnymi wiatrami. Im bardziej upalnie było na wyżynach, tym więcej zwierząt trafiało do Ngorongoro. Już ćwierć wieku temu strażnicy parku nazwali krater „arką na ziemi”, a dziś po to porównanie sięgają nawet czasopisma naukowe.


    A potem coś się wydarzyło i „arka” stała się komorą gazową.


    Po raz pierwszy o zmianie składu atmosfery w kalderze Ngorongoro Greta usłyszała od Dory Bergeron, dyrektorki Obserwatorium Ziemi Lamonta-Doherty’ego. Dzień wcześniej z Dorą skontaktował się mało znany kenijski biochemik. Według niego rośliny w lesie Lerai na dnie krateru z nieznanych przyczyn przestały pochłaniać CO2. Dora zwróciła się do administracji obszaru chronionego. Potwierdzono wzrost stężenia tego związku chemicznego, zaznaczając, że w ciągu ostatnich kilku tygodni objawy zatrucia dwutlenkiem węgla obserwowano zarówno u zwierząt, jak i u strażników parku. Za przyczynę uznano gazy wulkaniczne przenikające przez skały na dnie krateru. To zdawało się wszystko wyjaśniać, a o doniesieniach kenijskiego biochemika, które wyglądały raczej na pseudonaukową fantazję, zapomniano.


    Jednak nie na długo.


    Pod koniec maja, już na pokładzie Gemmy, Greta natknęła się na raport Światowego Funduszu na rzecz Przyrody, w którym pojawiła się informacja o masowej śmierci zwierząt w Ngorongoro, w szczególności gepardów. Krater był jedynym miejscem, gdzie gepardy żyły w naturalnych warunkach, więc oznaczało to w zasadzie wyginięcie tego gatunku. Autorzy raportu podkreślali, że procesy wulkaniczne pod kraterem wygasły miliony lat temu i nie odnotowano żadnych nowych przejawów wulkanizmu, a zatem dwutlenek węgla nie mógł pochodzić z wnętrza ziemi. Wniosek dotyczący pochodzenia takiej ilości CO2 był jednocześnie niejasny i przerażający: wygląda na to, że kenijski biochemik miał rację i coś przeszkadzało roślinom z Ngorongoro w przeprowadzaniu fotosyntezy. Rośliny nie wiązały już atmosferycznego CO2 w procesie fotosyntezy ani nie wytwarzały tlenu, więc pod baldachimem lasu Lerai gromadził się dwutlenek węgla wydychany przez zwierzęta i wytwarzany przez bakterie glebowe. Gdyby las stał na równinie, wiatry by go rozproszyły i nie doszłoby do masowej śmierci zwierząt. Jednak w głębokiej kalderze gaz cięższy od powietrza nie miał gdzie uciec, co sprawiło, że „arka” Ngorongoro stała się śmiertelną pułapką.


    Trzy dni temu statek badawczy Gemma dryfował po Zatoce Adeńskiej między wyspą Abd al-Kuri a najbardziej wysuniętym na wschód cyplem Rogu Afryki. Greta analizowała próbki wody morskiej pobrane wzdłuż wybrzeża Somalii, kiedy zadzwoniła do niej dyrektorka Bergeron i kazała zbierać się do Ngorongoro. Dzień wcześniej zginęło tam dwóch strażników – udusili się w pobliżu jeziora Magadi w centrum krateru. Stężenie CO2 osiągnęło taki poziom, że gaz zaczął wypierać tlen, a mieszkańcy Tanzanii w końcu podnieśli alarm.


    Greta rozumiała, dlaczego Dora zwróciła się właśnie do niej. Była mikologiem[3] i przez ostatnie kilka lat badała wymieranie fitoplanktonu w Oceanie Indyjskim, spowodowane grzybem zwanym „białą zgnilizną włóknistą”[4]. Jesienią 2141 roku wymieranie tak przyspieszyło, że nad wodami Morza Andamańskiego zawartość tlenu w atmosferze spadła z 20,9% do 20,4%. Spadek wydawał się nieznaczny, ale nie wyhamowywał. Dyfuzja O2 z sąsiednich regionów powinna była wyrównać stężenie, lecz tak się nie stało. Co więcej, kiedy Gemma z Gretą na pokładzie wpłynęła na wody terytorialne Tajlandii, strefa niskiego stężenia na zachód od Phuket, zamiast się zwężać, zaczęła się rozszerzać. W ciągu tygodnia Greta odkryła, że dalej na północ, u wybrzeży Birmy, tlenu w powietrzu było jeszcze mniej.


    W lutym 2142 roku odnotowano spadek stężenia tlenu nad wodami Zatoki Adeńskiej. Udział O2 w atmosferze u wybrzeży Jemenu spadł do 19,4%, a takie powietrze uznaje się już za ubogie w tlen. Przyczyna była wszędzie ta sama: spadek populacji fitoplanktonu. Problem nie jest nowy. Tlen jest pierwiastkiem chemicznie aktywnym, tworzy związki z większością pierwiastków układu okresowego, więc stabilna atmosfera tlenowa na Ziemi jest możliwa dzięki niezliczonym mikroskopijnym organizmom fotosyntetyzującym, które stale go uzupełniają. Wbrew opinii, że lasy tropikalne są „płucami planety”, tlen atmosferyczny jest wytwarzany głównie przez fitoplankton. Armia niewidzialnych stworzeń morskich pochłania fotony światła słonecznego i dwutlenek węgla, a jako produkt uboczny swojej aktywności generuje ponad 70% tlenu atmosferycznego. Według szacunków samej Grety w ciągu ostatnich dziesięciu lat populacja wszystkich grup fitoplanktonu w północnej części Oceanu Indyjskiego zmniejszyła się o jedną trzecią, a ponieważ na obszarach oddalonych od kontynentu nie było skąd czerpać tlenu poza oceanem, jego stężenie w atmosferze zaczęło spadać.


    Dora Bergeron wysłała ją do Ngorongoro, ponieważ uznała, że z roślinami w kraterze dzieje się coś podobnego do tego, co z planktonem w Oceanie Indyjskim, i nikt lepiej niż doktor Greta Ferron nie rozwikła tej zagadki. Przed opuszczeniem pokładu Gemmy Greta porozmawiała z dyrektorką. Dora przypuszczała, że wśród roślin w kraterze rozprzestrzenił się grzyb lub jakiś wirus, ale Greta nie była tego samego zdania.


    – Chodźmy. – Malouf gestem wskazał, żeby iść za nim.


    Wyszli na ledwo widoczną ścieżkę, która biegła wzdłuż krawędzi krateru, i skierowali się na zachód. Malouf odpiął od pasa kij trekkingowy i przesuwał nim przed sobą, z przyzwyczajenia rozchylając trawę w poszukiwaniu węży. Shauri trzymała się tuż za nim. Greta szła jako ostatnia, gdy nagle zamarła.


    W dole ich oczom ukazała się luka, przez którą widać było jezioro Magadi. Nad wodą wisiała mgła, a brzeg pokrywała grudkowata, brudnoróżowa masa. Wskazała na nią:


    – Co to jest? – Z takiej odległości trudno było cokolwiek dostrzec i kobieta mrużyła oczy.


    – Różowe flamingi – wyjaśniła Shauri.


    – Ciała różowych flamingów – poprawił Malouf posępnie.


    Ngorongoro słynęło z tych ptaków. Przed pojawieniem się dwutlenku węgla lokalna populacja liczyła ich tysiące. Teraz Greta wpatrywała się w jasną plamę pośród ponurej zieleni i nie wierzyła własnym oczom.


    – One też? – Zwierzęta lądowe jeszcze można zrozumieć, ale flamingi? One także zginęły? – Dlaczego nie odleciały?


    – Ponieważ CO2 jest bardzo podstępnym gazem, proszę pani – rzucił przez ramię Malouf.


    Ścieżka zapętlała się, a potem powoli opadała. Przewodnik mruknął, żeby patrzyli pod nogi, i zaczął schodzić.


    Ziemia była śliska. Greta próbowała utrzymać równowagę, machając rękami, ale potem musiała chwycić się traw. Kiedy przystanęła, by złapać oddech, odnotowała jakąś nienaturalną stagnację atmosfery wewnątrz krateru. Nie było ani podmuchu, ani nawet śladu wiatru. Ciepło i wilgoć sprawiały, że powietrze było lepkie, a Greta miała wrażenie, jakby zanurzała się w ciepłej kąpieli.


    Kiedy zbocze zaczęło się wyrównywać, trawę po obu stronach ścieżki zastąpiły krzewy, z których tu i ówdzie wystawały wilczomlecze kandelabrowe. Przy jednym z drzew Malouf zwolnił i kijem zaczął skrobać śluz z miejsca, gdzie rozgałęział się pień.


    – Proszę. – Podniósł kij w kierunku Grety. – Właśnie o tym mówiłem.


    Greta spojrzała na kij, a potem obejrzała wilczomlecz. Śluz był gęsty, o obrzydliwej żółtozielonej barwie i przypominał smarki. Pokrywał zarówno pień, jak i gałęzie.


    – Dalej jest go jeszcze więcej – zauważyła Shauri.


    Greta zmarszczyła brwi i milczała. Przewodnik i strażniczka parku podzielali opinię biochemika, który wykrył spadek stężenia tlenu w Ngorongoro: coś atakuje chloroplasty w roślinach i w ten sposób utrudnia fotosyntezę. Prawie na pewno chodzi o jakiś mikroorganizm. Śluz uznano za produkt jego aktywności.


    – Chcecie pobrać próbki? – zapytała Shauri.


    – Nie. – Greta pokręciła głową.


    Shauri była zaskoczona, ale nic nie powiedziała.


    Tymczasem Greta zmarszczyła brwi jeszcze bardziej. Coś było nie tak. Badany przez nią plankton przestał wytwarzać tlen, ponieważ obumierał. Niewielu wiedziało lepiej niż Greta, dlaczego i jak do tego dochodzi: oprócz „białej zgnilizny” (grzyba, którego badała i którego rozprzestrzenianiu sprzyjał wzrost temperatury wody) była jeszcze zbyt kwaśna woda, która niszczyła błony komórkowe, a także nieznane bakteriofagi, które niszczyły sinice. Zawsze było coś, co zabijało organizmy fotosyntetyzujące. Jednak tutaj, w Ngorongoro, wszystko wyglądało inaczej. Pomijając śluz, drzewa, krzewy i trawa wyglądały normalnie. Nie mogły po prostu przestać wytwarzać tlenu. Zatrzymanie fotosyntezy oznaczałoby zatrzymanie produkcji związków organicznych, a tym samym wysychanie roślin. Gdyby Dora Bergeron miała rację i jakiś nieznany mikroorganizm zaczął infekować chloroplasty, rośliny by zginęły, tak jak ginął fitoplankton w Oceanie Indyjskim. Tymczasem drzewa w lesie Lerai były żywe. Były przerażająco ciche i pokryte obrzydliwym śluzem, ale zdecydowanie żywe. Jak to możliwe? Greta wahała się, zagryzając wargę pod maską. W jej głowie krążyła logiczna konkluzja: rośliny nadal fotosyntetyzują, nie wydzielając O2. W naturze to się zdarza. Chloroplasty w roślinach czy plankton w oceanie nie mają za zadanie wytwarzać tlenu. Fotosynteza jest im potrzebna do uzyskania energii, a tlen jest jedynie produktem ubocznym. A jeśli pojawia się inny sposób wytwarzania energii, natura z niego korzysta. Istnieją na przykład bakterie przeprowadzające fotosyntezę beztlenową. Zamiast wody wykorzystują siarkowodór, wiążąc dwutlenek węgla i wytwarzając związki organiczne, wodę oraz siarkę. Bez tlenu. Jednak w Ngorongoro chodziło o coś innego. Tak, fotosynteza beztlenowa istnieje, ale Greta nie potrafiła podać powodu, dla którego rośliny czerpiące energię z fotosyntezy tlenowej nagle przestawiłyby się na fotosyntezę beztlenową. To nie tylko niemożliwe, to bzdura. To tak, jakby założyć, że metabolizm człowieka nagle stanie się beztlenowy. Beztlenowy metabolizm, podobnie jak beztlenowa fotosynteza, nie jest czymś niespotykanym. Komórki nowotworowe doskonale się rozmnażają i rosną nawet bez tlenu. Mimo to Greta nie mogła sobie wyobrazić, że ludzkie płuca nagle przestaną dostarczać tlen do komórek, a same komórki będą nadal funkcjonować. Każdy organizm tlenowy umrze, gdy tylko przestanie oddychać. Tak samo umrze roślina, jeśli przestanie fotosyntetyzować.


    A jednak…


    Greta spojrzała na kolejny wilczomlecz. Wszystko było z nim w porządku. Nadal wytwarzał substancje odżywcze, nie produkując tlenu. I choć wydawało się to szaleństwem, nie znalazła innego wyjaśnienia dla tego, co widziała.


    Zeszli ze zbocza i skierowali się na północ. Malouf nadal na czele, a za nim Shauri i Greta. Z boku pojawiła się zarośnięta droga – dwie ledwo widoczne koleiny, które szybko zniknęły w trawie. Przed nimi ciemniał las Lerai. Otaczająca ich cisza była bezdenna, a przez to bardzo nieprzyjemna.


    Kiedy ściana krateru znalazła się daleko za nimi, niebo pociemniało, a powietrze stało się tak ciężkie, że wydawało się, iż można je gryźć. Grecie było gorąco, czuła kłucie w piersi, ale tym razem nie z powodu zadyszki. Jej myśli wciąż wracały do ostatniej rozmowy z Dorą Bergeron. Dyrektorka martwiła się, że śmierć fitoplanktonu w Oceanie Indyjskim i anomalia węglowa w Ngorongoro mogą być przejawami tego samego procesu. Zarówno Dora, jak i Greta zdawały sobie sprawę, że ludzka wiedza o Ziemi jest wciąż daleka od tego, by uznać ją za wyczerpującą, więc naukowcy mogli przeoczyć coś ważnego i nie zauważyć zbliżającej się katastrofy. Coś jeszcze straszniejszego niż wybuch hydratu metanu w Oceanie Północnym. Greta rozmyślała o tym przez całą drogę do Dar es Salaam. Jak szybko atmosfera ziemska stanie się niezdatna do oddychania, jeśli cały plankton w oceanie i wszystkie rośliny na lądzie przestaną produkować tlen tak samo nagle, jak doszło do tego w Morzu Andamańskim i kraterze Ngorongoro? Próbowała nawet to obliczyć, ale wiele parametrów pozostawało nieokreślonych, a wynik wahał się od kilku miesięcy do tysięcy lat.


    Przewodnik zatrzymał się i machnął kijem w prawo. Greta odwróciła głowę w tamtą stronę.


    – Co tam jest?


    – Nosorożec czarny – wyjaśnił Malouf.


    Dopiero wtedy zdała sobie sprawę, że szara bryła, która z daleka wyglądała jak pokryty plamami głaz, była tuszą ogromnego zwierzęcia. Greta nie powstrzymała się; z jej ust wydobyło się głośne westchnienie, a potem, gdy zapach padliny przedostał się pod maskę, mocniej przycisnęła plastik do twarzy. Nosorożec czarny – kolejny gatunek, którego obszar występowania ogranicza się do kotliny Ngorongoro. A raczej ograniczał się. Wielotysięczna populacja, którą przez stulecie z trudem chroniono przed wyginięciem, przestała istnieć kilka dni temu.


    Greta, Shauri i Malouf stali przez chwilę, oddając hołd poległemu gigantowi, a potem zanurzyli się w cieniu lasu Lerai.


    Z każdym krokiem drzewa otaczały ich coraz gęściej, światło przenikające przez liściasty baldachim słabło, a wokół było coraz więcej śluzu. Jeśli wcześniej Malouf wskazywał na jego skupiska, to teraz Greta nie mogła znaleźć miejsca, w którym jej wzrok nie natknąłby się na obrzydliwą zielonkawą substancję. Śluz pokrywał pnie, spadał z liści i chlupał pod stopami. W końcu nagromadziło się go tak dużo, że Greta poczuła się, jakby była na innej planecie. Nie rozpoznawała znanych jej roślin.


    Zatrzymała się i spojrzała na rzadkie drzewo ołowiowe, które rozciągało przerzedzoną koronę nad jej głową. Nici śluzu oplatały delikatne gałęzie jak pajęczyna. Kora przypominająca smocze łuski była pokryta grubą warstwą śluzu.


    – Chce pani pobrać tutaj próbki? – zapytała Shauri.


    – Czy to nie jest trujące? – Greta, nie podchodząc bliżej, oglądała grudki śluzu w zagłębieniach między „łuskami” kory. – Zbadaliście jego skład?


    – Nic specjalnego – odpowiedział Malouf. – Polisacharydy, jakieś białka. Zwykły śluz bakteryjny.


    „Śluz bakteryjny” – powtórzyła w myślach Greta. Wszyscy są przekonani, że to mikroorganizm. Ale skąd on się wziął? Nie spuszczała wzroku z drzewa. Żółte skrzydlaki[5] na końcach gałęzi zwisały pod ciężarem śluzu, ale wyglądały na całkowicie zdrowe. Podobnie jak drobne szarozielone liście. Jedyny problem: nie wydzielały tlenu. Czy przyczyną tego mógł być jakiś patogen?


    – Ale nie wykryto żadnych bakterii – mruknęła Greta spod maski.


    – Nikt nawet nie próbował. – Shauri spojrzała na nią wymownie, jakby miała powiedzieć: „właśnie po to tu jesteś”. – W Aruszy nie ma sprzętu, a w Dar es Salaam nikt się tym nie przejmował.


    – Dobrze. – Greta skinęła głową. – Bierzcie próbki.


    Strażniczka wyjęła z plecaka zestaw do pobierania próbek biologicznych, podeszła do drzewa, ale nie zdążyła przyłożyć probówki do pnia, gdy niepokojącą ciszę pod baldachimem przerwał szelest liści. Przy całkowitym braku wiatru dźwięk jakby pochodził z innego świata. Dobiegał z lewej strony, z góry, a przewodnik i jego towarzyszki jednocześnie podnieśli głowy.


    Przez koronę sąsiedniego drzewa przedzierało się jakieś stworzenie.


    – Co to jest? – zapytała Greta ostrożnie.


    – Cicho. – Malouf uniósł rękę.


    Shauri odrzuciła probówkę i sięgnęła do kabury przy pasie.


    Po chwili do szelestu dołączył trzask gałęzi, a przez szczelinę w gałęziach wyłonił się pysk z wyszczerzonymi kłami. Stworzenie zsunęło się po pniu w dół.


    – Co to jest? – powtórzyła Greta, cofając się.


    – Spokojnie. – Malouf gestem kazał jej się nie ruszać. – To tylko pawian. Pawian anubis[6].


    Stworzenie było wielkości sporego psa. Oliwkowobrązowa sierść sterczała mu na karku.


    – Małpa? – Greta się skrzywiła. Stworzenie schodziło po pniu głową w dół, poruszając łapami jak jaszczurka i wyginając pysk w sposób zupełnie niepodobny do małpy.


    – To nie jest anubis – szepnęła Shauri. – Za duże jak na anubisa.


    – Pawian masajski[7]? – Malouf uniósł brwi.


    Stworzenie odepchnęło się od pnia i rozłożyło łapy, upadając na ziemię. Stanęło na tylnych kończynach, wyprostowało się i wytrzeszczyło oczy na ludzi.


    Teraz Greta zrozumiała, że ma przed sobą naczelnego: wąsko osadzone oczy, czarny wydłużony pysk, długie przednie kończyny, ogon. To był pawian.


    – Nie, to nie on. – Shauri aż zachrypła z napięcia.


    – Ale… – Malouf zamilkł.


    – Widzisz wyrostki na pysku? – Shauri odpięła zatrzask kabury i położyła dłoń na rękojeści pistoletu.


    Greta też to zauważyła. Stworzenie przypominałoby pawiana, gdyby nie dziwaczne kolczaste i skórzaste narośle otaczające głowę. Przez nie jego pysk przypominał głowę pachycefalozaura[8].


    – Na piersi też – zauważyła Greta. – Widzisz?


    Wyrostki spływały po ramionach, wystawały spod pach i rozsypywały się po klatce piersiowej.


    – Co to, do diabła, jest? – Malouf zmarszczył brwi, a potem, zdając sobie sprawę, że stoi zbyt blisko stworzenia, opuścił rękę i się cofnął.


    W tym samym momencie istota, rozrzucając na wszystkie strony grudki ziemi, rzuciła się do przodu.


    – Hej! – Shauri wyciągnęła lewą dłoń przed siebie. – HEJ! – Drugi okrzyk był tak głośny, że Greta aż schowała głowę w ramionach, ale, co najważniejsze, zadziałał. Przypominający pawiana potwór się zatrzymał. – Ani drgnijcie – syknęła Shauri.


    Przez kilka sekund nic się nie działo. Ciszę w parku przerywało ciężkie sapanie przewodnika. Greta spojrzała na niego – klatka piersiowa Maloufa unosiła się i opadała w rytm bicia jej serca. Ona sama sapała tak często, że od ruchu powietrza bolało ją gardło.


    – Nie ruszajcie się, po prostu się nie ruszajcie – prosiła Shauri. – Wszystko w porządku. Nie zaatakuje, jeśli nie będziemy wykonywać gwałtownych ruchów…


    Istota otworzyła paszczę i wydała z siebie ogłuszający ryk. Dźwięk nie ustawał: trwał i trwał, wypełniając przestrzeń drżeniem, aż Greta zaczęła czuć wibracje w czaszce. Nie mogąc się powstrzymać, zakryła uszy dłońmi.


    W odpowiedzi na ten ruch istota po raz drugi rzuciła się do ataku.


    – Stój! – Shauri rozłożyła ręce, aby wydawać się większa. – STAĆ!


    Brzęczenie ucichło. Stworzenie szarpnęło się w lewo, poślizgnęło się, przewróciło na bok, a następnie, czołgając się niezdarnie, cofnęło się o kilka kroków.


    – Co to, do diabła, jest? – Malouf zbladł jak ściana.


    Nikt mu nie odpowiedział. Shauri wciąż trzymała lewą rękę uniesioną, a prawą opuściła z powrotem do kabury. Ignorując jej ostrzeżenie, przewodnik się odsunął. Greta prawdopodobnie zrobiłaby to samo, ale strach sparaliżował jej nogi.


    Stworzenie obserwowało ich, podnosząc pysk.


    Greta zagryzła wargę. Co to, do cholery, jest? Wyrostki można jeszcze jakoś wyjaśnić: agresywny rodzaj raka kości lub coś w tym rodzaju. Jednak dźwięk, który wydobył się z pełnej kłów paszczy… był jakiś nieziemski. Bardziej pasowałby do stawonoga, jakiegoś gigantycznego, wściekłego robala. Na pewno nie był to pawian.


    A więc co?


    Greta nie spuszczała wzroku z potwora. Kolce, gwałtowne ruchy, brzęczenie – wszystko to było przerażające, ale poza tym coś jeszcze wydawało jej się nie tak. Zatrzymała na czymś wzrok, ale informacja o tym nie dotarła jeszcze do jej świadomości.


    Dźwięk własnego dyszenia nie pozwalał jej się skupić. Greta wstrzymała oddech i… przełknęła ślinę.


    Oddech.


    Zmarszczyła brwi i spojrzała na Maloufa. Nadal sapał i nie mógł się uspokoić, a wydychane powietrze z sykiem wydobywało się przez zawory maski. Greta przeniosła wzrok z powrotem na istotę i wbiła wzrok w jej klatkę piersiową. Czy tylko jej się wydaje, czy ona faktycznie się nie porusza? I wtedy Greta zrozumiała.


    – Czekaj, a jak to oddycha? – Pytanie samo wyleciało jej z ust, zbyt głośne i pełne przerażenia.


    Po nim zapadła całkowita cisza. Wszystko zamarło.


    – Przecież tu nie ma czym oddychać – dodała.


    Własne słowa brzmiały tak niezręcznie, że Greta potrząsnęła głową, jakby pozbywając się myśli, które pojawiły się w jej głowie. Prawdopodobnie jej się przywidziało. Istota nie może nie oddychać. Musi skądś czerpać tlen, a to oznacza, że atmosfera musi nadawać się do oddychania.


    Po chwili wahania Greta opuściła maskę na brodę.


    – Nie. – Shauri zerknęła na nią z boku.


    – Powinno tu być wystarczająco dużo tlenu. – Greta ostrożnie wzięła wdech.
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    – Załóż maskę z powrotem – rozkazała Shauri. – Natychmiast.


    Greta nie posłuchała. Powietrze było wilgotne i kwaśne. Nozdrza drażnił gnijący zapach. Greta zastanowiła się, czego właściwie oczekuje. Jakie odczucia powinno wywoływać wdychanie atmosfery ubogiej w tlen? Dyskomfort w klatce piersiowej? Zawroty głowy? Nie czuła nic z tych rzeczy. Przynajmniej na razie.


    „Raz… dwa… trzy… cztery…” – zaczęła liczyć w myślach, czekając na pojawienie się jakichkolwiek objawów. Gdy dotarła do „sześciu”, liczenie zostało przerwane gniewnym brzęczeniem. Uniesiona nad głową ręka Shauri zesztywniała.


    – Załóż maskę! – powtórzyła, oglądając się za siebie.


    Stworzenie wykorzystało moment, w którym uwaga strażniczki skupiła się na Grecie, i rzuciło się do ataku. Tym razem naprawdę.


    – Shauri! Uciekaj! – Malouf rzucił się w krzaki.


    Jednak strażniczka nie uciekła. Wyciągnęła pistolet z kabury, chwyciła go obiema rękami, pochyliła się i otworzyła ogień.


    Greta usłyszała pierwsze strzały, ale nie zdążyła zobaczyć, gdzie trafiły kule. Pozbawiona tlenu krew napłynęła do mózgu, pole widzenia zasnuła ciemność, a naukowczyni, tracąc przytomność, upadła twarzą w śluz.


    Bezimienna kotlina na południe od kosmodromu Falconhurst
Simud Valles, Chryse Planitia, Mars
Skorpion 40, 46[9]


    Słońce chyliło się ku zachodowi, a przez prześwit w chmurach daleko nad horyzontem przebiły się niebieskawe promienie.


    Lottie Nessler prychnęła. Światło było zbyt słabe, by oślepiać, ale promienie rozpraszały się w pyle i sprawiały, że postacie, które obserwowała, były prawie niewidoczne. Szarobrązowa mgła zdawała się je w sobie rozpuszczać.


    Lottie przeczołgała się jeszcze kawałek – do przodu i do góry – oparła się na łokciach i ostrożnie wystawiła hełm ponad piaszczystym nasypem. Strome zbocze, gdzie ukrywała się przez ostatnie dwie godziny, pozostało za nią. W zagłębieniu było niewygodnie, ale przynajmniej bezpiecznie. Tam nikt by jej nie znalazł. Teraz Lottie skuliła się na otwartej przestrzeni. Co gorsza, Słońce wisiało dokładnie naprzeciwko niej i każdy z mężczyzn, rzucając okiem na wschód, mógł dostrzec odblaski od jej hełmu. Mogła zostać zauważona, bez względu na to, jak bardzo przylgnęła ciałem do ziemi, ale nie miała zamiaru się wycofywać. Musiała się lepiej przyjrzeć. Upewnić się, że dobrze widziała.


    Zatem przyczołgała się jeszcze bliżej.


    Promienie słońca oświetlały chmury od dołu, dzięki czemu okoliczne pomarszczone grzbiety wyglądały bajecznie, były pełne jakiejś nieziemskiej majestatyczności.


    „Bo one są nieziemskie” – pomyślała Lottie, mrużąc oczy.


    Pięćdziesiąt metrów od nasypu, za którym się skryła, przebiegała autostrada łącząca kosmodrom Falconhurst z Miraflores. Sam kosmodrom znajdował się obok, około kilometra na północ, ale w ciągu ostatniego tygodnia nawiało tak dużo pyłu z południa, że Lottie nie mogła dostrzec niczego – ani zbiorników z hydrazyną, ani hangarów kwarantanny, ani gigantycznych rakiet nośnych. Za autostradą rozciągała się typowa marsjańska równina; pokryta osadami dolina, poprzecinana łańcuchami niskich wzgórz i wydm o ostrych grzbietach. Do najbliższego wzgórza było około trzystu metrów. Na jego płaskim szczycie stała grupa mężczyzn: pięciu urodzonych na Marsie i przysadzisty Ziemianin w skafandrze nieznanego typu.


    Lottie mrużyła oczy, próbując dostrzec dziwaczną konstrukcję, wokół której zgromadzili się mężczyźni. Prześwit w chmurach nie znikał, więc sięgnęła do regulatora, który zaciemniał szybę hełmu. Przekręciła go. To tylko pogorszyło sytuację i Lottie się skrzywiła. Cholerna burza pyłowa. Będzie musiała podłączyć do hełmu system ulepszonego widzenia, który kompilował obraz w zakresie widzialnym z obrazem z kamery na podczerwień i w pewnym stopniu umożliwiał widzenie pomimo pyłu. Ale zanim wyjęła urządzenie z torby, wyciągnęła spod biodra szczególnie dokuczliwy kamień. Miała na sobie elastyczny skafander; przez materiał kawałki skał wbijały się jej w brzuch i uda. Fragment skały wielkości piłki tenisowej stoczył się po zboczu. Lottie śledziła go wzrokiem, a potem obróciła się na drugą stronę, wyjęła z torby urządzenie przypominające aparat fotograficzny z dwoma uchwytami i zamocowała je na górze hełmu.


    Na szybie zamigało powiadomienie o zainicjowaniu algorytmu EVS, po czym przestrzeń wokół jakby się rozjaśniła. Lottie spojrzała w lewo. Pół kilometra na południe, na dnie płytkiego rowu, stał rozbity wózek kontenerowy. Pół godziny temu, kiedy wiatr przyniósł z krateru Yala bardzo gęstą chmurę pyłu, wózek zniknął z pola widzenia, jakby przykryła go kołdra. Teraz Lottie znów widziała go wyraźnie: szczegóły, które zasłaniał pył, były zaskakująco realistycznie uzupełniane przez algorytm systemu ulepszonego widzenia.


    Jednak to nie wózek ją interesował, a ta wydłużona cylindryczna konstrukcja na wzgórzu. Dopóki widoczność się nie pogorszyła, Lottie kilkakrotnie zauważyła, jak urodzeni na Marsie gromadzą się wokół niej, a potem rozbiegają się w różne strony. Chwilę później cylinder podskakiwał, a jeszcze sekundę potem przy wózku kontenerowym wzbijała się w górę fontanna z ziemi i kamieni. Atmosfera była zbyt rozrzedzona, więc dźwięk nie docierał do Lottie, ale za każdym razem czuła lekkie szturchnięcie w klatce piersiowej.


    Ze wzgórza strzelano, i to z czegoś potężnego. Lottie domyślała się, z czego… chociaż trudno było w to uwierzyć.


    Skyla Dorn, szefowa straży Taylin, przed wyprawą poinstruowała, na co ma zwracać uwagę. Lottie nie znała szczegółów, ale wyglądało na to, że wśród Marsjan przebywających w Falconhurst znalazł się „kret”, który informował Radę Dziewiętnastu o wszystkich wydarzeniach na kosmodromie. W przeddzień wyprawy nadeszła wiadomość od „kreta”, że rebelianci rzekomo zdobyli ciężką broń. Erna Himmelblau – przewodnicząca Rady po śmierci Jörga Floriana – potraktowała tę informację dość poważnie i poleciła Skyli zbadać sprawę. I tak oto Lottie Nessler znalazła się w zimnym zagłębieniu za Falconhurst.


    Przeniosła wzrok na wzgórze. EVS zadziałał, a postacie na szczycie stały się wyraźniejsze. Instynktownie schowała głowę. Cholera, byli bliżej, niż jej się wydawało! Bez EVS pył spowijał wszystko cieniem i zniekształcał poczucie odległości, ale gdy system ulepszonego widzenia uwydatnił kontury, Lottie przeraziła się, jak blisko się podkradła. W ustach poczuła nieprzyjemną gorycz. Nie powinna była się zbliżać. Skyla Dorn, zanim wypuściła ją na powierzchnię, z pięć razy powtórzyła: „Nie wychylaj się!”, ale Lottie, kiedy już brała się za robotę, to poświęcała się jej bez reszty. Przez sekundę lub półtorej zastanawiała się, czy się nie cofnąć (z takiej odległości nie trzeba było odblasków od hełmu, żeby ją zauważyć), lecz potem algorytm EVS podświetlił cienką linią zarys cylindra i wszystkie wątpliwości uleciały jej z głowy.


    Jeszcze godzinę temu Lottie nie uwierzyłaby w coś takiego, a teraz nie wiedziała, co o tym myśleć. Cylinder na szczycie wzgórza był gorący. Nie tylko cieplejszy od powietrza, ale dosłownie gorący, a algorytm EVS niezwykle dokładnie narysował jego najdrobniejsze szczegóły na szybie hełmu: płytę podporową, dwunożną lawetę, cylindryczną lufę skierowaną w niebo i lekko pochyloną w stronę wózka kontenerowego. Lottie służyła w Bundeswehrze, więc od razu zrozumiała, na co patrzy. To był moździerz. Sądząc po kalibrze – co najmniej 120-milimetrowy.


    Pieczenie pod językiem rozlało się jej po piersi. Skyla Dorn ostrzegała ją, ale Lottie i tak nie wierzyła: ten przysadzisty Ziemianin uczył urodzonych na Marsie strzelać z moździerza. Opuściła głowę i wbiła hełm w piasek. Potrzebowała trochę czasu, żeby oswoić się z tą myślą.


    Kolejny wstrząs, który przeszedł przez ziemię, przywrócił ją do rzeczywistości. Lottie podniosła głowę. Moździerz ponownie wystrzelił. Tym razem pocisk trafił dokładnie w wózek, rozbijając go na kawałki. Na środku rowu pozostała tylko zniszczona przez wybuch rama. Na zboczach wokół wyrosły mniejsze fontanny z piasku, zaznaczając miejsca, w które spadły odłamki.


    Ktoś z urodzonych na Marsie podskoczył, ktoś inny machnął rękami nad głową, a jeszcze dwóch niezdarnie się objęło.


    „Cieszą się”. Serce Lottie waliło o żebra. „Trafili w cel i się cieszą”.


    W ciągu ostatnich tygodni w Koloniach wydarzyło się wiele złego, ale to właśnie to z jakiegoś powodu zszokowało ją najbardziej. Nawet nagranie rzezi w willi Zoe nie wywarło na niej tak silnego wrażenia. To, co się tam wydarzyło, wydawało się jednorazowym wybuchem agresji, o którym wszyscy wolą jak najszybciej zapomnieć. Lottie nie chciała wierzyć, że coś takiego się powtórzy. Tak, wkrótce po masakrze Skyla Dorn zwołała dział bezpieczeństwa Deep Space Resources w jednym z podziemnych hangarów Miraflores, rozdała wszystkim broń oraz kamizelki kuloodporne i kazała zgromadzić jak najwięcej amunicji – to powinno wystarczyć, aby zdać sobie sprawę, jak źle mają się sprawy, ale Lottie mimo to nie wierzyła, że kryzys się przedłuży. Nawet po tym, jak Carmen Aranda, której Skyla powierzyła pierwszą misję zwiadowczą do Falconhurst, poinformowała, że urodzeni na Marsie zgromadzili wszystkich mieszkańców osady w hangarach kwarantanny i przetrzymywali ich tam jak w obozie koncentracyjnym, Lottie była przekonana, że wszystko w końcu się ułoży i życie w Koloniach wróci do normy.


    Teraz już nie była tego taka pewna.


    „Ciężki moździerz. Na Marsie. Kurwa mać”.


    Lottie wydało się, że Ziemianin w nieznanym skafandrze spojrzał prosto na nią, więc jeszcze mocniej przylgnęła do ziemi.


    Przez osiem lat na Czerwonej Planecie Lottie ani razu nie myślała o powrocie. Kiedy miesiąc przed zamknięciem ostatniego okna Skyla mimochodem zapytała, czy tęskni za Ziemią, Lottie bez wahania pokręciła głową. Tęskniła za matką, to prawda, i to z każdym dniem coraz bardziej, ale nie planowała powrotu. Teraz wszystko zmieniło się w jednej chwili. Grupa urodzonych na Marsie, którzy postradali zmysły, zdobyła gdzieś moździerz, a w głowie Lottie pojawiła się myśl, że jednak zasiedziała się na tej planecie.


    „Gdybym zapisała się jako pasażerka na Tytanię – przemknęło jej przez głowę – byłabym już na Ziemi. W domu”.


    Lottie poruszyła stopami, próbując przyspieszyć przepływ krwi do nóg. Jej mięśnie zdrętwiały, a palce mrowiły z zimna. Czas wracać do Newbourne. Tym bardziej że widziała już wystarczająco dużo. Po raz ostatni spojrzała na wzgórze, a potem podniosła się na łokciu i zaczęła czołgać z powrotem.


    Kiedy do dolinki, w której Lottie spędziła prawie cały dzień, pozostało jej zaledwie pięć metrów, z pyłu nad drogą prowadzącą od Falconhurst wyłonił się brudnobiały Duster. Terenówka przemknęła obok, ostrożnie zjechała z autostrady i podjechała do grupy na wzgórzu. Po chwili wyszedł z niej mężczyzna w pneumatycznym skafandrze. Ziemianin.


    Na kilka sekund unoszący się za Dusterem pył zasłonił zarówno mężczyzn, jak i terenowy samochód (nawet system ulepszonego widzenia nie pomógł), ale w końcu opadł, pozwalając jej znów ich dostrzec. Dwóch Ziemian gestykulowało ospale, najwyraźniej rozmawiając przez radio. Urodzeni na Marsie pakowali moździerz do modułu ładunkowego Dustera.


    Lottie przyjrzała się nowo przybyłemu – miał na sobie ten sam masywny skafander nieznanej konstrukcji. „Rosjanin?” Lottie nie była pewna, ale wszyscy w DSR mówili o udziale Rosjan w kryzysie. Poza tym nikt w Koloniach nie miał takich skafandrów, więc stał przed nią albo Chińczyk, albo Rosjanin.


    Przybysz obserwował, jak Marsjanie wpychają moździerz do Dustera, a następnie podniósł rękę, nakazując partnerowi milczeć, i odwrócił się na wschód. Wbił wzrok w grzbiet wydmy, za którą czaiła się Lottie.


    Mężczyzna nie ruszał się przez około minutę, a Lottie zaczęło się wydawać, że nie patrzy po prostu w jej stronę, lecz dokładnie na nią. Nie widziała ani jego twarzy, ani tym bardziej wyrazu jego oczu, jednak wyczuwała jego spojrzenie: sprawiało, że czuła się bezbronna i niemal naga.


    Lottie, niczym jaszczurka, wślizgnęła się do zagłębienia i przygarbiona pobiegła na północ, do kryjówki, gdzie zostawiła plecak odrzutowy.


    Simud Valles, Chryse Planitia, Mars
Pół godziny później


    Kontroler systemu podtrzymywania życia wydał ostrzeżenie o niebezpiecznie wysokim poziomie dwutlenku węgla w hełmie, a Lottie stała jak wryta. Wzięła najmniejszy i najlżejszy blok PLSS, jaki można było znaleźć w magazynach DSR w Newbourne, i teraz za to płaciła; maleńkie katalizatory nie nadążały z usuwaniem CO2 podczas biegu. Łapiąc oddech, Lottie skasowała powiadomienie i ruszyła dalej, nie spiesząc się. Po kilku sekundach ostrzeżenie pojawiło się ponownie:


    CO2 CATALYST EFFICIENCY BELOW THRESHOLD[10]


    Lottie zamarła. Wzięła głęboki oddech i wsłuchała się w siebie. Czuła się normalnie. Serce waliło jej jak młot, ale nie miała zawrotów głowy, mdłości ani bólu głowy. Jednak wszystko to wkrótce się pojawi, jeśli nagromadzenie CO2 we krwi będzie się utrzymywać. Trzeba się uspokoić. Dać filtrom czas na pozbycie się dwutlenku węgla.


    Zbliżał się zmierzch. Lottie postała chwilę bez ruchu, po czym usiadła, a potem oparła się na rękach i wyprostowała nogi. Twarz jej płonęła, ale bicie serca wyrównało się i na ekranie nie pojawiały się nowe ostrzeżenia. Obserwowała, jak kurczy się przestrzeń, którą można ogarnąć wzrokiem, gdy nagle rozgałęzienia pęknięć i rysy jaśniejszych skał osadowych na zboczu wzgórza naprzeciwko ułożyły się w znajomy kształt – twarz matki. Lottie, speszona, odwróciła wzrok, ale nie mogła tak łatwo pozbyć się wizerunku kobiety sprzed oczu.


    Hella Knauer przez całe życie pracowała jako pokojówka, podczas gdy ojciec Lottie, były pułkownik Bundeswehry Lennart Nessler, po przejściu do rezerwy wszedł do zarządu dużej firmy energetycznej. Rodzice nie byli małżeństwem. Matka zapewniała, że Lennart regularnie ich odwiedzał, ale Lottie nie pamiętała, żeby kiedykolwiek widziała ich razem. Nie było w tym nic dziwnego. Lottie szybko dorosła i zrozumiała, jak wielka przepaść dzieli matkę i ojca. Kiedy skończyła dziesięć lat, zaczęła się wstydzić matki, a później nią gardzić. Natomiast podczas spotkań z ojcem robiła wszystko, żeby mu się przypodobać. W wieku siedemnastu lat nalegała, żeby przyjąć jego nazwisko. Aby zadowolić Lennarta, służyła w wojsku, a później udawała, że cieszy się, kiedy ojciec zatrudnił ją jako ochroniarkę w monachijskim biurze Ferdinanda Sommerfelda. Nauczyła się grać na fortepianie, była wolontariuszką w centrum ochrony gepardów, zbierała fundusze na projekty UNICEF – wszystko po to, aby w ojcowskim spojrzeniu choć na chwilę rozbłysły iskierki. Tyle że Lennart nie okazywał jej szczególnej sympatii. Nie był obojętny, lubił chwalić się córką i jej osiągnięciami przed przyjaciółmi, a potem odsyłał ją i zapominał o niej na tygodnie, a nawet miesiące. Lottie potrzebowała długich dziesięciu lat, aby zrozumieć, że dla Lennarta była czymś w rodzaju psa wystawowego rzadkiej rasy. Tak, był z niej dumny. Tak jak właściciel jest dumny z basseta griffona, który zdobył nagrodę na międzynarodowych zawodach.


    A jednak na prośbę Lottie ojciec postarał się, aby Sommerfeldowie zabrali ją ze sobą na Marsa. Lottie aż wzdrygnęła się z obrzydzenia na wspomnienie, z jakim dziecięcym zachwytem przyjęła wiadomość, że jej kandydatura została zatwierdzona. Matka również się cieszyła, choć Lottie było to obojętne. Przed wylotem do Stanów Zjednoczonych, skąd startował statek na orbitę, nie zechciała spotkać się z matką, zasłaniając się obowiązkami i ograniczając się do wiadomości głosowej.


    Od tamtej pory minęło osiem ziemskich lat i Lottie się zmieniła. Nic spektakularnego. Nie było żadnych traumatycznych doświadczeń ani nagłych olśnień. Po prostu dorosła. I zaczęła rozumieć. Najwyraźniej jej matka zaszła w ciążę podczas jednej z podróży służbowych ojca. Lennart natychmiast się od niej odwrócił, a Hella musiała porzucić studia, aby wychować córkę. Pewnego razu, podczas jednej z rzadkich rozmów z matką, Lottie zapytała, dlaczego nie wróciła na uczelnię, a Hella smutno wyjaśniła, że przez macierzyństwo nie potrafiła skoncentrować się na czymkolwiek innym niż dziecko. Poświęciła karierę, aby jej córka nie musiała sobie niczego odmawiać. Kiedy Lottie mdlała z radości, bo ojciec chwalił ją za grę na fortepianie lub zwycięstwo w olimpiadzie matematycznej, jej matka harowała na trzech etatach, aby Lottie mogła zajmować się muzyką i mieć korepetytora. Zrozumiała to zbyt późno i teraz się obwiniała. Cholera, jej matka zmarnowała własne życie, a ona nawet nie pożegnała się z nią przed odlotem!


    Lottie siedziała wśród zimnych marsjańskich skał, obserwowała, jak szyba hełmu pokrywa się rudawym pyłem, i czuła, jak jej serce przepełnia pragnienie, by zrobić coś, czym zasłużyłaby sobie na przebaczenie. Na początek przynajmniej się z nią zobaczyć. Powiedzieć matce, jak bardzo jej żal, przytulić ją. Lottie była tak przepełniona emocjami, że aż serce jej się ścisnęło.


    Wpatrywała się we wzgórze, lecz było już zbyt ciemno, żeby cokolwiek dostrzec na zboczu. Zamknęła oczy, próbując odnaleźć w pamięci twarz matki, ale nie była w stanie tego zrobić i zmarszczyła brwi. Matka na pewno się zmieniła. Ile miała teraz lat? Sześćdziesiąt trzy? Sześćdziesiąt cztery? Lottie zmarszczyła brwi jeszcze bardziej. To szaleństwo – nie pamięta, ile lat ma jej własna matka! To wszystko przez Marsa. Czas tutaj był zniekształcony. Telomid robił z nim to samo, co pył z marsjańskimi odległościami: na małych odcinkach nie dało się tego wychwycić, ale kiedy chodziło o lata, pojęcie czasu jakby wyparowywało. Czy to rok, czy osiem lat – trudno było powiedzieć.


    Jej uwagę przyciągnął jakiś ruch w górze. Wytarła kurz z hełmu i wytężyła wzrok. Uznałaby, że to tylko złudzenie, gdyby nie system ulepszonego widzenia, który narysował niewyraźny kontur na szybie hełmu. Kontur zamigotał i nagle zniknął, ale na obszarze nieba, który wyznaczył, Lottie dostrzegła ruchome cienie – matowe wiry pyłu, które szybko opadały. Wstrzymała oddech. Coś przeleciało nad nią. Dron zwiadowczy? Wykryli ją z powietrza? Cóż, to mało prawdopodobne. Dron nie wznieciłby tyle kurzu. A nawet jeśli ją wykryli, to co jej zrobią? Zastrzelą z moździerza? Lottie uśmiechnęła się, ale tylko na moment. W jej pamięci pojawiło się wspomnienie odciętych głów leżących na podłodze w salonie Zoe i aż się skuliła. Kto wie, do czego jeszcze są zdolni. Nie chciała tego sprawdzać, więc zerwała się na równe nogi i pobiegła na północ.


    Lottie zostawiła plecak odrzutowy w skalnej wnęce za linią Huxleya – wąskim i prawie idealnie równym odcinkiem powierzchni Marsa, rozciągającym się między Kamianką a Falconhurst. Wzdłuż linii biegła droga serwisowa, która łączyła szklarnie rolnicze na południu ukraińskiej osady z hangarami kwarantanny na wschód od kosmodromu, więc kierując się na północ, Lottie trafiłaby na nią prędzej czy później.


    Szybki marsz sprawił, że jej serce znów zaczęło bić mocniej. Ciągle miała ochotę pobiec, ale powstrzymywała ją obawa, że system podtrzymywania życia nie poradzi sobie z usuwaniem dwutlenku węgla.


    W końcu pojawił się przed nią nasyp drogowy. Lottie wspięła się po zboczu na wąską asfaltową drogę i rozejrzała się, skanując wzrokiem niebo na południu.


    Oczywiście nic nie dostrzegła. Tam, gdzie zachodziło słońce, rozmywała się cienka smuga światła, a ze wszystkich innych stron zapadała ciemność. Jej wzrok sięgał pięćdziesięciu kroków, po czym jakby napotykał ścianę – pył zmieszany z kłębami ciemności – i ta ściana z każdą chwilą się zbliżała. Za nią mógł się ukryć ciężki zmiennopłat, nie mówiąc już o małym dronie zwiadowczym.


    Lottie przeszła na drugą stronę drogi i spojrzała na północ. Zarysy wydm i wzgórz znikały w mroku. Zmierzch pochłonął strome zagłębienie, które zbliżało się do linii Huxleya od północnego wschodu, sprawiając, że na kilka długich sekund ogarnęła ją panika. A co, jeśli się zgubi i nie znajdzie plecaka odrzutowego przed zapadnięciem zmroku? Tlen w jej PLSS ledwo wystarczy do północy. Nozdrza rozszerzyły się i zadrżały, wzrok biegał w tę i z powrotem… aż nagle Lottie przypomniała sobie, że wszystko dokładnie przemyślała dzień wcześniej. Droga między Kamianką a Falconhurst jest prosta jak strzała, nie można się na niej zgubić. Punktem orientacyjnym są dwie równoległe bliźniacze wydmy, których języki wpełzają na jezdnię od północy. Za wydmami rozciąga się niecka, w której najgłębszym odgałęzieniu leży plecak. Wszystko w porządku, dotrze do tego pasa rakietowego z zamkniętymi oczami.


    Tylko w którą stronę powinna skręcić? Po której stronie kryjówki się teraz znajduje? Lottie wydawało się, że jest na drodze położonej bardziej na wschód od zagłębienia, więc musi kierować się na zachód. Jednak na zachodzie znajduje się kosmodrom Falconhurst, oddalony o niecały kilometr, a ponadto, według słów Carmen Arandy, Marsjanie rozstawili blokady ze wszystkich stron. Jeśli Lottie się pomyliła i znalazła się na linii Huxleya na zachód od kryjówki, to kierując się na zachód, może natknąć się na bandę uzbrojonych marsjańskich nastolatków.


    Po namyśle skierowała się jednak właśnie w tę stronę, a dla bezpieczeństwa zaczęła w myślach liczyć kroki. „Raz, dwa, trzy, cztery, pięć…” Jeśli dojdzie do dwustu i nie natrafi na bliźniacze wydmy, zawróci do Kamianki… „Trzynaście, czternaście, piętnaście…” Nie włączyła świateł w kasku i po policzeniu do trzydziestu zdała sobie sprawę, że nie jest w stanie nic dostrzec już na odległość pięciu kroków. Nie tyle z powodu zmroku, ile z powodu pyłu. Cholerny pył zasłaniał wszystko dookoła… „Trzydzieści osiem, trzydzieści dziewięć, czterdzieści…” W tym roku pojawił się miesiąc wcześniej, a Skyla Dorn powiedziała, że to zły znak. Ostatnim razem, gdy tak się stało, burza pyłowa szalała przez trzy ziemskie lata i ogarnęła całą planetę. Trzy lata jakby we mgle… „Sześćdziesiąt trzy, sześćdziesiąt cztery, sześćdziesiąt pięć…” Mnóstwo ludzi przyleciało na Marsa i odleciało z niego, nie widząc Słońca. Lottie mogła się tylko cieszyć, że w tym czasie nie było jej jeszcze na planecie.


    Przeczucie jej nie zawiodło. Lottie doliczyła do siedemdziesięciu ośmiu, kiedy dostrzegła dwie identyczne wydmy, których ostre krawędzie leżały na drodze jak pazury. Zgarniając stopami piasek, zeszła po zawietrznym zboczu pierwszej z nich, ruszyła przez zagłębienie na północ i znalazła potrzebne odgałęzienie. W środku, przygnieciony kawałkami skały, leżał plecak odrzutowy Houghton Rocket Belt.


    Lottie przykucnęła i odsunęła kamienie. Przesuwając palcami po zimnej powierzchni zbiornika z nadtlenkiem wodoru, w końcu poczuła, jak napięcie opada. Wszystko w porządku. Udało się. Za chwilę wzbije się w powietrze i pomknie na północ. A tam trafi na jakąś falę i włączy radio. Tak bardzo chciała podzielić się wszystkim, czego dowiedziała się w ciągu dnia.


    Nagle coś ponownie przemknęło w górze.


    Lottie podniosła głowę, dostrzegła zbliżający się cień i jednocześnie poczuła napór i ciepło spalin odrzutowych.


    Zmiennopłat!


    Przetoczyła się przez plecy, lądując między dwoma głazami, i instynktownie zakryła głowę przedramionami. Przez kilka sekund czuła się tak, jakby znalazła się pod strumieniem piaskarki: pył szaleńczo wirował, drobne kamyczki drapały szybę hełmu i kłuły skórę nawet przez wzmocnioną tkaninę elastycznego kombinezonu. A potem wszystko ucichło.


    Lottie przetarła dłonią szybkę i wygramoliła się spomiędzy głazów. Nad nią rozciągała się jednolita czerń; zasłona pyłu była zbyt gęsta, a niebo zbyt ciemne. Nic się nie poruszało, nic nie było widać, system ulepszonego widzenia również niczego nie wychwytywał. Dopiero teraz Lottie miała pewność: przez całą drogę śledził ją zmiennopłat.


    Zauważyła ciemne krople na wewnętrznej powierzchni szyby hełmu i zdała sobie sprawę, że przygryzła wargę aż do krwi. To nie mógł być zmiennopłat z Newbourne. Nikt przy zdrowych zmysłach nie będzie latał tak blisko Falconhurst, wiedząc, że urodzeni na Marsie mają granatniki Bugsy. W takim razie kto? Urodzeni na Marsie? Czyżby mieli zmiennopłat? Krew szumiała jej w uszach, a serce biło tak mocno, że czuła pulsowanie w zębach. Była zła na siebie: oczywiście, że mają zmiennopłat! Mają ich całą masę, przecież przejęli największy kosmodrom na Marsie! Ale kto może nim sterować? Czyżby ten mały… Lottie zmarszczyła czoło, próbując sobie przypomnieć… Mervud? Nie, Mervin. Mervin Roord. Jednak po tym, co zrobił Yamil Anglada, chłopiec raczej nigdy więcej nie zasiądzie w fotelu pilota, więc na pewno to nie oni.


    W takim razie kto? Ziemianie, których dziś obserwowała?


    Wydawało się jej, że zna odpowiedź. W ciągu ostatnich sześciu miesięcy niejednokrotnie docierały do niej pogłoski o widmowym zmiennopłacie, który pojawia się w miejscach, do których żaden marsjański zmiennopłat nie ma szans dotrzeć. Początkowo Lottie nie zwracała na nie uwagi, myśląc, że to jakieś bzdury, aż przypadkiem usłyszała rozmowę Skyli Dorn z asystentem zmarłego Björna Metzingera. Ten pytał Skylę, czy jej ludzie nie widzieli czegoś podejrzanego na zachód od pasm górskich Xanthe. Na przykład niezidentyfikowanych obiektów latających. Skyla wyrzuciła go, tłumacząc, że będzie miała kłopoty, jeśli Taylin Sommerfeld dowie się, że przekazuje informacje człowiekowi Bradshawa. Krążyły jeszcze dziwniejsze plotki, że ten nieuchwytny zmiennopłat jest wyposażony w działko lotnicze. W coś takiego Lottie nie mogła już w ogóle uwierzyć, chociaż…


    Ssąc przegryzioną wargę, rozejrzała się ostrożnie. Zmierzch zmienił się w noc, zrobiło się zupełnie ciemno. Trzeba lecieć. Trzeba się stąd wynosić.


    Podczołgała się do plecaka odrzutowego i sprawdziła go po omacku. Wydawało się, że wszystko jest na swoim miejscu. Wsunęła ręce pod paski, podciągnęła je, włożyła rurkę doprowadzającą tlen do złącza na lędźwiach, ale nie odważyła się uruchomić silników. Ciemność i kurz świetnie ją maskowały, a pilotom zmiennopłatu niełatwo było ją dostrzec, nawet przy użyciu najnowocześniejszych systemów poprawiających widoczność w hełmach. Ale gdyby tylko nacisnęła „start”, w plecakowym generatorze gazu rozpocząłby się rozkład nadtlenku wodoru na tlen i wodę, czemu towarzyszyłoby wydzielanie się niewyobrażalnej ilości ciepła – i Lottie zaświeciłaby się w podczerwieni jaśniej niż supernowa. A wtedy żaden pył by jej nie uratował. Z drugiej strony nie może też siedzieć tu do rana. Jej usta wypełniły się śliną. Warto zaryzykować. Do pierwszych budynków na południu Newbourne są dwa kilometry. Jeśli będzie trzymać się bliżej ziemi, może pozostać niezauważona wystarczająco długo, by się prześlizgnąć. Musi spróbować.


    Lottie zagryzła wargę i nacisnęła przycisk startu. Kontroler na podłokietniku zaświecił się na niebiesko, wibracje z generatora gazu przeniosły się na jej klatkę piersiową, ale szybko ucichły. Przełączyła tryb silników na „run”, lekko poruszyła dźwignią ciągu – i plecak poderwał ją do góry. Wokół zawirował piasek. Lottie ustawiła ciąg na minimalnym poziomie (tak, aby stopy ledwo dotykały ziemi), skonfigurowała MPS na hełmie, aby wskazywał północ, i czekając na pojawienie się niebieskiej strzałki na szybie, dodała gazu. Płyty prowadzące za dyszami zrobiły się sztywne i Lottie pomknęła przez ciemność.


    Przez minutę lub półtorej wszystko było w porządku, powoli się uspokajała. Jednak za linią Huxleya wyrastały wzgórza i pod koniec trzeciej minuty lotu cudem uniknęła zderzenia z jednym z nich. Przeleciała tak blisko, że kamienie wyrzucone ze zbocza przez strumień odrzutu uderzyły o plecak. Serce niemal stanęło jej z przerażenia; gdyby leciała pół metra niżej lub wzgórze było metr wyższe, połamałaby sobie wszystkie kości. Trzeba wznieść się wyżej i włączyć światła, inaczej się rozbije. Lottie pociągnęła dźwignię ciągu do siebie i poczuła, jak plecak unosi ją w górę.


    Nie zdążyła jednak włączyć świateł. Gdy tylko przestała nabierać wysokości, z głośników rozległ się sygnał alarmowy. Jej oczy przeskakiwały między komunikatami na szybie hełmu. Co? Co się stało?


    W następnej chwili komputer pokładowy oznajmił irytująco obojętnym głosem:


    Traffic alert. Pull left! Traffic alert. Pull left![11]


    Zadziałał TCAS[12], pokładowy system ostrzegania przed kolizjami. Na Marsie są w niego wyposażone nie tylko statki powietrzne, ale także plecaki odrzutowe. System skanuje przestrzeń podczas lotu i w razie potrzeby ostrzega przed ryzykiem kolizji.


    – Kurwa! – krzyknęła Lottie.


    Kiedy leciała nisko, wypukłości terenu „zaślepiały” system ostrzegania przed kolizjami, ale gdy tylko wzbiła się ponad wzgórza, radar TCAS wykrył w pobliżu zmiennopłat. Problem polegał na tym, że w tym samym momencie ten sam radar na zmiennopłacie „zobaczył” Lottie. TCAS jest zaprogramowany tak, aby wydawać pilotom odmienne polecenia – poprowadzić ich w różne strony. Lottie zrozumiała więc, że jej prześladowcy będą robić wszystko odwrotnie do poleceń TCAS, aby nie pozostawać w tyle.


    Traffic alert. Pull left!


    – Szlag! – Lottie puściła dźwignię ciągu.


    Przestała się poruszać do przodu i zawisła w powietrzu. Odrzuciwszy osłonę na przedramieniu, Lottie zaczęła gorączkowo stukać w komunikator, by wyłączyć TCAS. Bezskutecznie: na ekranie komputera pokładowego migały ustawienia, ale ostrzeżenie o kolizji nie znikało.


    Nagle tuż za nią rozbłysły reflektory, rozcinając przestrzeń dwoma grubymi promieniami. Lottie krzyknęła i zaczęła się szarpać. Dysze sterujące pod plecakiem zawirowały, próbując utrzymać ją w pozycji pionowej.


    Promienie się przesuwały, a zmiennopłat zbliżał się nieubłaganie. Spoglądając przez ramię, Lottie dostrzegła jego zarys, a potem nagle zdała sobie sprawę, że nie ma wyboru. Wcisnęła do oporu dźwignię ciągu i rzuciła się głową w dół – w kierunku ziemi.


    W świetle reflektorów cząstki marsjańskiego pyłu błyszczały i migotały. Lottie wydawało się, że porusza się nie w powietrzu, ale głęboko pod wodą, na dnie straszliwie zamulonego zbiornika. Rzuciła się w prawo, aby wyrwać się spod snopu światła. Udało jej się, lecz nie na długo. Pilot zareagował i zmiennopłat ponownie siadł jej na ogonie. Zaraz potem komunikat TCAS został przerwany przez inny alarmujący sygnał dźwiękowy: ostrzeżenie o zbliżaniu się do ziemi. Lottie zatrzymała opadanie, ale nie zwolniła.


    W dole migotał chaotyczny marsjański krajobraz. Raz lub dwa grzbiety wydm przemknęły na wyciągnięcie ręki. I nagle Lottie olśniło: radio! Nie musiała już zachowywać się cicho! Włączyła nadajnik i krzyknęła:


    – Mayday! Mayday! Mayday! Tu Lottie Nessler, DSR, ściga mnie nieznany AUV! Jestem w powietrzu na północ od linii Huxleya! Mayday, mayday, may… – przerwała, krztusząc się.


    Nadal pędziła tuż nad ziemią, z ciałem wyciągniętym poziomo, jak u Supermana, tyle że teraz po obu jej stronach wystrzeliwały fontanny piasku. Jakiś głaz przed nią eksplodował, rozrzucając odłamki na wszystkie strony.


    „Nie, nie, nie!” Lottie zamarła. „Co oni robią? Strzelają?!”


    Szarpnęła drążkiem sterującym to w jedną, to w drugą stronę. Do oporu w lewo, do oporu w prawo, do przodu, do tyłu. Miotała się w powietrzu jak szmaciana lalka. Odrywając się na chwilę od prześladowców, w końcu musiała się zatrzymać. Czuła, że jeszcze trochę i zwymiotuje do hełmu.


    Odwróciła się w stronę zmiennopłatu, który był coraz bliżej. TCAS nadal buczał nad jej uszami. Pomimo odrętwienia Lottie odnotowała, że w otaczającym ją obrazie było coś hipnotyzującego: stożki zakurzonego światła, drżące strumienie odrzutowe, wiry pyłu, które to się zbliżały, to oddalały. Cała ta pulsująca masa światła, pyłu i mroku rozciągała się przed nią przy monotonnym głosie komputera skafandra.


    Osłaniając oczy dłonią przed reflektorami, Lottie dostrzegła coś jeszcze – tuż pod kabiną zmiennopłatu. Coś, czego nie powinno tam być.


    „To niemożliwe”. Zadrżała. „To nie jest…”


    Wtedy armata zaczęła pluć ogniem.


    Na sekundę przed tym, jak trzydziestomilimetrowy pocisk trafił ją w lewy łokieć, rozrywając rękę na pół, Lottie zdała sobie sprawę, że raczej nie będzie w stanie poprosić matki o wybaczenie. Ta świadomość była chyba bardziej paląca niż ból, który przeszył całe jej ciało po trafieniu.


    W następnej chwili kolejny pocisk sięgnął zbiornika azotu nad jej prawym ramieniem. Sprężony N2 wybuchł, a Lottie, obracając się bezwładnie, zniknęła w ciemności.


    Buenos Aires, Argentyna
3 lipca 2142 roku


    Taksówka sunęła na północ autostradą Dellepiane. Samochód był stary: z silnikiem napędzanym biodieslem i, najwyraźniej, uszkodzoną skrzynią, bo przy każdej zmianie biegu spod podłogi dobiegał taki zgrzyt, jakby któraś z zębatek szorowała o asfalt, aż sypały się iskry.


    Arialdo Benzoni oparł głowę o zagłówek, zamknął oczy i wyprostował nogi na tyle, na ile pozwalało mu przednie siedzenie. Nie żeby miał jakieś nadzieje, ale to wcale nie przyniosło mu ulgi. Bez względu na to, jaką pozycję przyjął, ból nie opuszczał go ani na sekundę. Miał wrażenie, jakby mięśnie odrywały się od kości.


    Dwa dni temu Benzoni skończył sześćdziesiąt cztery lata i ostatnią rzeczą, o jakiej marzył, była kolejna podróż służbowa do Argentyny. Z każdym rokiem dalekie loty sprawiały mu coraz większą trudność. Nie było w tym nic niezwykłego, kiedy ma się sześćdziesiątkę na karku, ale tym razem Arialdo czuł się źle jeszcze przed wylotem, a jet lag dał mu się we znaki ze szczególną siłą. Wszystko naraz jakoś się na niego zwaliło: problemy zdrowotne, zwycięstwo Bierlinga w wyborach, rzeź na Marsie, a czarę goryczy przelała niespodziewana śmierć profesora Maynarda. Maynard był mentorem Benzoniego na uniwersytecie, wspierał go na wszelkie sposoby, kiedy Benzoni zdecydował się podjąć pracę w rządzie, i bez wahania zgłosił się do pomocy podczas pandemii clodis. A Benzoni nawet nie wiedział, na co zmarł profesor. Wyglądało na to, że nikt nic nie wiedział. Najdziwniejsze było to, że dzień po znalezieniu ciała Maynarda w prosektorium pierwszego szpitala klinicznego informacje o jego najnowszych badaniach nad faktorem SDI przestały być ogólnodostępne.


    Przed weekendem nastrój mu się bardzo pogorszył i Benzoni odwołał swoje urodziny. W niedzielę rano odłączył wszystkie urządzenia od sieci i cały dzień pił w samotności. Pijak z Arialda był beznadziejny (ostatni raz upijał się do nieprzytomności po rozwodzie, czyli dwadzieścia lat temu), więc pił, aż zrobiło mu się niedobrze, po czym zasnął na stosie ręczników pod umywalką w łazience. W poniedziałek obudził się z zamglonym umysłem, przesiedział półtorej godziny w pracy, po czym wyszedł, mówiąc, że chce pobyć sam przed pogrzebem Maynarda. W domu znów zaczął pić. Tym razem pił bez pośpiechu, próbując zapomnieć, ale zamiast rozluźniać, whisky tylko go przytłaczała.


    A potem, wieczorem, zadzwoniła Tia Rasgado, fixerka Benzoniego podczas jego podróży służbowych do Buenos Aires. Jej głos brzmiał ochryple i przerażająco, jakby Tia właśnie doszła do siebie po ataku astmy. Poinformowała, że w Hospital Alemán coś się wydarzyło, i poprosiła Arialda, żeby przyjechał. Benzoni był w tym momencie już porządnie pijany, nie zadawał żadnych pytań, skłamał, że ma dzisiaj urodziny, i – hasta luego, mi querida[13] – przerwał połączenie. Pięć minut później na jego smartfonie pojawiło się powiadomienie o połączeniu przychodzącym z centralnego biura NIH[14]. Benzoni nie odebrał. Dziesięć minut później zadzwonił do niego nowy minister zdrowia i kazał mu udać się do siedziby ministerstwa. Tam na Benzoniego czekał pracownik CIA z biletem do Buenos Aires. Nikt nie rozwodził się nad powodem wezwania, a sam Arialdo nie był w stanie o nic zapytać. Agent zasugerował jedynie, że sytuacja nadzwyczajna dotyczy jednego z niemowląt ze zmienionym genomem, które grupa Benzoniego obserwowała już od kilku miesięcy.


    Benzoni był o krok od odmowy. Od wysłania wszystkich do diabła. Co mogliby mu zrobić? I tak zamierzał odejść, widząc, jak Bierling ściąga do rządu jakichś degeneratów. Poza tym czuł się urażony. Nowy minister wie, że Maynard był mu bliski i że na jutro zaplanowano pogrzeb. Cokolwiek by się nie działo w Argentynie, mogło to poczekać, aż Arialdo złoży hołd zmarłemu. Czyż nie?


    Ostatecznie jednak Benzoni w milczeniu pobrał bilet na smartlet i poszedł do domu się pakować. Coś w tej historii go niepokoiło. Maynard badał kobiety, ofiary zespołu SDI, i znaleziono go martwego obok ich ciał. Profesor próbował dowiedzieć się, w jaki sposób faktor SDI modyfikuje genom zakażonych niemowląt, ale informacje o jego badaniach zniknęły – ani na stronie internetowej Uniwersytetu Georgetown, ani w wewnętrznej bazie Narodowego Instytutu Alergii i Chorób Zakaźnych nie pozostała żadna wzmianka, tak jakby te niemowlęta w ogóle nie istniały, a Tia podczas rozmowy brzmiała, jakby przed chwilą omal się nie udławiła. Wszystko to było dziwne i Benzoni, mimo złego samopoczucia, postanowił polecieć do Argentyny.


    Samolot do Buenos Aires odlatywał o drugiej w nocy. Benzoni zabrał z domu najpotrzebniejsze rzeczy i udał się na lotnisko.


    W samolocie nie udało mu się zasnąć. Właściwie nigdy nie spał podczas lotów; różnica ciśnień sprawiała, że bolały go oczy i czuł pulsujące kłucie między skroniami, które nie ustępowało długo po wylądowaniu. Tym razem do migreny dołączyły obrzęki nóg. Mając nadzieję, że nieco złagodzi kaca, Benzoni pił dużo wody i gdzieś w połowie drogi między Waszyngtonem a Buenos Aires jego łydki i stopy zaczęły puchnąć. Przed lądowaniem wyglądały, jakby były napompowane.


    Różnica czasu między stolicami wynosiła godzinę, ale po wyjściu z samolotu Benzoniemu wydawało się, że przeleciał na drugą stronę planety, gdzie noc i dzień zamieniły się miejscami. Ciało rozpadało się na kawałki, buty uciskały, głowa bolała. Dotarłszy do hali przylotów, z trudem powstrzymywał jęki.


    Tia zadzwoniła, gdy Benzoni stał w kolejce przed kontrolą paszportową. Przeprosiła, że nie może go odebrać osobiście, i zaproponowała, aby prosto z samolotu udał się do Hospital Alemán, niemieckiego szpitala w Buenos Aires. Zgodził się, ale im dalej od lotniska, tym bardziej tego żałował. Nogi przy najmniejszym dotyku jakby przeszywał prąd. Oczy piekły tak, że nie mógł mrugać. Był głodny, a jednocześnie mdliło go na samą myśl o jedzeniu. Po co jej posłuchał? Mógłby teraz zameldować się w hotelu, zdjąć buty, zasłonić okno i wyciągnąć się na łóżku. Nie raz i nie dwa Benzoni już nachylał się do kierowcy, dobierając w myślach hiszpańskie słowa, aby kazać mu zawrócić do hotelu, lecz za każdym razem coś go powstrzymywało. Profesor Maynard zmarł, Ronna nie odpowiada na wiadomości, a do Argentyny wysłano agenta CIA. Stało się coś poważnego. Musi tam jechać. Zaciskając zęby, Benzoni odchylił się na siedzeniu.


    Tyle że był jeden problem – nie jechali, tylko się wlekli.


    Benzoni otworzył oczy. Przed nimi, jak okiem sięgnąć, ciągnęła się kolumna samochodów, których chromowane elementy lśniły w słońcu. Co gorsza, w Buenos Aires było cholernie zimno. Benzoni wiedział, że w Argentynie jest zima, ale nie spodziewał się, że temperatura w południe nie przekroczy +8°C, i miał na sobie tylko koszulkę i lekką lnianą kurtkę. Zmarzł i w rezultacie zachciało mu się do toalety. O drugiej po południu taksówka minęła bramki i wjechała na autostradę. Po obu jej stronach wznosiły się betonowe barierki. Nie było gdzie się zatrzymać i Benzoni musiał cierpieć. Aby się czymś zająć, nieustannie spoglądał na zegarek i wyobrażał sobie, że właśnie teraz stałby nad trumną Maynarda. Nie pomagało to za bardzo i wkrótce nie wiedział już, co jest gorsze: pulsujący ból w opuchniętych stopach czy ból w pęcherzu moczowym.


    Po półgodzinie taksówka w końcu skręciła w dobrze znaną Benzoniemu Pueyrredón – szeroką arterię otoczoną nowoczesnymi wieżowcami. Niemiecki szpital znajdował się po jej zachodniej stronie. Taksówka jechała wzdłuż strony wschodniej, więc Benzoni machnął rękami, dając kierowcy znak, że nie musi zawracać. Dłużej już tego nie wytrzyma. Samochód stanął pod sklepem obuwniczym Botello Calzature. Benzoni wyskoczył na chodnik i wyciągnął za sobą torbę. Gdy tylko przeniósł ciężar ciała na nogi, poczuł w nich ból, jakby przeszyły je błyskawice, i chwycił się drzwi. Kierowca z niepokojem spojrzał na niego przez ramię.


    Niemiecki szpital górował po przeciwnej stronie alei; dwa sześciopiętrowe budynki, jeden szklany, drugi z niepozornego szarego betonu, oraz długie parterowe skrzydło, położone od strony południowej wzdłuż Pueyrredón. Benzoni stał dokładnie naprzeciwko wejścia dla personelu. Nad nim widniał ogromny napis: „HA HOSPITAL ALEMÁN” – białe litery na szarym tle. Od wejścia dzieliło go dwadzieścia metrów. Pięć pasów zablokowanych samochodami.


    Benzoni zatrzasnął drzwi taksówki i przycisnął torbę do brzucha. W pachwinie bolało tak, że łzy napłynęły mu do oczu. Kiedy samochód odjechał, zauważył pod szyldem postać owiniętą szalem. Tia. Wyglądała na nieco ponad trzydzieści lat, miała oczy w kolorze ciemnej wiśni i małe usta. Benzoni zmarszczył brwi. Podróż z lotniska zajęła mu półtorej godziny. Jak długo na niego czekała? I dlaczego?


    Tia pomachała do niego, ale Benzoni nie miał siły, by odpowiedzieć tym samym. Przyciskając torbę do krocza, ruszył na przełaj przez ulicę. Wszystko wokół jakby eksplodowało: pisk hamulców, ryk klaksonów, crescendo najwyborniejszych przekleństw w języku hiszpańskim. Benzoni nie zwracał na to uwagi. Przemykając między zderzakami, przeciął arterię i zatrzymał się przed kobietą. Był zmęczony po locie, miał zaczerwienione oczy i opuchniętą twarz i podświadomie oczekiwał pytania, czy wszystko z nim w porządku, ale Tia tylko powiedziała sucho:


    – Chodźmy.


    Benzoni wszedł za nią do niewielkiego holu z niskim sufitem. Tia od razu skierowała się do windy, ale on zawołał:


    – Muszę skorzystać z toalety.


    Fixerka się zatrzymała. Benzoni rzucił jej walizkę pod nogi i pobiegł za potrzebą. Miał wrażenie, że sika przez całą wieczność, a po powrocie do holu rozejrzał się w poszukiwaniu automatu z ochraniaczami na buty.


    – Co to jest? – zapytała Tia.


    – Obuwie ochronne – odpowiedział Benzoni.


    – Nie będzie panu potrzebne. – Szarpnęła go za rękaw. – Chodźmy już.


    Benzoni się jej wyrwał. Automat z ochraniaczami na buty stał na końcu korytarza prowadzącego do wind. Mężczyzna pokuśtykał do niego i przyłożył smartlet do czujnika płatności. Czekając, aż automat wypluje plastikową kulkę z ochraniaczami, wskazał na ulicę.


    – Naprzeciwko jest Botello Calzature. – Benzoni zdjął buty. – Wyślij kogoś, żeby kupił mi crocsy w rozmiarze 45.


    – E…


    – Rób, co mówię. – Naciągnął ochraniacze na skarpetki, wziął torbę pod pachę i wypuścił powietrze. – A teraz proszę mi powiedzieć, co tu się dzieje.


    Tia stanęła przy jednej z wind i nacisnęła przycisk.


    – Wczoraj po obiedzie przywieziono Lynn. – Widząc, jak Benzoni zmarszczył brwi, wyjaśniła: – Lynn Figueroa. Pierwsza, u której wykryliście zmiany w genomie.


    Benzoni chciał odparować, że nie ma obowiązku pamiętać wszystkich niemowląt, u których stwierdzono odchylenia, ale się powstrzymał. Lynn Figueroa. Powinien ją pamiętać. Obchodzili się z nią jak z jajkiem.


    – Pierwsza?


    – Sí.


    – Co z nią?


    Przyjechała winda. Weszli do kabiny i Tia wybrała szóste piętro.


    – No… – Zacisnęła usta i zamilkła.


    Benzoni się zaniepokoił. Fixerka zazwyczaj wyrażała się jasno.


    – Coś poważnego?


    – Tak.


    Tia mówiła takim tonem, że Benzoni nagle poczuł chłód na karku.


    – Ona nie żyje? – zgadywał.


    – Nie.


    To „nie” zabrzmiało tak, jakby fixerka powstrzymywała się, by nie wyrzucić z siebie, że lepiej byłoby, gdyby dziewczynka umarła.


    Winda zatrzymała się, drzwi się otworzyły i Tia weszła do oświetlonego przytłumionym światłem korytarza z napisem wzdłuż jednej ze ścian: „Unidad de cuidados intensivos neonatales”[15]. Benzoni, szeleszcząc ochraniaczami na buty, poszedł za nią. Ściany były świeżo pomalowane, wyczyszczona podłoga chłodziła stopy. Oddział funkcjonował od dawna, ale w ciągu ostatnich czterech miesięcy został gruntownie odnowiony; przeprowadzono remont, zainstalowano kilkanaście hermetycznych boksów neonatologicznych, wyposażono laboratorium genomowe. Wszystko za amerykańskie pieniądze, oczywiście.


    Kiedy mijali pokój dla odwiedzających, Tia wzięła od Benzoniego torbę.


    – Proszę zostawić ją tutaj.


    Dalej w korytarzu czekała na nich Claudia Arboleda, szczupła kobieta o rzadkich włosach i podejrzliwym spojrzeniu, kierowniczka oddziału. Benzoni podszedł i się przywitał. Lekarka w odpowiedzi odezwała się gniewnie po hiszpańsku. Była to już jego piąta podróż służbowa do Argentyny w ciągu ostatnich czterech miesięcy i całkiem dobrze rozumiał, kiedy zwracano się do niego po hiszpańsku, ale tym razem Arboleda mówiła tak szybko i zaciekle, że nie wyłapał ani jednego słowa.


    – Co ona mówi?


    – Cóż… – Tia ponownie zagryzła wargi. – Nie jest zbyt zadowolona z pańskiej obecności.


    – Wyciągnęliście mnie z Waszyngtonu, żeby mi powiedzieć, że nie jesteście zadowoleni z mojego przyjazdu? Przekaż jej, że z dużo większą przyjemnością leżałbym teraz we własnej łazience, zamiast…


    – Nie, nie. Ona ma na myśli, że to wszystko zaczęło się przez pana. Señora Arboleda narzeka, że wpuściła pana na oddział. Ale teraz… – Tia spojrzała na koniec korytarza, gdzie za bladozielonymi drzwiami z prostokątnym okienkiem znajdowała się sala intensywnej terapii, wyposażona w najnowocześniejsze inkubatory. – Teraz nalega, żeby to pan się tym zajął.


    Benzoni nie poznawał jej.


    – Czym?


    Tia nie odpowiedziała. Spojrzał na Claudię i nagle zrozumiał, że to nie jest niezadowolenie. Kierowniczka była przerażona. Tak samo jak Tia.


    – Vamos[16]. – Arboleda skinęła głową w stronę drzwi na końcu korytarza.


    Podeszli do sali, ale nie weszli do środka. Tuż za drzwiami znajdowało się szerokie okno, przez które rodzice i krewni mogli obserwować niemowlęta w środku. Benzoni podszedł do szyby. W sali stało sześć inkubatorów neonatologicznych z przezroczystymi kopułami i stosem monitorów diagnostycznych przy głowach. Monitory działały przy jednym, pierwszym od wejścia, pozostałe pięć inkubatorów pozostawało pustych. Kopuła nad nim była podniesiona, a w środku, w wyłożonej pieluszką wanience, leżało… coś.
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    Benzoni zamarł na kilka sekund, a potem zwrócił się do fixerki:


    – Co to jest?


    – To Lynn Figueroa – szepnęła Tia.


    „Jaka, kurwa, Lynn Figueroa?” Benzoni przechylił głowę ku ramieniu, jakby uznał, że trzeba spojrzeć na boks pod innym kątem, a wizja zniknie.


    W inkubatorze poruszało się stworzenie bardziej przypominające embrion jakiegoś prehistorycznego gada. Przede wszystkim rzucał się w oczy nieproporcjonalny tułów. Jego dolna część była wydłużona i spłaszczona, jakby zgnieciona, natomiast górna rozszerzała się na wszystkie strony niczym lejek. Klatkę piersiową z boków i z przodu otaczały skupiska kulistych wypustek, nadając skórze guzowatą teksturę. Kończyny były cienkie i szare jak gałęzie. Benzoni pomyślał o „talidomidowych dzieciach”, których zdjęcia pamiętał z czasów studiów, a potem zauważył, że kończyny mają normalną długość, tylko wyglądają, jakby dotknęła je straszliwa atrofia – same kości i ścięgna.


    Jednak najbardziej dziwaczna była głowa. Ze szczęk, kości policzkowych, skroni i łuków brwiowych wystawały pęcherzowate narośle wszystkich możliwych kształtów i rozmiarów. Część z nich była rozmieszczona symetrycznie, większość jednak w chaotycznym rozrzucie, a to zaburzenie symetrii sprawiało, że głowa istoty przypominała coś na kształt brzydkiego owocu albo dzieło szalonego rzeźbiarza. Na pomarszczonej twarzy nadal widoczne były dziecięce rysy – plamki oczu, malutki nos, usta – ale wydawały się one czymś drugorzędnym.


    „Cholera, czy to w ogóle jest człowiek?” – przeraził się Benzoni.


    Stworzenie chwyciło z pieluszki podłużny przedmiot i podniosło go do głowy. Benzoni uniósł brwi, zdając sobie sprawę, że mała dłoń ściska eklerkę pokrytą czekoladową polewą. Ciastko było zbyt duże, żeby zmieścić się w ustach, ale istota mimo to poruszyła bezzębnymi szczękami, próbując odgryźć kawałek.


    „Co, do diabła?”


    – Ona ma ciastko w ręku? – Benzoni wskazał palcem na szybę.


    – To jedyna rzecz, która pana niepokoi? – zapytała łamaną angielszczyzną Arboleda.


    Kierowniczka stała z boku, z dala od okna, żeby nawet niechcący nie spojrzeć na stworzenie w boksie. Benzoni dobrze rozumiał dlaczego. Sam miał gęsią skórkę na widok tej istoty. Jednak zainteresowanie zawodowe powoli przeważało nad strachem. Pomyślał, że właśnie tak musi wyglądać stworzenie, którego genom różni się od ludzkiego o 2,5% – i ta myśl w jakiś cudowny sposób go uspokoiła. Nieznane przeraża, ale Benzoni znalazł teraz racjonalne wyjaśnienie, którego mógł się uchwycić. A przynajmniej tak postanowił.


    Ponownie skupił się na eklerce w miniaturowej dłoni. Bezzębne dziąsła nie przestawały się poruszać, wyciskając krem przez otwory w cieście. Przypomniał sobie, że dziewczynka nie ma jeszcze pół roku, więc jej układ pokarmowy nie jest w pełni dojrzały. Nie jest jeszcze gotowa na pokarmy o takiej konsystencji. Może się zakrztusić. Nie wspominając już o tym, że niemowlętom poniżej pierwszego roku życia w ogóle nie należy podawać żywności z dodatkiem cukru.


    „Tylko że to już nie jest niemowlę” – rozmyślał. „Nie po tych wszystkich zmianach”.


    – Kiedy to się stało? – zapytał, nie odwracając głowy. Tia nie zdążyła odpowiedzieć, a jego myśli już pobiegły w innym kierunku. – Kto to jest? – Benzoni skinął głową w stronę sylwetki w głębi sali. Następnie zwrócił się do Claudii: – Niech wszyscy wyjdą. Nie wpuszczaj nikogo bez kombinezonu ochronnego. Zamknij oddział.


    Kierowniczka otworzyła drzwi sali i wydała kilka krótkich poleceń. Na korytarz wymknęły się jedna po drugiej dwie pielęgniarki.


    – Stójcie! – Benzoni zauważył tablet w rękach jednej z nich. Zwrócił na niego uwagę Arboledy. – Sprawdź ich urządzenia osobiste i każ usunąć wszystkie zdjęcia. To nie może wyciec poza szpital, dopóki nie ustalimy… nie ustalimy… – Spojrzał na istotę w inkubatorze i nie był w stanie dokończyć zdania.


    W sali była jeszcze jedna kobieta. Drobnej postury, z kręconymi włosami sięgającymi ramion, ubrana w przezroczystą pelerynę zamiast fartucha medycznego. Podeszła do inkubatora i delikatnie dotknęła dziewczynki. „Matka” – domyślił się Benzoni. Przesunęła opuszkami palców po zniekształconym ciałku, a stworzenie zareagowało: zachichotało, odrzuciło eklerkę i chwyciło dłoń kobiety. Benzoni poczuł gulę w gardle, malutka Lynn zmieniła się w coś w rodzaju larwy, ale nadal wyciągała ręce do matki.


    W końcu kobieta uwolniła dłoń i wyszła na korytarz. Benzoni spojrzał na nią: otoczone czernią oczy dodawały matce wieku; spod niepozornej sukienki wystawały chude nogi z jakby wyciosanymi kolanami, a ręce z krótkimi paznokciami nie mogły sobie znaleźć miejsca, gniotąc i przebierając materiał w palcach. Cicho płakała. Benzoni zaniepokoił się, zdając sobie sprawę, że jej nie pamięta. Badał Lynn, więc musiał spotykać się z jej matką, ale za nic nie mógł jej sobie przypomnieć. Wyglądało jednak na to, że ona pamiętała jego.


    – La ayudarás?[17] – Jej głos był ledwie głośniejszy od szeptu.


    Korytarz nagle wydał się Benzoniemu pusty i bardzo cichy. Opuścił głowę, wpatrując się w ochraniacze na buty, a potem surowo, niemal z gniewem, spojrzał na fixerkę.


    – Mówiła pani, że przywieziono ją wczoraj w południe. – Wskazał na kobietę. – Dlaczego nie zgłosiła się wcześniej?


    – Nie było wcześniej. Wszystko wydarzyło się tutaj.


    – W ciągu nocy? – Benzoni wybałuszył oczy.


    – Cóż, pewne oznaki metamorfozy były widoczne jeszcze przed przywiezieniem dziewczynki, ale były one nieznaczne, więc tak, głównie w ciągu nocy.


    – To niemożliwe.


    Tia westchnęła:


    – Matka zadzwoniła wczoraj rano. Powiedziała, że wszystko zaczęło się nagle. Lynn obudziła się zdrowa, a chwilę później zaczęła się dusić. Nie udało się uspokoić dziewczynki, miała problemy z oddychaniem, więc matka wezwała karetkę. W karetce częstotliwość oddechów wzrosła do stu dziesięciu na minutę, a płuca jakby pękały od środka. Lekarz przypuszczał, że Lynn ma zapalenie płuc, tak destrukcyjne, że powoduje wypalenie tego organu, ale kiedy została przewieziona na oddział intensywnej terapii, lekarka Arboleda zauważyła, że jest zimna.


    – W jakim sensie?


    Tia Rasgado oblizała usta.


    – To znaczy, że zamiast gorączki, która towarzyszy burzy cytokinowej przy zapaleniu płuc, Lynn miała hipotermię. Temperatura spadła do 32°C. Pół godziny po tym, jak trafiła na oddział, zapadła w stan anabiozy. Za to metamorfoza wyraźnie przyspieszyła. Próbowaliśmy ją ogrzać, otuliliśmy kocami, ale gdy tylko temperatura zaczęła rosnąć, Lynn ocknęła się i dała do zrozumienia, że jej się to nie podoba.


    Benzoni zauważył stos malutkich wełnianych kocyków na kopule jednego z inkubatorów. Wszystkie były czarne. Kolejny kocyk znajdował się na podłodze pod boksem, w którym leżała Lynn. Przed oczami stanęło mu niechciane wspomnienie czasów pandemii clodis; w szczytowym momencie epidemii pracownicy służby zdrowia owijali czarnymi plastikowymi workami jeszcze żywych pacjentów, którzy byli już w beznadziejnym stanie. Oszczędzało to czas i pozwalało skupić się na tych, którzy mieli szansę przeżyć. Benzoni przełknął ślinę; co za idiota zaopatrzył oddział intensywnej terapii w czarne kocyki?


    – Jak dokładnie dała do zrozumienia, że jej się to nie podoba?


    – No… eee… dźwiękami.


    Stworzenie w inkubatorze odepchnęło od siebie eklerkę i teraz rozpaczliwie machało rękami w powietrzu. Zniekształcona naroślami twarz wykrzywiła się, a z ust wydobył się ostry, trzeszczący dźwięk. Nienaturalny i zbyt głośny jak na tak małe ciało.


    – Cholera – nie wytrzymał Benzoni. Dźwięk był taki, jakby w gardle Lynn roiło się od owadów.


    – To jeszcze nie wszystko – powiedziała Tia. – Temperatura ciała ponownie spadła, a dziewczynka zaczęła się dusić. Oddychała bardzo szybko, aby jakoś nasycić krew tlenem. W szczytowym momencie odnotowaliśmy sto siedemdziesiąt oddechów na minutę, czyli trzy razy więcej, niż wynosi norma dla niemowląt w tym wieku, a jednocześnie stężenie tlenu we krwi spadało. Wydawało się, że jeszcze trochę, a dziewczynka umrze z wyczerpania. W końcu mięśnie nie wytrzymały i oddech ustał, ale jej stan… – Tia i Claudia spojrzały na siebie z niepokojem. – Krótko mówiąc, teraz jej temperatura jest poniżej trzydziestu stopni i nie oddycha.


    – Ale… – Nie oddycha? Benzoni wytrzeszczył oczy na boks. Istota w środku niego wiła się jak wyrzucony na brzeg węgorz. Próbowała dosięgnąć eklerki.


    – Tak, porusza się, jej serce bije i pompuje krew, ale nie oddycha. Co więcej, po zatrzymaniu oddechu jej stan się ustabilizował.


    Zapadła cisza. Benzoni nie wiedział, co powiedzieć, Tia również milczała. W końcu przemknął między kobietami i zdecydowanym ruchem pchnął drzwi do sali intensywnej terapii.


    Tuż za wejściem znajdował się niewielki przedsionek, oddzielony od sali z inkubatorami ścianą z przezroczystego plastiku. Benzoni sam zaprojektował tę salę i pamiętał, gdzie co się znajduje. Otworzył drzwi szafy wbudowanej w ścianę, wyjął stamtąd fartuch chirurgiczny i po zdjęciu marynarki narzucił go na koszulkę. Z prawej szuflady wyjął maskę, gumowe rękawiczki i stetoskop. Zakładając rękawiczki, przeszedł przez przesuwane drzwi do pomieszczenia z inkubatorami. Założył maskę i podszedł do dziewczynki.


    Lynn zareagowała, podnosząc na Benzoniego zamglone oczy. Ostrożnie dotknął ciała dziewczynki złączonymi palcami – wskazującym i środkowym. Skóra była zimna jak u trupa. Jak to powiedziała Tia: poniżej trzydziestu? Był to dziwny sposób na poinformowanie, że temperatura ciała Lynn wynosiła nieco ponad 20°C. Benzoni obserwował jej klatkę piersiową. Nie unosiła się ani nie opadała. Delikatnie ją ścisnął – klatka piersiowa była twarda jak napompowana powietrzem opona – a następnie przyłożył stetoskop. Usłyszał bicie serca, ale nie odgłosy oddychania. Właściwie to z płuc nie dobiegały żadne odgłosy – ani świszczące oddechy, ani chrzęsty, ani sapanie. Po chwili Lynn zabrzęczała z irytacją i odepchnęła jego palce.


    – Metamorfoza trwa – rozległ się głos zza pleców.


    Benzoni się odwrócił. Tia Rasgado stała tuż za nim. Claudia i matka dziewczynki również były w sali, ale trzymały się z daleka.


    – Stan się ustabilizował, ale metamorfoza trwa. W czasie, gdy na pana czekałam… te guzy… – Tia wskazała na czubek głowy dziewczynki. – Nie było ich.


    – Płuca są całkowicie skonsolidowane – zauważył Benzoni ponuro.


    – Sí – zgodziła się fixerka.


    – Ale ona żyje.


    – Jak pan widzi.


    Konsolidacja płuc następuje, gdy układ odpornościowy styka się z agresywnym wirusem oddechowym. Nie będąc w stanie powstrzymać rozprzestrzeniania się wirusa, układ odpornościowy wydziela duże ilości cytokin – białek sygnałowych, które aktywują komórki odpornościowe w całym organizmie. Komórki te kierują się do płuc, gdzie niszczą nie tylko zainfekowane, ale także zdrowe tkanki, powodując wydzielanie jeszcze większej ilości cytokin. Zamiast zatrzymać stan zapalny, atak układu odpornościowego zwiększa przepuszczalność naczyń płucnych, płyn z układu krwionośnego przedostaje się do pęcherzyków płucnych i rozwija się niewydolność oddechowa. Jeśli konsolidacja rozprzestrzenia się na całe płuca, człowiek umiera.


    Tyle że Lynn Figueroa była zdecydowanie żywa. I zimna.


    Dziewczynka w końcu dostała eklerkę i ponownie przyłożyła ją do ust. Benzoni przytrzymał jej chude jak patyki ręce, a salę natychmiast wypełniło irytujące trzeszczenie. Benzoni cofnął dłoń, pozwalając Lynn włożyć ciastko do ust. Błyskawicznie się uspokoiła.


    – Daliśmy jej coś słodkiego, bo to ją uspokajało – odezwała się Arboleda przepraszającym tonem. – Zdaję sobie sprawę, jak to brzmi, to znaczy zdaję sobie sprawę, że ma tylko cztery miesiące, ale nie ma pan pojęcia, jaki hałas robiła, poza tym, moim zdaniem, słodycze jej…


    Benzoni podniósł rękę, prosząc kierowniczkę, żeby się zamknęła.


    – W porządku.


    Nie wiedział jeszcze, co dokładnie stało się z biedną Lynn, ale zaczynał coś rozumieć. Tlen z płuc dostaje się do krwi, krew przenosi go do komórek, gdzie trafia do mitochondriów i utlenia związki organiczne przyswojone przez organizm w procesie trawienia. Energia uzyskana w tym procesie służy przede wszystkim do syntezy cząsteczek ATP, które napędzają większość procesów życiowych, między innymi skurcze mięśni i przekazywanie impulsów nerwowych. Część energii uwalnia się również w postaci ciepła. Lynn była lodowata. Ponieważ tlen nie nasycał już jej krwi, komórki straciły zdolność do generowania ciepła. Jednocześnie Lynn poruszała się, jej mięśnie się kurczyły, a impulsy elektryczne biegły wzdłuż nerwów, więc jej komórki musiały skądś czerpać energię. Bez tlenu.


    Benzoni spojrzał na stos opakowań po czekoladkach na stoliku obok inkubatora i cicho powtórzył:


    – Wszystko w porządku.


    A potem przyszła mu do głowy myśl, ile razy w ciągu następnych tygodni, a nawet miesięcy będzie żałował, że nie ma przy sobie profesora Maynarda.


    Matka dziewczynki podeszła do boksów z drugiej strony i spróbowała spojrzeć mu w oczy:


    – La ayudarás, señor?[18]


    Benzoni spuścił wzrok. „Chyba że ją zastrzelę”.


    Po chwili podniósł głowę i rozkazał:


    – Zabierzcie ją do tomografu. Uśpijcie ją. Jeśli trzeba, przywiążcie taśmą klejącą. Muszę zobaczyć, co tam jest w środku.
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    Dodge sunął parkingiem wzdłuż opuszczonej galerii handlowej. Zrównując się z głównym wejściem, Feliks płynnie nacisnął hamulec i zatrzymał samochód.


    Zanim wyłączył silnik, rzucił okiem na poziom naładowania. 31%, 151 kilometrów. Baterii ledwo wystarczy, żeby dotrzeć do Połtawy. I to pod warunkiem, że będzie jechał z prędkością nie większą niż 80 km/h. Jeśli doda gazu, nie zdoła dojechać na jednym ładowaniu nawet do Czutowego.


    A będzie musiał jechać naprawdę szybko.


    „Oczywiście, jeśli uda się wyjść z galerii żywym” – pomyślał Feliks.


    Szanse na to były naprawdę nikłe.


    Księżyc w pełni wisiał nad jego głową, zalewając srebrzystym blaskiem resztki szklanych witryn. Część wysokiego przejścia, które kiedyś było głównym wejściem do centrum handlowego, zasłaniały arkusze falistej blachy. W świetle Księżyca metal wydawał się pokryty szronem. Blachy cicho brzęczały pod naporem wiatru. Wśród stosu potłuczonego szkła leżała ogromna litera N, która odpadła od napisu „PLANETA MALL” na dachu budynku.


    Feliks wyłączył światła i położył ręce na kierownicy. Od rozmowy z Tajsajewą minęły trzy godziny, więc bał się, że nie zdąży. I choć nie udało mu się przyjechać wcześniej – musiał gdzieś po drodze wstąpić – to nic nie zmieniało faktu, że teraz w jego głowie pojawiła się myśl: a co, jeśli w momencie, gdy dzwonił do Tajsajewy, Nera już nie żyła? Miriam zapewniała, że tak nie jest, ale Feliks jej nie wierzył. Oszukiwał Miriam z telomidem, więc nie zdziwiłby się, gdyby ona teraz oszukała jego.


    Ale nie ma co zgadywać; nie dowie się, dopóki nie dotrze do centrum handlowego.


    Opuszczając okno, Feliks krzyknął w ciemność:


    – Wychodzę!


    Jednak nie ruszył się z miejsca. Pierwszy krok musieli zrobić oni – Kolce; pokazać, że go widzą i rozumieją jego zamiary. Z tymi idiotami lepiej nie żartować.


    Minęło pół minuty – i nic. Wiatr stukał w blachę i kołysał trawą, która przebijała się przez pęknięcia w asfalcie. Gdzieś w oddali rechotały żaby.


    Feliks nie zdejmował dłoni z kierownicy. Nagle przyszło mu do głowy, że powinien żałować decyzji o powrocie, ale nie czuł nic takiego. Żadnego żalu. Przecież… jeśli Nera żyje i będzie miał okazję ją uratować, to czego tu żałować? A jeśli plan się nie powiedzie, to… cóż, martwi na pewno niczego nie żałują.


    Ta myśl przyniosła mu ukojenie, ale tylko na pół sekundy, ponieważ zaraz potem świadomość podsunęła mu wspomnienie wysokiego Australijczyka o pseudonimie Cygaro, z którym Feliks pracował w firmie ochroniarskiej w Detroit i który dla zabawy lubił grać w rosyjską ruletkę. Ten dureń powtarzał coś takiego: jeśli rewolwer wystrzeli, to będzie mu już wszystko jedno, a jeśli nie wystrzeli, to nie ma się czym martwić. Cygaro okazał się wielkim szczęściarzem. Był też cholernie uparty i w końcu rozwalił sobie pół czaszki. Odpoczywali właśnie na tarasie posiadłości, którą ochraniali, kiedy Feliks usłyszał znajome kliknięcie kurka rewolweru. Podniósł głowę i zobaczył, że Cygaro wsadził sobie lufę Smitha & Wessona do nozdrza. Zamierzał powiedzieć coś w stylu „przestań się wygłupiać”, ale było już za późno. Cygaro pociągnął za spust i rewolwer wystrzelił. Bum! W miejscu kudłatej głowy rozkwitł rozbity arbuz. Nie trzeba chyba wspominać o zamieszaniu, jakie to wywołało. Feliks do rana skrobał resztki tego głupiego australijskiego mózgu spomiędzy desek tarasu.


    – Ręce na kierownicę! – rozległo się od strony centralnego wejścia.


    Feliks skupił się na błyszczących blachach. Nie można było nikogo rozróżnić. Nie ruszając się, krzyknął:


    – Cały czas tam są!


    „Co za debile” – pomyślał w duchu.


    W odpowiedzi zapadła cisza. Feliks poczuł, jak na łysinie, między łopatkami i pod pachami pojawiają się krople potu. Wyłączył klimatyzację, kiedy zdecydował się wracać po Nerę, i dopóki jechał przez Charków, wiatr jeszcze go owiewał przez otwarte okna, ale gdy tylko Dodge się zatrzymał, temperatura wewnątrz zaczęła rosnąć; tego lata nawet w nocy powietrze nie schładzało się poniżej 28°C.


    Feliks odczekał jeszcze pół minuty i krzyknął:


    – Wysiadam! – „Cholerni idioci”. Jądra skurczyły mu się ze strachu i stwardniały. – Wysiadam i trzymam ręce na widoku! – „Ugotuję się tu żywcem, zanim się ogarniecie”. – Nie róbcie żadnych gwałtownych ruchów, muszę porozmawiać z Miriam!


    W korytarzu przed nim coś się poruszyło i zza blachy wyskoczył ciemnowłosy młodzieniec w dżinsowych szortach, kamizelce kuloodpornej narzuconej na podartą koszulkę i z karabinem szturmowym na ramieniu. Zapadła taka cisza, że Feliksowi wydawało się, jakby zatkało mu uszy. Nawet żaby przestały rechotać. Chłopak zrobił kilka kroków do przodu – potłuczone szkło zachrzęściło pod jego butami – po czym zatrzymał się i gestem nakazał Feliksowi wyjść.


    Uchylił drzwi i powoli opuścił pojazd. Kilka kropel potu, łaskocząc skórę, spłynęło mu z czubka głowy na skronie i szyję za uszami. Nie otarł ich.


    – Ręce! – Chłopak machnął karabinem.


    „Przecież mam je uniesione nad głową, głupku!” – pomyślał Feliks, ale podniósł ręce jeszcze wyżej.


    Kiedy chłopak się zbliżał, Feliks rozejrzał się po fasadzie centrum handlowego. Nigdzie nie było widać ani plamki światła. Poza tym nie miał wątpliwości, że celuje w niego co najmniej pół tuzina karabinów.


    Upewniwszy się, że Feliks jest nieuzbrojony, chłopak się rozluźnił.


    – Idź. – Szturchnął olbrzyma kolbą w ramię.


    – Mogę opuścić ręce?


    – Tak. Ale bez numerów.


    Feliks podciągnął koszulkę, żeby odkleiła się od spoconego ciała.


    Szli przez ruiny – Feliks przodem, a chłopak z karabinem trzy kroki za nim. Skręcili w jedną z galerii o wysokim suficie i minęli splądrowane pasaże handlowe, dochodząc do zalanego światłem Księżyca atrium, tak ogromnego, że przypominało halę zdjęciową. W centrum stał kiosk z wybitymi oknami, gdzie, sądząc po wyblakłym napisie, kiedyś sprzedawano babeczki i smoothie. Wzdłuż obrzeży atrium ciągnęły się witryny sklepów z modną odzieżą i biżuterią. Nie było w nich już szyb, tylko tu i ówdzie migotały szyldy i plakaty reklamowe. Za atrium zaczynała się strefa gastronomiczna, na co wskazywało chaotyczne nagromadzenie plastikowych stołów i krzeseł.


    Feliks zrobił kilka kroków, zanim się zorientował, że konwojenta już za nim nie ma. Obejrzał się. Chłopak zastygł przy wyjściu z galerii. Przez kilka sekund patrzyli na siebie, a potem Feliks usłyszał, że po drugiej stronie kiosku ktoś jest. Do jego uszu dotarł ciężki oddech i szuranie podeszew o betonowe odłamki. Feliks ponownie spojrzał ukradkiem na chłopaka z karabinem – ten nie zareagował – po czym zaczął omijać kiosk z lewej strony.


    Kilka ostrożnych kroków i dostrzegł plastikowe krzesło z pokrytymi rdzą metalowymi nogami. Siedziała na nim skulona Nera Frankiw z rękami przymocowanymi taśmą klejącą do oparcia. Za krzesłem stała Miriam Tajsajewa; w śnieżnobiałej koszuli z podwiniętymi rękawami, w workowatych joggerach i z kaburą pod pachą. Wyglądała jak wyrzeźbiona z drewna. Jednak od czasu, gdy Feliks widział ją po raz ostatni, coś się zmieniło: koszula Tajsajewy była poplamiona krwią, a oczy i usta Nery zaklejone taśmą klejącą. Twarz jego partnerki była opuchnięta od siniaków.


    Miriam włączyła kulistą latarkę i położyła ją na podłodze obok Nery. Feliks przykucnął, jakby zauważył węża w trawie. Miriam się uśmiechnęła. Jej uśmiech stawał się coraz szerszy, aż w pełni się wyszczerzyła.


    Feliks znieruchomiał, a ona po prostu milczała. Na co liczyła? Że rzuci się do Nery? Spróbuje ją uwolnić? Kątem oka dostrzegł jakiś ruch po lewej stronie i odwrócił głowę. Z mroku zniszczonych sklepików wyłoniło się trzech członków Kolców. Bogrow, Bewza, Kaluta. Po prawej stronie Tajsajewy pojawiło się jeszcze trzech. Sulima, Zotow i… ostatniego Feliks nie znał. Mężczyźni zbliżali się i zaczęli go otaczać. Feliks podniósł głowę i rozejrzał się po górnej części atrium. Na drugim piętrze majaczyły jeszcze trzy postacie: jedna przy wyjściu na schody ruchome, a dwie przy kolumnadzie, za którą zaczynał się pawilon z rzędami wysokich boksów, które prawdopodobnie były kiedyś automatami do gier. Feliks spojrzał jeszcze wyżej i upewnił się, że dach nad atrium jest szklany. Bardzo dobrze: Nera żyje, a dach jest szklany. Na razie nie można było marzyć o niczym więcej.


    Spojrzał na Tajsajewę i wypuścił powietrze, mówiąc:


    – Przyszedłem.


    Nera podniosła głowę na dźwięk jego głosu. Miriam, jakby chcąc ją uspokoić, położyła jej rękę na ramieniu.
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    – Zaskoczyłeś mnie. – Uśmiech nie znikał z jej twarzy. – Od kiedy to stałeś się taki sentymentalny, Feliksie? Nigdy bym nie pomyślała, że jesteś gotów zaryzykować własną dupą dla kochanki.


    – Ona nie jest moją kochanką.


    Bogrow zatrzymał się obok Miriam, pozostali otoczyli Feliksa po bokach, ale trzymali się na dystans.


    – W takim razie tym bardziej nie rozumiem. – Tajsajewa podniosła głowę Nery, wpatrując się w jej twarz, jakby oceniała, czy jest warta wysiłków Feliksa, a potem przeniosła wzrok na mężczyznę. – Albo znowu mnie oszukujesz.


    – Ona jest lesbijką, Miriam. Nie jesteśmy kochankami.


    Feliks zauważył, jak zdziwienie w oczach Miriam zmieniło się w zainteresowanie, a potem w jeszcze większe zdziwienie.


    – W takim razie jesteś jeszcze większym głupcem, niż mogłam sobie wyobrazić, skoro uważasz, że…


    Roześmiała się – śmiech był ostry, aż ciarki przebiegły mu po skórze – i nie dokończyła zdania. Ale Feliks zrozumiał wszystko bez słów: jest głupcem, jeśli uważa, że ona pozostawi ich przy życiu.


    – Ale skoro już tu jesteś… chcę odzyskać moje pieniądze.


    Feliks po raz drugi rzucił okiem na dach nad atrium. Miriam jako pierwsza wspomniała o pieniądzach i było to równie dobre jak szklana kopuła górująca nad ich głowami. Feliks próbował przypomnieć sobie, kiedy ostatnio miał tyle szczęścia. Prawdopodobnie nigdy. Wieczór miał być długi, a on podejrzewał, że szczęścia może mu zabraknąć przed jego końcem.


    – Mam czterdzieści milionów – powiedział.


    Miriam prychnęła.


    – To mało.


    – To wszystko, co posiadam. W Połtawie mam jeszcze trochę akcji, kryptowalut i nieruchomości, ale dobrze wiesz, że potrzeba czasu, żeby to wszystko zamienić na pieniądze.


    Miriam udawała, że się zastanawia, a potem pstryknęła palcami w stronę Bogrowa.


    – Dobrze. Daj mu tablet. – Spojrzała na Feliksa. – Prześlij mi wszystko.


    Bogrow opuścił karabin szturmowy, który zawisł na jego piersi lufą skierowaną w dół; wyjął z kieszeni złożony na cztery Mononell i podszedł do Feliksa. Niski i krępy, przypominał skromnego księgowego, który siedzi w biurze od dziewiątej do piątej. Jednak Feliks wiedział, że to właśnie przypadek, w którym wygląd jest mylący; Bogrow należał do tych, którzy poderżnęliby gardło niemowlęciu, żeby sprawdzić, czy nóż nie jest tępy.


    Feliks spojrzał na jego włosy, które niegdyś były rude, a z wiekiem nabrały odcienia moczu na śniegu, i splunął:


    – Nie. – Starał się brzmieć pewnie, ale w rzeczywistości omal się nie zakrztusił.


    Bogrow zamarł. Feliks kątem oka zauważył, jak Nera spięła się, jakby oczekując ciosu. Zrobiło się tak cicho, że słyszał tylko ciche sapanie swojej partnerki.


    – Nie? – Miriam wymownie uniosła brwi. – Przyjechałeś do mnie i odmawiasz oddania mi moich pieniędzy?


    Serce Feliksa zaczęło walić o żebra, usta wypełniły mu się śliną – nie ze strachu, ale z chorobliwego podniecenia. Tak, Miriam bawiła się nim jak kot myszą, ale Feliks dostrzegł coś w jej oczach. Coś w rodzaju zaskoczonej ostrożności. Nigdy go nie lekceważyła. Rozumiała, że Feliks nie zgodziłby się na spotkanie bez jakiegoś planu w głowie. I asa w rękawie. Zrozumiał też, że Miriam nie ma pojęcia, o jakie pieniądze chodzi. Gdyby wiedziała, byłby już martwy. A Nera razem z nim. To budziło w Feliksie drżące, gorączkowe przeczucie.


    Wszystkie żetony w puli, czas odkryć karty.


    Przemówił:


    – Przyszedłem powiedzieć, że kiedy spojrzysz w niebo, możesz zauważyć drona wiszącego nad pawilonem. – Feliks zamilkł, czekając, aż wszyscy zrozumieją znaczenie jego słów. Mężczyźni jeden po drugim unieśli głowy. Miriam patrzyła na Feliksa. Ten kontynuował: – A jeśli za pół godziny nie wyjdziemy stąd z Frankiw cali i zdrowi, 1. Dywizjon Artylerii 72. Brygady Zmechanizowanej imienia Czarnych Zaporożców zrówna to centrum handlowe z ziemią.


    Miriam milczała. Feliks czuł, jak jego koszulka pod pachami nasiąka potem. Nieprzyjemna cisza drażniła jego uszy, więc ponownie się odezwał:


    – Słyszałaś o Rusole? Kapitan Rusoł z Frontexu, mój szef. Służyliśmy razem w siedemdziesiątej drugiej. Potem trochę walczyliśmy w Sahelu i tam uratowałem Rusołowi tyłek, po tym jak dowództwo ONZ spisało go na straty. Tak więc kapitan jest mi winien przysługę. I pomimo tego, że od dawna pracuje we Frontexie, nadal utrzymuje kontakty z dowództwem siedemdziesiątej drugiej.


    Miriam patrzyła na Feliksa tak uważnie, jakby chciała dostrzec coś poza nim. I milczała. Feliks był teraz cały spocony, dosłownie ociekał potem. Stłumił chęć wyciągnięcia spodni, które wlazły mu w tyłek, i mówił dalej:


    – Uważasz, że jestem szalony, narażając się na ostrzał. Ale dobrze cię znam, Miriam. Lepiej zginąć pod ostrzałem, niż pozwolić ci obdzierać mnie ze skóry kawałek po kawałku. A Rusoł z pewnością się nie zawaha. Przez ostatnie kilka lat byłem dla niego jak wrzód na tyłku, same problemy. Więc możesz być pewna, że nie będzie płakał, jeśli nagle…


    Tajsajewa wyciągnęła z kabury pod pachą pistolet i strzeliła do Feliksa. Kula trafiła go w lewe udo, nieco poniżej miednicy. Upadł na podłogę, chwycił się za nogę i sapnął przez zęby.


    Krzyk Nery przedarł się nawet przez taśmę, która zaklejała jej usta.


    Pierwszą myślą Feliksa było: tylko nie tętnica! Jeśli kula trafiła w tętnicę udową, to koniec z nim. Instynktownie zakrył palcami otwór wlotowy. I chociaż jego ręce szybko pokryły się krwią, a palce się ześlizgiwały, zdążył poczuć, że krew pod nimi płynie, a nie tryska strumieniem w rytm uderzeń serca. Odczekał jeszcze kilka sekund, upewniając się, że przed oczami mu nie ciemnieje, i ostatecznie stwierdził, że tętnica jest cała.


    Co w rzeczywistości nic nie zmieniało. To był jego koniec, nawet jeśli kula ominęła witalny punkt.


    Zaciskając zęby, Feliks podniósł głowę, żeby spojrzeć na Miriam. Gniew, który kipiał w jej spojrzeniu, rozpraszało coś jeszcze. Zdawało się, że Tajsajewa czuje się oszukana. Jakby pytała: to wszystko? To wszystko, co wymyśliłeś? A potem dała znak Bogrowowi. Feliks skulił się, czekając, aż go dobiją, ale Bogrow sięgnął do kieszeni na wysokości kolan, wyjął stamtąd dwa przedmioty i rzucił je jeden po drugim do Feliksa.


    Przedmioty upadły na podłogę po lewej stronie mężczyzny.


    Głowa Feliksa stawała się coraz cięższa, ale ból wyostrzył jego zmysły. Spojrzał w bok. Półtora metra od niego leżała tubka z żelem tamującym krwawienie i wojskowa opaska uciskowa. Odpychając się łokciami od podłogi, Feliks przesunął się w lewo, sięgnął po tubkę, odkręcił nakrętkę i obficie pokrył ranę żelem. Po skórze, łagodząc ból, rozlał się chłód. Następnie mężczyzna chwycił opaskę uciskową, rozdarł opakowanie zębami i owinął wokół uda opaskę z inteligentnego włókna. Opaska błysnęła fioletem i delikatnie ścisnęła nogę. Ucisk narastał, dopóki krwawienie nie ustało, po czym Feliks bezsilnie osunął się na podłogę. W uszach słyszał szum, jakby ogłuszył go wybuch.


    Po chwili ponownie uniósł głowę. Miriam patrzyła na niego z góry – niczym pozbawiona duszy statua. Manekin z horroru. Feliks zaczął się dźwigać, stękając. Przewrócił się na bok, odepchnął się prawą ręką i podniósł na prawe kolano. Bogrow i Tajsajewa obserwowali go w milczeniu. Opierając dłonie na kolanie, Feliks wyprostował się i ostrożnie przeniósł ciężar ciała na lewą nogę. Rana piekła, ale udało mu się utrzymać równowagę, więc kość też była cała. I to była dobra wiadomość.


    Dopiero potem do jego świadomości dotarły odgłosy przerażonego oddechu Nery. Jej twarz poczerwieniała, przez taśmę klejącą zakrywającą usta dochodziło wilgotne charczenie, a z każdym wydechem z nozdrzy tryskały smarki.


    Feliks obawiał się, że może się udusić.


    – Wszystko w porządku, Frankiw, nie panikuj. Żyję – zwrócił się do Nery z niedorzeczną, a przez to wzruszającą pewnością.


    „Na razie” – dodał w duchu, a potem uśmiechnął się do Miriam.


    – Co się szczerzysz? – zareagowała.


    – Całe życie marzyłem o dziurze w udzie.


    – Zaraz pstryknę palcami i do świtu twoje jaja będą wisiały u mnie na pasku zamiast breloczka. Razem z jajami twojego Rusoła.


    „Co do Rusoła, to raczej nie” – pomyślał Feliks. A potem wyciągnął z kieszeni tablet, otworzył komunikator i, włączając tryb głośnomówiący, nacisnął przycisk nagrywania. Na dole okna dialogowego pojawiło się kółko z jego twarzą, po czym Feliks zachrypiał:


    – Ed, rozmowa najwyraźniej nie poszła dobrze, więc potrzebuję dodatkowych argumentów. Niech chłopaki rzucą czymś w fasadę. – Oderwał palec od ekranu, a filmik poleciał do czatu.


    Odpowiedź nadeszła niemal natychmiast:


    – Przyjąłem.


    Nera wzdrygnęła się, rozpoznając głos Eda Rusoła. Bogrow i Tajsajewa wymienili spojrzenia, a wzrok Miriam stał się jakiś nieobecny.


    Chwilę później w oddali rozległ się huk haubicy.


    Przez sekundę lub półtorej panowała cisza, a potem powietrze rozdarł cichy świst. W miarę jak narastał, stojący wokół Feliksa członkowie Kolców wyprostowali się i zaczęli się rozglądać.


    A potem – bum! – pocisk uderzył w jedną z hal handlowych, które Feliks mijał, kierując się do atrium. Wybuch był tak silny, że podłoga zadrżała. Feliks widział, jak Tajsajewa aż podskoczyła, a Bogrow przykucnął. Sam schował głowę między ramiona. W następnej chwili do atrium wleciała chmura pyłu i drobnych odłamków. Eskortujący Feliksa mężczyzna albo się potknął, albo został powalony przez falę uderzeniową. Skądś z góry spadł element stropu i z hukiem stoczył się po schodach.


    Udo pulsowało mu bólem, więc Feliks przeniósł cały ciężar ciała na prawą nogę. Następnie szybko napisał coś na tablecie i zwrócił ekran w stronę Miriam. Ekran zajmowało okno komunikatora, dialog z Rusołem, a w polu do wysyłania wiadomości tekst: „To rosyjska GDR[19]. Spali tu wszystko do cna”. Na razie niewysłany. Feliks upewnił się, że Miriam go przeczytała, i powiedział:


    – Chłopakom z siedemdziesiątej drugiej nie pozwalają strzelać do DDMZ, żeby nie sprowokować Rosjan. – Próbował wyrównać oddech. – Mogą zestrzeliwać drony, ale nie mogą odpowiadać na ostrzał. Są przez to sfrustrowani. Ręce ich świerzbią, żeby dać nauczkę tym kozłomordym. Wystarczy, że tylko zasugeruję, że są tu ze mną Rosjanie…


    – Nie jestem Rosjanką. – Miriam skrzywiła się, jakby nazwał ją dziwką.


    „To dobrze” – pomyślał Feliks. „Dobrze, że się usprawiedliwia”.


    – Tak, wiem, ale jeśli powiem im, że siedzą tu Rosjanie, wsypią do środka tyle ognia, że tych kilka cząsteczek, które z ciebie zostaną, nie wystarczy nawet na analizę DNA.


    Miriam wycelowała pistolet w jego głowę. Feliks podniósł ręce. Jakby pod wpływem siły grawitacji na dłoniach i ramionach poczuł mrowienie.


    – Oddam ci te czterdzieści milionów.


    – Wiem – uśmiechnęła się Miriam.


    – Jednak nie tylko po to tu jestem. – Nie zareagowała. Feliks kontynuował: – Jestem tu, aby poinformować cię, że telomidu już nie będzie. – Podekscytowanie, ból i strach sprawiały, że w jego głowie eksplodowały fajerwerki. – Nie będziesz już otrzymywać telomidu z Marsa.


    – Dlaczego? – Pistolet nadal był wycelowany w jego głowę.


    – Ponieważ radny Bauer został usunięty z Rady Dziewiętnastu, a Yamil Anglada uciekł z Newbourne, ratując własną skórę. Bez nich nie ma już nikogo, kto mógłby wysyłać telomid na Ziemię. Jednak mogę to naprawić, Miriam. Lecę na Marsa. – Feliks zdał sobie sprawę, że udało mu się ją zaskoczyć. Po raz pierwszy podczas całej rozmowy. Nie gwarantowało to oczywiście, że wyjdzie z centrum handlowego żywy, ale i tak był to dobry znak. – Moja córka tam jest. Wiesz o tym. Trzymają ją jako zakładniczkę.


    – Jak się dostaniesz na Marsa?


    – Amerykanie organizują ekspedycję karną. Wysyłają cztery statki. Złożyłem podanie i mnie przyjęli. – Jego głos brzmiał nieźle, chociaż na pewno nie powierzyliby mu czytania audiobooków. – Lecę na Marsa, Miriam, i obiecuję zorganizować dostawę telomidu. Tylko dla ciebie. Wyłącznie. Będziesz samodzielnie kontrolować cały…


    – Obiecujesz?


    – Tak.


    – Obiecujesz mi?


    – Tak.


    – Po tym, jak ukradłeś mi telomid za czterdzieści milionów, obiecujesz, że polecisz na Marsa i wyślesz mi jeszcze więcej telomidu? – Twarz Miriam przybrała taki wyraz, jakby powstrzymywała się przed wbiciem zębów w gardło Feliksa. – Naprawdę uważasz, że jestem taka głupia?


    Ilość telomidu, którą ukradł, była warta pięć razy mniej, ale Feliks nie miał ochoty się kłócić.


    – Przeleję ci teraz czterdzieści milionów. Poza tym oddam ci kanały dystrybucji. Punkty przejścia przez Mur, ludzi eskortujących ładunki, kontrahentów w Turcji i na Węgrzech. Wszystko będzie twoje. To dobry interes, Miriam. Ja będę dostarczał telomid, a ty będziesz go sprzedawać na całym świecie.


    Tajsajewa mu nie wierzyła i Feliks to rozumiał. Ale rozumiał też coś jeszcze. Ona wie, że Bauer i Anglada nie kontrolują już nadprodukcji telomidu i jest całkiem prawdopodobne, że przy następnym oknie na Ziemię nie zostanie dostarczona ani jedna ampułka. I to niepokoiło Miriam. Nie tyle ze względów biznesowych; nie będzie telomidu, więc zwiększy sprzedaż stigmy lub heroiny; ile dlatego, że w ciągu ostatnich kilku lat sama przeszła terapię telomerazą. Feliks pamiętał ją, kiedy spotkali się po raz pierwszy. Miriam nie była stara, wcale nie, ale wyglądała, jakby… cóż, jakby zaczęła się łuszczyć. Feliks z odległości dwóch kroków mógł policzyć zmarszczki na jej czole, a jej czarne włosy wydawały się martwe i cienkie. Teraz skóra na twarzy Miriam była jędrna jak u nastolatki, a włosy opadały jej na ramiona lśniącą kaskadą. „Jest jak Nera” – pomyślał Feliks. Wyglądała na trzydzieści lat, ale w rzeczywistości Tajsajewa była znacznie, znacznie starsza. Właśnie dlatego wiadomość, że telomidu już nie będzie, przestraszyła ją nie na żarty. Przynajmniej Feliks chciał w to wierzyć. Nie miał jednak planu B, gdyby za kilka minut okazało się, że pomylił pragnienie z rzeczywistością.


    – A więc teraz oddasz mi czterdzieści milionów – podsumowała Miriam.


    – Tak.


    – No to oddaj. – Machnęła pistoletem.


    Feliks przełknął ślinę, zdając sobie sprawę, że stąpa po cienkim lodzie. Każde kolejne wypowiedziane zdanie może skończyć się dziurą w jego łysiejącej głowie. Ale nie miał wyboru.


    – Musisz uwolnić Frankiw – powiedział ochrypłym głosem. – Wsiądziemy do mojego Dodge’a i pojedziemy. Twoi ludzie będą nas eskortować do punktu kontrolnego przed Lubotyniem. Wszyscy zatrzymamy się przed nim, tak aby widzieli nas żołnierze, i dopiero wtedy przekażę ci całą kwotę.


    Miriam prychnęła.


    – Jesteś żałosny.


    – Być może. Ale nie jestem głupi. Jeśli przekażę ci pieniądze teraz, po prostu mnie zabijesz.


    – Nie. – Pokręciła głową.


    – Nie?


    – Nie zgodzę się na to, Kutoraj.


    Położyła palec na spuście. Warstwa lepkiego potu pokrywająca Feliksa nagle jakby się skurczyła.


    – Gdzie mam się podziać, Miriam? Po bokach są pola minowe, droga jest zablokowana pięcioma rzędami betonowych bloków. Nie sądzisz chyba, że spróbuję je staranować? – Słowa posypały się z ust Feliksa, jakby bał się, że rozerwą go od środka, jeśli się ich nie pozbędzie. – Teraz jest tam kolejka do wyjazdu. Non stop. Nawet w nocy. Twoi ludzie będą mieli wystarczająco dużo czasu, żeby wyciągnąć mnie z samochodu, jeśli zaczną coś podejrzewać. Jeśli chcesz, wyślij jeszcze jeden oddział za punkt kontrolny. Każ im ostrzelać samochód, jeśli przejadę bez płacenia.


    Miriam patrzyła na niego tak, jakby patrzyła na tłustą plamę na ubraniu. Nie opuściła broni.


    – Posłuchaj mnie. Słyszysz? Spójrz na mnie. Zapłacę. Nie potrzebuję tych pieniędzy. Chcę tylko polecieć na Marsa i uratować córkę. To wszystko, czego pragnę. A ona – machnął tabletem w stronę Nery – nie ma tu nic do rzeczy. Zupełnie nic. Poza tym jestem ranny, Miriam. Spójrz na mnie. Myślisz, że w takim stanie ucieknę daleko? Jeśli naprawdę chcesz odzyskać pieniądze, pozwól mi odejść.


    – Dobrze. Skoro tak prosisz, pozwolę ci polecieć na Marsa. Ale pod warunkiem, że lesba zostanie moją zakładniczką. – Uderzyła Nerę w twarz grzbietem dłoni.


    „Źle. Bardzo źle”. Noga pulsowała bólem w rytm bicia serca.


    Feliks powoli pokręcił głową.


    – Nie.


    Cisza.


    – Okradłeś mnie. – Miriam patrzyła na niego pustym wzrokiem. – A teraz przychodzisz tutaj i mi grozisz?


    – Nie grożę. – Feliks zdał sobie sprawę, że rozmowa ją nudzi. Musiał coś zrobić. Pójść na jakieś ustępstwo. Otworzył tablet i skasował niewysłaną wiadomość. Odwrócił ekran w stronę Miriam, pokazując, że komunikator jest czysty. – Nie grożę ci. I nie stawiam warunków. Przedstawiam tylko opcje. Pierwsza: nie dostaniesz nic, zabijesz mnie i Frankiw, a potem wszyscy zostaniecie zasypani ostrzałem artyleryjskim. Może ci się uda uciec, a może nie. Nawet jeśli przeżyjesz, za kilka tygodni Rosjanie zamienią DDMZ w piekło. Już zaczęli, nie muszę ci tego mówić. Zabiją twoich ludzi, spalą wszystko, co do ciebie należy, a ciebie będą torturować, dopóki nie zaczniesz ich błagać, żeby cię wykończyli. Znasz ich niegorzej ode mnie. Być może masz nadzieję, że uda ci się z nimi dogadać. Jest to mało prawdopodobne, ale nawet jeśli ci się to uda, telomidu i tak już nie będzie. Rozumiesz to, prawda?


    – Nie słuchaj go – wychrypiał Bogrow.


    Feliks nie zwrócił na to uwagi.


    – A teraz druga opcja: wypuszczasz mnie i Frankiw, zgarniasz moje czterdzieści milionów, zabierasz moje kanały dostawcze, ja dogaduję się z Rusołem, żeby wpuszczono ciebie i twoich ludzi za Mur, a wy znikacie gdzieś w Ukrainie. Ukrywacie się i czekacie na wiadomości ode mnie. Na mój telomid. – Nieznacznie rozłożył ręce. – Wybór należy do ciebie.


    W jej twarzy pojawiło się coś, co przestraszyło Feliksa. Naprawdę przestraszyło. Zaczął się powtarzać i plątać w słowach:


    – Wiem, że mi nie ufasz. Jednak ufając mi, nic nie stracisz. Wręcz przeciwnie, od razu zdobędziesz czterdzieści milionów. Jeśli odmówisz, stracisz wszystko. Nie masz teraz nikogo na Marsie. I nikogo tutaj, kto mógłby wyprowadzić Kolce za Mur. – Wskazał palcem na siebie. – Nikogo oprócz mnie.


    Tajsajewa milczała. Uśmiech zniknął z jej twarzy. Jej spojrzenie sprawiało, że Feliks czuł się brudny i już na wpół martwy. Słyszał charczący oddech Nery i znów pocił się jak świnia.


    Nagle tablet w jego dłoni zamigotał. Feliks spojrzał na ekran. Na dole komunikatora pojawiła się ikona wideo. Zapomniawszy o włączonym trybie głośnomówiącym, Feliks nacisnął ikonę i w atrium rozległ się zirytowany głos Eda Rusoła:


    – Co tam, ty idioto? Wychodzisz czy nie? W co mnie, kurwa, wciągnąłeś?


    Miriam nadal patrzyła na Feliksa ponad lufą pistoletu, a potem jej ręka powoli opadła.


    Szosa Połtawska, zachodnie przedmieścia Charkowa
03.01 UTC +2


    Feliks trzymał obie dłonie na kierownicy i nadmiernie skupiał się na drodze.


    – Jesteś żałosny. – Świadomie lub nie, Nera powtórzyła słowa Miriam.


    Feliks nie zareagował.


    Księżyc schował się za chmurami, a puste budynki po obu stronach szosy tonęły w gęstej czerni. Feliks ustawił regulację jasności świateł na minimum, więc snop przed Dodge’em skurczył się do dwóch bladych plam. Wyłączył również system multimedialny, zgasił oświetlenie w kabinie i nie ruszał klimatyzacji; wszystko po to, aby zaoszczędzić jak najwięcej energii.


    – Jesteś cholernie żałosny! – jeszcze raz powiedziała Nera. Feliks ponownie ją zignorował, a ona, zdenerwowana, uderzyła go. Próbowała uderzyć go w ramię, ale za mocno się zamachnęła i trzasnęła dłonią w łysinę. – Cały czas mnie okłamywałeś!


    – Nie okłamywałem cię – mruknął on.


    Lewe oko Nery było całkowicie opuchnięte, prawe łzawiło, a na policzkach, nad górną wargą i na brodzie widoczne były ciemne smugi brudu, ślady po taśmie klejącej. Wykrzywiła spuchnięte od uderzeń usta i wściekle wypluła:


    – Pracujesz jako diler narkotyków!


    Feliks uznał to zdanie za zabawne i zamyślił się, przygryzając wargę. Diler narkotyków… czy to zawód? Nikt nie pracuje jako diler narkotyków. Albo nim jesteś, albo nie.


    – Nie miałem nic wspólnego z narkotykami, Frankiw. Tylko z telomidem.


    – A to jakaś różnica? – Niezmrużone oko spoglądało na niego wilkiem.


    – Tak.


    – Współpracujesz z mordercami. – Nera machnęła ręką w stronę, z której przyjechali. – Jesteś z nimi w zmowie!


    Feliks westchnął ze zmęczeniem i zdjął jedną rękę z kierownicy.


    – Może okażesz chociaż trochę wdzięczności mężczyźnie, który wszedł do kryjówki tych morderców, żeby wyciągnąć stamtąd twoją dupę?


    – Nie przyszło ci do głowy, że gdyby nie ty, nie trzeba byłoby stamtąd wyciągać mojego tyłka?


    – A tobie nie przyszło do głowy, że do tej pory mógłbym już dojechać do Połtawy, spokojnie naładować akumulatory i jechać dalej aż do polskiej granicy?


    – Biedaku – zadrwiła Nera, potrząsając głową. – Chcesz, żebym ci współczuła?


    „Tak! Cholera, tak! Przecież mnie, kurwa, postrzelili!”


    – Lepiej milcz.


    – Nie, poważnie, dlaczego nagle zmieniłeś zdanie? Trzeba było jechać do tej swojej Połtawy!


    – Po prostu się, kurwa, zamknij. – Feliks zacisnął szczękę, a potem wycedził przez zęby: – Gdybym wiedział, nie zrywałbym ci tej taśmy z ust.


    – Odwal się – syknęła Nera i odchyliła się na zagłówku.


    Feliks dodał gazu i Dodge gwałtownie przyspieszył. W tym samym momencie ogromny czarny Rivian, który jechał za nimi od centrum handlowego, mrugnął światłami i zatrąbił. Feliks cicho zaklął i zdjął nogę z pedału.


    Rivian podjechał tuż pod zderzak. Jego reflektory zalewały wnętrze zimnym białym światłem, które odbijało się od lusterka wstecznego i oślepiało Feliksa. Klepnął w przełącznik, przyciemniając powierzchnię szyby, i natychmiast syknął: gwałtowny ruch sprawił, że rana na udzie zabolała, jak gdyby wbito w nią rozgrzany do czerwoności pręt.


    – Wszystko w porządku? – Nera spojrzała na niego.


    – Tak. – Adrenalina opadała, a Feliksowi wydawało się, że ból z każdą sekundą staje się coraz silniejszy.


    – Chciałabym… – Nera siedziała z zatroskaną miną. – Muszę obejrzeć ranę.


    Pokręcił głową. Nie teraz.


    Minęli opuszczoną stację z biodieslem, za którą w ciemności wznosiły się do nieba dwa samotne wieżowce. Światło paliło się w trzech lub czterech oknach, pozostałe były ciemne. Na autostradzie tu i ówdzie pojawiały się inne samochody. Rivian nie pozostawał w tyle.


    Nera obejrzała się na samochód terenowy, który się do nich przyczepił, i zapytała:


    – Dokąd jedziemy?


    – Do punktu kontrolnego przed Lubotyniem – wyjaśnił Feliks.


    – A co dalej? Jaki mamy plan?


    – My? – Odwrócił głowę w jej stronę i, tłumiąc ból, uniósł kącik ust.


    – Nie czepiaj się. – Niespuchnięte oko błysnęło z irytacją.


    Feliks wzruszył ramionami i zamilkł.


    – Zapłacisz? – Nera poczekała, a gdy mężczyzna nie odpowiedział, spytała ponownie: – Myślisz, że to zadziała? Co im przeszkodzi w dorwaniu nas w samochodzie po tym, jak przelejesz pieniądze?


    Na parkingu przed Planeta Mall Tajsajewa poinstruowała dwóch zbirów, którzy mieli śledzić Feliksa i Nerę, aby nie puścili Dodge’a bliżej niż dziesięć samochodów od szlabanu. Jeśli w kolejce będzie mniej niż dziesięć samochodów, Feliks będzie musiał zatrzymać się sto metrów przed punktem kontrolnym i nie włączać silnika, dopóki Miriam nie potwierdzi otrzymania środków. Jeśli spróbuje podjechać bliżej lub jeśli bandyci uznają, że to robi, otworzą ogień.


    – Liczysz na wojsko? Uprzedziłeś ich, że jedziemy? Ale jak oni mogą pomóc? Nie będą strzelać w odpowiedzi, tam jest pełno cywilów. Nawet jeśli nie będzie cywilów, nikt nie będzie strzelał, bo jest noc. Zanim się zorientują, gdzie my, a gdzie Kolce, ci ostatni zaciągną nas w krzaki i poderżną gardła. – Noc była piekielnie duszna; powietrze, które przedostawało się przez uchylone okna, było wilgotne i ciężkie. Nera wierzchem dłoni otarła krople potu z szyi. – Nawet jeśli zapłacisz i Kolce nas puszczą, co im przeszkodzi urządzić zasadzkę za punktem kontrolnym? I rozstrzelać nas na środku drogi?


    – Już powiedziałem: milcz. Wyciągnę nas stąd. Spróbuję wyciągnąć. Ale dopóki nie wydostaniemy się za Mur, nie chcę słyszeć już od ciebie ani jednego słowa.


    Samochód podskoczył na wyboju, a Feliks cicho syknął. Uciskany przez opaskę mięsień płonął, a noga poniżej kolana powoli traciła czucie. Feliks ledwo poruszał palcami.


    Co gorsza, poczuł wilgoć pod udem. Wsunął dłoń między nogę a siedzenie, a następnie podniósł ją do poziomu oczu i upewnił się, że opaska nie tamuje skutecznie krwawienia. Na opuszkach palców była świeża krew.


    Głośno sapnął.


    – Przepraszam, że otwieram usta, zanim miniemy Mur, ale… – Pomimo sarkazmu w głosie jedyne otwarte oko Nery błyszczało czujnie. – Do Muru jest jeszcze dwadzieścia kilometrów i wątpię, czy wytrzymasz tak długo, nawet jeśli Kolce nas nie ruszą.


    – Nie strasz – wychrypiał Feliks.


    – Nie straszę. – Dotknęła jego czoła i sarkazm zniknął bez śladu. – Masz gorączkę.


    Feliks spróbował wziąć głęboki wdech. Powietrze wypełniło mu płuca, ale nie przyniosło ulgi. Jego wnętrzności jakby się topiły. Spojrzał na centralny panel: poziom naładowania – 26%, przewidywany zasięg – 134 kilometry, a potem cicho syknął:


    – Do diabła.


    Podniósł obie szyby, włączył klimatyzację i ustawił regulator temperatury na minimum. W kanałach wentylacyjnych zaszeleściło powietrze. Niemal natychmiast odległość, na którą miało wystarczyć naładowanie, zaczęła się zmniejszać: 129… 125… 122 kilometry.


    – Nie dojedziemy do Połtawy – wyrzuciła z siebie Nera.


    Feliks nic nie powiedział.


    – Po kiego diabła pojechałeś elektrycznym samochodem za Mur? – podniosła głos.


    – Tylko po rzeczy. Naładowanie miało wystarczyć. Nie sądziłem, że…


    W oddali nad drogą pojawiła się smuga światła i Feliks, nie kończąc zdania, zaczął zwalniać. Smuga szybko rozrosła się w kulę i w końcu oświetliła bloki zapór, betonowe schrony po obu stronach drogi i rząd wysokich latarni wokół nich.


    Punkt kontrolny.


    Feliks mocniej nacisnął hamulec. Nera oparła dłoń na desce rozdzielczej i wpatrywała się w posterunek przed sobą. Ostatnim razem, gdy go mijała, bunkry świeciły pustkami, było ich o połowę mniej i nie było drutu kolczastego. Teraz stacjonowało tu dwudziestu żołnierzy, a przed szlabanem przy wjeździe ustawiła się kolejka pikapów.


    Kiedy do ostatniego pikapa w kolejce pozostało około dwustu metrów, Feliks zjechał na pobocze i zatrzymał Dodge’a. Nera spojrzała przez okno. Za linią zardzewiałego drutu, wyznaczającą koniec drogi, majaczył przekrzywiony znak „UWAGA MINY!”. Feliks zgasił światła pozycyjne, ale nie wyłączył silnika, a następnie zaczął gorączkowo szukać czegoś w schowku między fotelem kierowcy a fotelem pasażera. Nera spojrzała przed siebie i wskazała na punkt kontrolny, wciąż dość odległy.


    – A dlaczego my…


    Przerwała jej informacja o przychodzącym połączeniu, która zamigotała na głównym ekranie. Feliks wybrał „Odbierz”, a z głośników rozległ się ochrypły głos Sulimy, bardziej krępego z dwóch Kolców, którzy eskortowali ich w Rivianie.


    – Czemu się zatrzymałeś? Czemu nie ustawiłeś się w kolejce?


    Sulima brzmiał nerwowo. Rivian zatrzymał się kilka metrów za nimi, jego reflektory tworzyły świetlne tunele w ciemności wokół Dodge’a, ale poza smugami światła panowała ciemność. Sulima obawiał się zasadzki. Feliks na jego miejscu też by się bał.


    – Powiedziałeś Miriam, że pojedziesz i staniesz w kolejce. – Słowa z trzaskiem wydobywały się z głośnika. – Umówiliście się…


    – A ile tam jest samochodów? – przerwał mu Feliks.


    Pauza.


    – Nie widzę.


    – Ja też nie widzę. I nie chcę, żebyście mnie zastrzelili, jeśli któryś z was nie potrafi policzyć do dziesięciu.


    Głośny głos Sulimy ucichł do niezrozumiałego mamrotania. Naradzał się z Zotowem, swoim partnerem. Po kwadransie drzwi pasażerskie Riviana otworzyły się z kliknięciem.


    – Zotow wysiada i będzie cię trzymał na muszce – wyjaśnił Sulima. – Spróbuj się ruszyć.


    – Nie zesraj się – mruknął Feliks.


    Feliks rzucił okiem w lusterko kierowcy i zauważył, że drzwi Riviana się otworzyły, ale nikt nie wyszedł. Zotow, z karabinem szturmowym w gotowości, tylko opuścił szybę. Nie zaryzykował wyjścia.


    I dobrze zrobił.


    Sulima pociągnął nosem i zapytał:


    – Ile czasu potrzebujesz?


    – Mam tu czterdzieści milionów i pół tuzina kont.


    – Ile czasu?


    – Nie poganiaj mnie. Nie wiem. Zadzwoń do Tajsajewy, ona ci powie, kiedy wszystko się skończy.


    Feliks, nie przerywając połączenia, wyciszył mikrofon. W końcu znalazł w schowku na drobiazgi to, czego potrzebował – półtorametrowy kabel VA. Jeden koniec podłączył do tabletu, drugi do systemu multimedialnego Dodge’a, a następnie podał tablet Nerze.


    – Trzymaj.


    – Po co to? Bezprzewodowo działa przecież normalnie. – Stuknęła we wskaźnik na ekranie tabletu.


    – Działa, dopóki jesteśmy na drodze.


    – Dopóki co?


    Feliks nacisnął przycisk wywołujący menu na centralnym panelu, przeszedł do ustawień zawieszenia i zmienił tryb SPORT na OFFROAD. Zawieszenie adaptacyjne zaczęło podnosić nadwozie nad drogą. Feliks wstrzymał oddech i spojrzał w lusterko. W ciągu trzech sekund prześwit zwiększył się o siedem centymetrów, ale ani Sulima, ani Zotow niczego nie zauważyli. Feliks wypuścił powietrze i zwrócił się do Nery:


    – Trzymaj tablet, żeby nie latał po kabinie. I pilnuj, żeby połączenie się nie zerwało.


    – Nie latał po… Feliks, co, do cholery?


    Mężczyzna przełączył się na zakładkę, która otwierała dostęp do aplikacji na tablecie. Na centralnym panelu rozwinęły się trzy rzędy ikonek. Feliks nacisnął jedną z nich, przedstawiającą kulistą bombę z zapalonym lontem. Na ekranie pojawiło się okno, w którym na górze widniał napis: „Wojska Lądowe Sił Zbrojnych Ukrainy. Mapa zaminowania”. Poniżej, mniejszymi literami, napisano: „Wprowadź hasło”. Nie było jednak pola do wpisania hasła.


    Feliks pochylił się nad panelem i powiedział, starannie wymawiając każdą sylabę:


    – Nasraj pies ich matce, żeby smokom miękcej spać było.


    Ekran zamigotał, a z głośników rozległo się:


     – Hasło przyjęte.


    Spojrzał na Nerę i wymamrotał przepraszająco:


    – To nie ja, dowódca siedemdziesiątej drugiej brygady to wymyślił. Rusoł też się wkurzył, kiedy to usłyszał po raz pierwszy.


    Nera tymczasem wpatrywała się w centralny panel. Aplikacja uruchomiona przez Feliksa przypominała system nawigacji GPS. Rozpoznała linię Szosy Połtawskiej, plamy zabudowań po obu stronach drogi, rzekę Udę i strzałkę w miejscu, gdzie stał Dodge. Zobaczyła też wiele dziwnych rzeczy. Na przykład to, że osady nie były podpisane, drogi były ledwo widoczne, a pola wokół nich pokrywała siatka łamanych linii w jasnozielonym kolorze. Obok nich widniały oznaczenia: LBTN-466, NKOR-246, HVLK-378. Przestrzeń między nimi wypełniały cieniowane na czerwono wielokąty. Na tle wielokątów i łamanych linii drogi i zabudowania wydawały się czymś drugorzędnym.


    – Co to jest? – zapytała Nera.


    – Wiesz, co to jest lane keeping assist[20]?


    – Oczywiście.


    – To coś podobnego, tylko zamiast pasa na autostradzie pomaga trzymać się korytarzy w zaporach minowych.


    – Zaporach minowych? Powiedziałeś: „zaporach minowych”?


    Feliks milczał. Odsunął mapę zaminowania, wrócił do menu i otworzył zakładkę kontroli startu[21].


    – Feliksie, co ty wymyśliłeś? – naciskała Nera.


    Spojrzał jej w oczy.


    – Muszę coś wyjaśnić. – Feliks poczuł, jak się spięła. – Te pieniądze, no, czterdzieści milionów, o których gadałem z Tajsajewą… są czyste.


    – I co z tego?


    – Ta psychopatka pewnie uznała, że chodzi o kryptowalutę poupychaną po całym darknecie, ale tak nie jest. Już ci kiedyś mówiłem, że mam przyjaciela na Marsie, z którym razem walczyliśmy w Sahelu. Skupuje nierentowne kopalnie i w ten sposób pierze kasę zarobioną na telomidzie.


    – I co z tego wynika? – zdenerwowała się Nera.


    – A to, że nie mógłbym przelać takiej kwoty, nawet gdybym chciał. Pieniądze leżą na legalnych kontach w legalnych bankach, weryfikacja transakcji trwałaby tygodniami. Nie wspominając już o tym, że musiałbym jakoś ją uzasadnić.


    – To po prostu jakiś absurd – wyszeptała osłupiała Nera.


    Feliks nacisnął przycisk „Aktywacja kontroli startu”. Wnętrze Dodge’a wypełniło się niskim elektrycznym buczeniem.


    – Chcę tylko, żebyś zrozumiała, że to, co się teraz stanie… – Odchrząknął. – Cóż, od początku nie miałem wyboru.


    – A co się teraz stanie?


    W następnej chwili z głośników rozległy się przekleństwa. Sulima i Zotow przekrzykiwali się nawzajem:


    – O kurwa!


    – Kutoraj! Co to za gówno?! Kto to jest?!


    – Kurwa, mów, kurwa, zaraz cię załatwimy!


    Feliks i Nera jednocześnie skierowali wzrok na autostradę. W ich kierunku szła postać w kamizelce kuloodpornej, kombinezonie bojowym i hełmie. Sądząc po sylwetce, była to kobieta. Feliks zrozumiał: dwa samochody, które zatrzymały się kilkaset metrów od punktu kontrolnego i nie ruszały się z miejsca, wydały się któremuś z żołnierzy podejrzane, więc postanowiono je sprawdzić.


    – Kim ona jest? – zapytał Sulima, zachłystując się. – Kim ona jest?!


    Żołnierka szła przed siebie, trzymając w ręku karabin szturmowy i mrugając latarką, najwyraźniej dając im znak, żeby podjechali.


    Feliks włączył mikrofon:


    – Nie wiem!


    – Każ jej się nie zbliżać! – wrzasnął Sulima.


    – Oszalałeś? To są siły zbrojne, jak mogę im rozkazywać?!


    W lusterku wstecznym Feliks obserwował, jak Zotow wyskakuje z Riviana na drogę; w jednej ręce trzymał karabin szturmowy, drugą przytrzymywał słuchawkę w uchu. Z głośników dochodziło jego mamrotanie – najwyraźniej składał raport Tajsajewie. Nie można było dłużej czekać. Feliks wziął głęboki wdech i wypuścił powietrze, jak pływak przed zanurzeniem się w głębinę. Jego twarz była blada, wręcz zielonkawa, a mimo klimatyzacji działającej na pełnych obrotach z czoła spływały mu krople potu.


    – Kurwa, nie podobasz mi się – wykrztusiła Nera.


    – A ty, kurwa, spójrz na siebie – odparł osiłek.


    – Feliks…


    – Pamiętasz, jak się umówiliśmy? Milcz do Muru. Potem możesz mi ględzić aż do granicy z Polską. A teraz ani słowa. – Opuścił szybę po stronie kierowcy.


    – Jaka granica z Po… – zaczęła Nera.


    Feliks wychylił się przez okno.


    – Hej, wy! – Wojskowa przestała migać i skierowała na niego światło. – Nie, to nie do pani, tylko do tych dwóch debili w czarnej szopie na kółkach. Widzicie mnie, pajace? – Wyciągnął rękę nad głowę i pokazał Sulimie i Zotowowi środkowy palec. – Ssijcie mi fiuta!


    Feliks zanurkował z powrotem do kabiny, lewą nogą wcisnął pedał hamulca do oporu, prawą nacisnął pedał gazu, odczekał sekundę, aż wskaźnik mocy na panelu kontrolnym osiągnie maksimum, po czym zdjął nogę z hamulca i skręcił kierownicę w prawo.


    Dodge ruszył z miejsca tak gwałtownie, że głowa Nery uderzyła o zagłówek.


    – Au! – krzyknęła. Od uderzenia w czaszce zadźwięczało, a przed oczami pojawiły się jej mroczki.


    W ciągu dwóch i pół sekundy Dodge rozpędził się do stu kilometrów na godzinę, z łatwością zerwał drut na poboczu i pomknął na północ przez otwarte pole.


    – Co ty robisz?! – Nera chwyciła się wolną ręką za głowę.


    – Trzymaj tablet! – krzyknął Feliks.


    Pędzili ledwo widoczną w ciemności polną drogą z dala od Szosy Połtawskiej. Po lewej stronie i z tyłu zajaśniał wyraźny rozbłysk, a na niebie rozsypał się snop żółtopomarańczowych iskier. Wyglądało na to, że Zotow strzelił do nich z granatnika podlufowego, ale chybił. Nera obejrzała się i krzyknęła:


    – Jadą za nami!


    Czterotonowy Rivian ciężko podskakiwał na wybojach.


    – Trzymaj tablet! – powtórzył Feliks.


    Chwycił kierownicę obiema rękami, ale nie patrzył przed siebie przez przednią szybę, tylko na mapę min na centralnym panelu. Gdy tylko Dodge ruszył z miejsca, obraz się zmienił. Skala mapy zmniejszyła się, a zamiast strzałki w centrum pojawił się obraz małego samochodu. Feliks pilnował, aby samochód nie wyjechał poza wąski pas bladozielonego koloru, otoczony z boków grubymi i nieco ciemniejszymi zielonymi liniami. Kiedy Dodge zbliżał się do jednej z linii, zmieniała ona kolor na pomarańczowy, a aplikacja wydawała krótki sygnał ostrzegawczy.


    Nera również skupiła się na panelu i zauważyła, że kilkaset metrów przed nimi jasnozielony pas skręcał ostro na zachód.


    – Tam jest zakręt – powiedziała.


    – Widzę – odparł Feliks.


    Nie zwolnił jednak, dopóki do zakrętu nie pozostało pięćdziesiąt metrów. Dopiero wtedy gwałtownie zahamował i skręcił kierownicą w lewo. Dodge wpadł w poślizg. Linia wyznaczająca prawą krawędź przejścia w zaporach minowych stała się żółta, potem poczerwieniała i w końcu zaczęła migać, sygnalizując, że samochód wyjeżdża poza strefę bezpieczeństwa. Przez sekundę wydawało się, że Dodge wpadnie na zaminowany obszar, Nera skuliła się, oczekując wybuchu, ale samochód utrzymał się na drodze.


    Właściwie to samej drogi już nie było. Zjechali z niej i pędzili teraz prosto przez zarośnięte chwastami pole. Dodge szalał, łodygi uderzały o okna i maskę.


    Nera zauważyła, że reflektory Riviana już ich nie oświetlają, i ponownie się obejrzała.


    – Nie ma ich. Zniknęli.


    Feliks zacharczał, ale tym razem nie z bólu. To był odgłos triumfu. Sulima jednak postanowił skrócić drogę i pogonił za Dodge’em prosto przez pole.


    Chwilę później Nera wyciągnęła rękę w bok – dostrzegła Riviana.


    – Tam są!


    Ogromny SUV nadjeżdżał z lewej strony; pędził przed siebie, nieubłaganie zbliżając się do nich. Nera otworzyła usta, aby ostrzec Feliksa, że za chwilę ich staranuje, gdy przestrzeń wokół wypełniło oślepiające światło, a powietrze zadrżało od ogłuszającego wybuchu.


    Płomień wzbił się ku niebu. Fala uderzeniowa wybiła szyby po lewej stronie Dodge’a, a Feliksa i Nerę obsypały odłamki szkła. Dodge’a odrzuciło na prawo. Linia na mapie oznaczająca koniec przejścia zaczęła groźnie migać, ale Feliksowi udało się wyrównać samochód i zahamować.


    Dodge w końcu całkowicie się zatrzymał.


    Nera obróciła się na siedzeniu i gapiła się za siebie, w miejsce, gdzie kilka sekund temu pędził ogromny Rivian, a teraz płonął ogień. Wybałuszyła oczy tak bardzo, że nawet uszkodzone oko nieco się otworzyło.


    Feliks przez pięć sekund siedział, opierając czoło o złożone na kierownicy ręce, a potem pchnął drzwi i z trudem wyszedł na pole. W uszach mu dzwoniło. Nera również wysiadła z Dodge’a, okrążyła maskę i stanęła obok. Bez słowa patrzyli na terenówkę, a raczej na jej pozostałości. Z czterotonowego Riviana uchowała się tylko tylna część, bagażnik i trzeci rząd siedzeń, a i to również pochłaniały płomienie.


    – Co to było? – zapytała cicho Nera.


    – Co? – Feliks ogłuchł i ledwo ją słyszał.


    – Pytam, co to było?!


    Osiłek bezradnie opuścił ręce wzdłuż ciała i wychrypiał:


    – Mina przeciwczołgowa. – Po chwili dodał: – Podziękujmy kapitanowi Rusołowi.


    Przez moment milczeli, a potem Nera zapytała:


    – Co teraz?


    Feliks spojrzał na południowy zachód, w ciemność za blokadą. Nie miał wątpliwości, że dalej, na trasie, Tajsajewa zorganizowała jakąś zasadzkę; nie wysłałaby za nim swoich największych głupków, gdyby nie była pewna, że przechwyci ich między Lubotyniem a Murem. Pomyślał też, że lada chwila pojawią się tu siły zbrojne Ukrainy. Z nimi też lepiej się teraz nie spotykać.


    – Jak się czujesz? – Feliks splunął. – Jesteś cała?


    – Nie. – Nera gniewnie wydęła wargę.


    – Dobrze. – Tak naprawdę nie usłyszał odpowiedzi. – Ruszajmy.


    Wrócili do Dodge’a i przesmykami w polach minowych ruszyli na zachód, w kierunku Muru. Nie byłoby tak źle, gdyby nie rana Feliksa i poziom naładowania baterii, który po sprincie przez pole spadł do 9%.


    Zachód obwodu charkowskiego, niedaleko Muru
Pół godziny później


    O wpół do trzeciej wyruszyli do Starego Merczyka. Osada stała pusta od kilkudziesięciu lat, podobnie jak pozostałe miasteczka na północ od drogi M03, ale Feliks postanowił nie ryzykować. Ominęli Merczyk od północy i skierowali się przez pola na południowy zachód.


    W ciągu kilku minut dotarli do kolejnej zrujnowanej wsi. Przy wjeździe do niej nie było nawet znaku. Feliks wiedział, że kiedyś nazywała się Chworostowe. Tym razem nie kręcił się w kółko, tylko pojechał prosto przez ruiny spowite nisko zalegającą mgłą, a kilkaset metrów na południe od wsi zatrzymał samochód.


    Naładowania wystarczyło jeszcze na czternaście kilometrów, ale to już nie miało znaczenia, bo nie było gdzie jechać dalej; pola się skończyły, a droga urywała się przed lasem.


    Feliks wyciągnął spod deski rozdzielczej skaner OBD[22], ze schowka pod siedzeniem wyjął paralizator, a spod dywanika pod nogami nóż i schował wszystko do kieszeni spodni. Następnie wyszedł z Dodge’a, znalazł w zaroślach półtorametrową gałąź i, opierając się na niej, pokuśtykał na południe. Nera poszła za nim.


    Pokonali kilometr zarośniętej ścieżki.


    Kiedy za drzewami na wschodzie zaczęła rozbłyskiwać poranna poświata, dotarli do Muru. W tym miejscu pod drucianym ogrodzeniem rozrosły się krzaki. Oświetlając je tabletem, Feliks błąkał się wzdłuż nich, aż natrafił na przejście. W ogrodzeniu była dziura – metalowa siatka została przecięta na wysokości jednego metra. Feliks odchylił ją i przecisnął się przez otwór. Nera poszła w jego ślady.


    Gdy tylko wydostali się z krzaków po drugiej stronie Muru, Feliks upadł na czworaki i zwymiotował.


    Nera usiadła obok niego, ale nic nie robiła, tylko patrzyła.


    Mężczyzna przewrócił się na plecy i, opierając się na łokciach, łapał oddech. Nogawka nad kolanem była czarna od krwi. Zauważając spojrzenie Nery na brudną i pokrytą krwią opaskę na nodze, zapytał:


    – Możesz ją wyciągnąć? – Miał na myśli kulę.


    Nera potrząsnęła głową.


    – Nie? – Feliks zmarszczył brwi.


    – Nic nie wyjmę. Grzebać w ranie poza salą operacyjną…


    – Co?! Nic nie słyszę, kurwa!


    – Mówię, że grzebanie w ranie poza salą operacyjną tylko zwiększy ryzyko sepsy i śmierci!


    – Ale…


    – Nie kłóć się! To tylko kawałek ołowiu. Materiał nieorganiczny. Od tego się nie umiera. Prawie zawsze pozostawia się go w ciele.


    – Mówisz tak, bo chcesz, żebym umarł? – sapnął urywanym głosem.


    Nera spojrzała na niego jedynym otwartym okiem.


    – Jeśli nie wykrwawiłeś się na śmierć, kawałek metalu na pewno ci nie zaszkodzi. Wszystko, czego teraz potrzebujesz, to ogromna dawka antybiotyków. – Po chwili dodała: – I modlitwy, żeby nie złapać czegoś tak opornego jak MRS[23].


    – Dobrze. Odpocznę chwilę i ruszamy dalej.


    – Dokąd? – Nera się rozejrzała.


    – Las wychodzi na szosę. – Skinął głową w stronę zachodu. – Tam jest stacja benzynowa. Trzeba kupić trochę wody. I pomyśleć, jak dostać się do Połtawy. Zanim oni do nas dotrą.


    Po chwili, trzymając gałąź obiema rękami, Feliks wstał.


    Po tej stronie Muru nie było ścieżki, więc musieli przedzierać się przez nisko zwisające gałęzie. Wkrótce druciane ogrodzenie zniknęło za drzewami.


    Ciemność powoli ustępowała, nadchodził świt, a o wpół do piątej rano – gdy tylko pojawiło się słońce – Feliks i Nera znaleźli się przy drodze łączącej Charków i Połtawę. Tuż za drogą majaczyła niewielka, zaledwie dwukolumnowa stacja benzynowa z biodieslem. Na słupie obok zjazdu z autostrady świeciła neonowymi literami nazwa sieci – TRAVELERS. Przy stacji paliw znajdował się sklep, w środku paliło się światło, a za ladą stała dziewczyna z różnokolorowymi warkoczami na głowie. Na parkingu ani przed dystrybutorami nie było żadnych samochodów.


    Feliks i Nera przeszli przez ulicę. Nera pobiegła do sklepu, Feliks pozostał w tyle, a dwa metry przed wejściem zatrzymał się i usiadł na krawężniku. Nera obejrzała się na niego:


    – Nie wejdziesz?


    – Co? – Pogrzebał palcem w uchu, pokazując, że nie słyszy.


    – Nie wejdziesz ze mną do środka?! – Nera denerwowała się, że musi krzyczeć.


    – Spójrz na mnie. – Feliks rzucił okiem na dziewczynę przy kasie. – Na jej miejscu zastrzeliłbym samego siebie bez ostrzeżenia.


    Był brudny, z całą lewą nogawką we krwi i świeżymi plamami potu na koszulce. Nera spojrzała na swoje odbicie w witrynie. Nie wyglądała dużo lepiej; była równie brudna i potargana, a jej twarz przypominała kotlet mielony.


    – Weź mi wodę – poprosił Feliks zmęczonym głosem. – I coś do jedzenia.


    Nera weszła do sklepu. Dziewczyna miała na oko dwadzieścia lat, podłużną twarz o tępym wyrazie i chowała prawą rękę pod ladą, najwyraźniej trzymając broń w gotowości. Nera przywitała się półgłosem. Miała na sobie mundur Frontexu, ale to najwyraźniej nie pomogło. Dziewczyna milczała i nie spuszczała z niej czujnego wzroku.


    Z zewnątrz dobiegł odgłos silnika. Nera kątem oka dostrzegła samochód, który przejechał obok witryny i skręcił na parking. Po chwili w sklepie pojawił się kulawy grubas w koszuli z rozpiętymi guzikami i szortach. Przeszedł obok Nery do toalety, owiewając ją intensywnym zapachem potu.


    Nera poszukała czegoś, czym mogłaby przemyć i opatrzyć ranę Feliksa, ale nic nie znalazła, wzięła więc półtora litra wody, paczkę krakersów i opakowanie kiełbasek. Zapłaciła i szybko wyszła ze sklepu.


    Niebo zasnuwały chmury. Słońce, które dopiero co wzeszło nad horyzontem, już chowało się za szarą zasłoną. Nera rozejrzała się dookoła: nigdzie nie było śladu jej towarzysza.


    – Feliksie? – zawołała.


    Odpowiedziała jej cisza. Nera okrążyła róg budynku i znalazła się na parkingu. Stał tam samochód – zniszczony zielony Onyx Premium z silnikiem biodieselowym, pokryty plamami rdzy. Rozejrzała się. Kutoraja nigdzie nie było widać. Nie było po nim żadnego śladu. Chociaż nie, zza Onyxa wystawała laska, na której się opierał, kuśtykając przez zarośla.


    – Feliksie?!


    Znad zielonego pojazdu wychynęła łysa głowa.


    – Jestem tutaj. Nie krzycz. – Siedział na czworakach za Onyxem od strony kierowcy.


    – Co tam robisz?


    – Co?!


    – Co ty tam robisz, do cholery?!


    – Włączam skaner OBD.


    Skaner Feliksa był wyjątkowy. Aplikacja, za pomocą której łączył się z systemem pokładowym, została przeprogramowana przez jedną z pań z DDMZ tak, że oprócz diagnostyki umożliwiała uruchomienie samochodu bez karty dostępu lub skanowania odcisku palca.


    – Co to za samochód? – Nera nie musiała pytać, bo było oczywiste, że samochód należy do grubasa, który wpadł na stację benzynową. W następnej chwili zobaczyła rozbite szkło pod drzwiami kierowcy. – Włamałeś się do niego?


    – Tak już było – mruknął osiłek.


    – Feliks, niech cię diabli! Tak nie można! Nie będziemy kraść cudzych samochodów!


    – Do Połtawy jest sto kilometrów – wychrypiał. – Głowa mi pęka, ogłuchłem i ledwo stoję na nogach. Musimy się stąd wynosić.


    – Nie możesz zostawić człowieka bez samochodu w środku nocy, a do tego pod Murem! – szepnęła nerwowo Nera.


    – Już jest, kurwa, rano.


    Walnęłaby go, gdyby nie trzymała w rękach zakupów.


    W międzyczasie tablet Feliksa zakończył konfigurację skanera OBD. Mężczyzna włączył aplikację i nacisnął przycisk „Uruchom samochód”. Pod maską zaskoczył zapłon. Chwilę później silnik napędzany biodieslem zaryczał, a deska rozdzielcza ożyła.


    – Spójrz. – Wskazał na samochód, jakby właśnie dokonał jakiegoś cudu.


    – Feliksie, nie! A co, jeśli ten człowiek wiezie lekarstwa dla dzieci? A co, jeśli jego żona jest w szpitalu i czeka na niego?


    – To cholerny pijak, który szuka czegoś, czym mógłby się schlać.


    – Nigdzie nie pojadę. – Nera skrzyżowała ręce na piersi.


    Feliksowi zaczęła się kończyć cierpliwość:


    – Kurwa, dość tego, biegiem do samochodu!


    Był gotów wsadzić ją siłą, kiedy zza rogu wyszedł grubas. Niósł przed sobą kartonową podstawkę z dwoma plastikowymi kubkami kawy.


    – Hej! – wykrzyknął. – Co ty robisz?


    – Kurwa – wychrypiał Feliks.


    – Co to ma być? – Grubas zauważył otwarte drzwi. – Jak odblokowałeś zamek?


    Nera wystąpiła do przodu.


    – Proszę pana, wszystko w porządku. To nieporozumienie. – Rozłożyła ręce, pokazując, że nie ma złych zamiarów. – Przepraszamy i już idziemy.


    – Wezwę gliny – oburzył się grubas. – Pół kilometra stąd jest armia, a wy zaraz…


    Nie dokończył. Feliks wykorzystał fakt, że kulawy skupił się na Nerze, podskoczył do niego z boku i uderzył go paralizatorem w szyję. Grubas upuścił kartonik z kubkami, zadrżał i osunął się na ziemię. Na asfalcie rozlała się kałuża gorącej kawy.


    – Do jasnej cholery, Feliks! – wrzasnęła Nera.


    Kutoraj doskoczył do niej jak szermierz i ją również poraził prądem. Papierowa torba z zakupami spadła na asfalt, a ona złożyła się wpół, padając prosto w jego ręce. Feliks wepchnął ją na siedzenie pasażera, zapiął pas bezpieczeństwa i zatrzasnął drzwi. Kuśtykając, okrążył samochód i usiadł na miejscu kierowcy. Kabina była ciasna. Wręcz klaustrofobiczna, ale nie miał wyboru. Feliks zwolnił hamulec ręczny i wcisnął gaz do dechy. Onyx z rykiem ruszył w kierunku wyjazdu z parkingu.


    Kiedy samochód wyjechał na drogę, wiatr cisnął na maskę pierwsze krople deszczu. A już po kilku sekundach rozpętała się porządna letnia ulewa. Feliks wpatrywał się w drogę przez smugi na przedniej szybie i desperacko naciskał pedał gazu.


    Strasznie chciało mu się pić.
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    [1] Obserwatorium Ziemi Lamonta-Doherty’ego – wiodący ośrodek badawczy przy Uniwersytecie Columbia w Stanach Zjednoczonych, specjalizujący się w problemach klimatu i naukach o Ziemi.

  

  
    [2] Masajowie – lud nilotyjski w Afryce Wschodniej, jedna z największych grup etnicznych Tanzanii.

  

  
    [3] Mikolog – specjalista zajmujący się badaniem grzybów.

  

  
    [4] łac. Phanerochaete chrysosporium.

  

  
    [5] Skrzydlak (łac. Samara) – suchy, niepękający, jednonasienny owoc rośliny z płaskim błoniastym skrzydełkiem, które ułatwia przenoszenie przez wiatr.

  

  
    [6] Pawian anubis, pawian oliwkowy (łac. Papio anubis) – gatunek naczelnych z rodzaju pawianów.

  

  
    [7] Pawian masajski (łac. Papio cynocephalus) – gatunek naczelnych z rodzaju pawianów.

  

  
    [8] Pachycefalozaur – dinozaur, który zamieszkiwał terytorium Ameryki Północnej w późnej kredzie. Charakterystyczną cechą jest otoczone kolcami, kopulaste zgrubienie na głowie.

  

  
    [9] 27 czerwca 2142 roku według kalendarza gregoriańskiego. Więcej informacji na temat wyznaczania czasu i dat na Marsie patrz: dodatek Chronometria na końcu książki.

  

  
    [10] Skuteczność katalizatora CO2 poniżej dopuszczalnego progu (ang.).

  

  
    [11] Zagrożenie kolizją. Odbij w lewo! Zagrożenie kolizją. Odbij w w lewo! (ang.).

  

  
    [12] TCAS (czyt. „ti-kas”, skrót od ang. Traffic Collision Avoidance System – system ostrzegania przed kolizjami) – pokładowy system pomagający statkom powietrznym unikać kolizji w przestrzeni powietrznej o intensywnym ruchu.

  

  
    [13] Do usłyszenia, moja droga (hiszp.).

  

  
    [14] NIH (skrót od ang. National Institutes of Health – Narodowe Instytuty Zdrowia) – federalna agencja Ministerstwa Ochrony Zdrowia Stanów Zjednoczonych odpowiedzialna za badania medyczne i badania nad problemami związanymi z ochroną zdrowia, w której skład wchodzi kierowany przez Benzoniego Narodowy Instytut Alergii i Chorób Zakaźnych.

  

  
    [15] Oddział intensywnej terapii noworodków (hiszp.).

  

  
    [16] Chodźmy (hiszp.).

  

  
    [17] Pomoże jej pan? (hiszp.).

  

  
    [18] Pomoże jej pan? (hiszp.).

  

  
    [19] GDR – Grupa Dywersyjno-Rozpoznawcza

  

  
    [20] Asystent utrzymania pasa ruchu (ang.).

  

  
    [21] Kontrola startu (ang. Launch control) – część elektronicznego systemu sterowania samochodem, która pomaga kierowcom przyspieszać z miejsca. Program dba o to, aby samochód przyspieszał płynnie i jak najszybciej, unikając poślizgu.

  

  
    [22] OBD (skrót od ang. On-Board Diagnostics – pokładowy system diagnostyczny) – samochodowy system autodiagnostyki, który w czasie rzeczywistym wyszukuje usterki w samochodzie i analizuje wskazania czujników samochodowych. Skaner OBD to zewnętrzne urządzenie diagnostyczne, które podłącza się do złącza OBD i umożliwia odczyt kodów usterek, a także diagnostykę i konfigurację poszczególnych podzespołów samochodu.

  

  
    [23] Gronkowiec złocisty oporny na metycylinę – bakteria wywołująca u ludzi posocznicę i zapalenie płuc, oporna na leczenie antybiotykami.
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